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Edward Gierek w Bytomiu
Wizyta w hucie „Zygmunt” * Spotkanie z kombatantami

i*

Edward Gierek 
przyjął 
Karoly Nemetha 

<p) i
Edward
24 bm. 
sce na 
członka 
krętacza KC 
ejalistycznej Partii Robotniczej 
Karoly Nemetha.

W rozmowie uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Edward Ba- 
biuch.

Tematem rozmowy były kie­
runki dalszego zacieśniania 
współdziałania między PZPR i 
WSPR. Omawiano także węz­
łowe zagadnienia rozwoju 
wszechstronnej, przyjacielskiej 
współpracy między Polską i 
Węgrami a zwłaszcza związane 
z realizacją ustaleń przyjętych 
w toku rozmów Edwarda Gierka 
z Janosem Radarem.

Obecny był ambasador WRL 
Jozsef Garamvolgyi.

Spotkanie przebiegło w ser­
decznej przyjacielskiej atmos­
ferze.

sekretarz KC FŹPR 
Gierek przyjął w dniu 
przebywającego w Pol- 
zaproszenie KC PZPR, 
Biura Politycznego, se- 

Węgiersklej So-

(P) Edward Gierek przebywał 24 bm. w Bytomiu, gdzie odbyła się uroczystość dekoracji mia­
sta Orderem Sztandaru Pracy l klasy. Na zdjęciu: podczas uroczystości. Z prawej — I sekre­
tarz KM PZPR to Bytomiu Klemens Kurek. Fot. caf — Łangda

(P) 24 bm. I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek był gościem 
klasy robotniczej i mieszkańców Bytomia. Prastary piastowski 
gród, który przez wieki był ostoją polskości śląskiej ziemi, a 
obecnie rzetelną pracą całego społeczeństwa wnosi istotny wkład 
w socjalistyczny rozwój kraju 
Sztandaru Pracy I klasy.

odznaczony został Orderem

Spotkamy sio w 1-majowym pwliote
(P) Za kilka dni spotkamy się na pochodzie. Chcemy na lamach „Życia’* przedsta­
wić szereg ludzi, spośród wielu tysięcy, którzy razem maszerować będą Pierwsze­
go Maja. Tych wyróżniających się swoją pracą zawodową i społeczną, swoją dzia­
łalnością i postawą. Z nimi spotkamy się w 1-majowym pochodzie.

CENA 1 ZŁ

Edward Gągala — brygadzista 
Huty Warszawa

Ludzie z oddziału pomiarów 
elektrycznych Huty Warsza­
wa muszą znać cały zakład 
niema! na pamięć. Od nich za­
leży działanie urządzeń napę­
dowych w walcowniach, agre­
gatów sterujących we wszel­
kich maszynowniach i wielu 
innych instalacji elektrycznych. 
Edward Gągała — brygadzista 
elektronik ze wspomnianego 
oddziału ma więc, wraz ze 
swoimi kolegami, pełne ręce 
roboty.

— Współpracujemy, « reguły, 
t wydziałami remontowymi hu­
ty — mówi brygadzista Gąga­
la, gdy oni naprawiają maszy­
ny, my konserwujemy elemen­
ty elektryczne. Potem jesz­
cze musimy wyregulować cały 
układ przed uruchomieniem u- 
rządzeń. Stąd często zostajemy 
w pracy dłużej, chodzi o to, 
aby maszyny stały jak najkró­
cej. Zawsze też musimy być do 
dyspozycji, czasem nawet w dni 
świąteczne. Jak dotąd jednak, 
a pracuję w „Warszawie” 16 
lat, w każde Majowe Święto, 
wraz z całą naszą załogą bra­
łem udział w manifestacji.

Edwarda Gągałę zna wiele 
osób w hucie, co ważniejsze lu­
bią go i cenią za solidną pra­
cę. Koledzy z brygady zawsze 
mogą liczyć na jego pomoc. I 
to nie tylko przy wykonywa­
niu codziennych zadań, ale też 
przy poszukiwaniach nowych 
rozwiązań, ułatwiających pracę 
czy zwiększających bezpieczeń­
stwo. Sam zresztą ma na kon­
cie wiele wniosków racjonali­
zatorskich, jeszcze więcej u- 
sprawnień wprowadził do 
swojej pracy — już bez zgła­
szania ich komisjom.

— Często przychodzą mi do 
głowy ciekawe pomysły, ale 
nie mam czasu ich opisywać — 
mówi brygadzista. Wprowadzam 
je więc w życie, bo najważ­
niejszą dla mnie sprawą jest 
dobra, wydajna praca.

Antoni Czerwiński — dyspozy­
tor z „Waryńskiego”

Fot. Ryszard Przcdworskl

W godzinach porannych, w 
towarzystwie gospodarzy woj. 
katowickiego z członkiem 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarzem KW PZPR w Ka­
towicach — Zdzisławem Gru­
dniem, I sekretarz KC od­
wiedził załogę ponad 120-let- 
niej huty „Zygmunt”, dziś no­
woczesnej „fabryki hut”, ak­
tywnie uczestniczącej w rea­
lizacji programu komplekso­
wej rekonstrukcji i rozbudo­
wy polskiej bazy .metalurgicz­
nej.

Tu powstały m.in. urządzenia 
walcowni hut „Konin” i „Ced- 
ler”, obiektów finalnych huty 
„Katowice”. Aktualnie monto­
wane są potężne walcarki dla 
nowego wydziału huty „Nowot­
ko”, agregaty do cięcia blach

dla „Bieruta”. W br. „Zygmun- 
towcy” podwajają swoją ofer­
tę eksportową, przygotowując 
urządzenia dla Związku Ra­
dzieckiego i innych krajów so­
cjalistycznych, kompletną wal­
cownię drobna dla Szwajcarii, 
potężne młoty pneumatyczne 
dla hut japońskich, brytyjskich, 
argentyńskich, indyjskich itd.

Gorąco witany przez robotni­
czy kolektyw E. Gierek zapoznał 
się z pracą najmłodszego w 
bytomskiej hucie wydziału bu­
dowy maszyn hutniczych nr 3. 
gdzie zainstalowano niezwykle 
precyzyjne, sterowane numery­
cznie urządzenia. Kierownik wy­
działu — inż. Ernest Grzesik in­
formuje. że oddany do użytku 
w ub.r. obiekt przed kilkoma 
tygodniami osiągnął swoją zdol­
ność produkcyjną 7.5 tys. ton 
maszyn i urządzeń w skali ro-

cznej, co zwiększyło potencjał 
huty prawie o jedną trzecią. I 
sekretarza KC zapoznano z pla­
nami dalszego rozwoju huty 
„Zygmunt” i jej macierzystej 
dzielnicy — Łagiewniki, a tak­
że z programem, produkcyjnym 
Zjednoczenia „Hutmasz”. Na 
pożegnanie — serdeczne rozmo­
wy z robotnikami. Formierz —
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

♦
W czasie pobytu w Polsce w 

dniach 23—24 bm. Karoly Ne- 
meth, któremu towarzyszył kie­
rownik Wydziału Organizacji 
Partyjnych i Masowych KC 
WSPR — Tibor Baranyai, od­
był rozmowy z Edwardem Ba- 
biuchem. Przedmiotem rozmów 
były głównie problemy współ­
pracy między PZPR i WSPR. 
Poinformowano się wzajemnie 
o realizacji 
PZPR i XI 
o sytuacji 
czej w obu 
no poglądy 
nienia międzynarodowe, 
kreślono potrzebę dalszego u- 
macniania i wszechstronnego 

i rozwoju wspólnoty socjalistycz- 
j nej — głównego cźynnika wal- 
; ki o pokój i odprężenie mię­

dzynarodowe.
W spotkaniu uczestniczyli 

również: sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Zandarowski, kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego 
KC Krystyn Dąbrową i zastęp­
ca kierownika Wydziału Zagra­
nicznego KC Lucjan Piątkow­
ski.

24 bm. Karoly Nemeth spot­
kał się z sekretarzem KC, I 
sekretarzem Komitetu War­
szawskiego PZPR Alojzym Kar­
koszka oraz członkami Sekre­
tariatu KW. (PAP)

uchwał VII Zjazdu 
Zjazdu WSPR oraz 
społeczno-gospodar- 
krajach. Wymienio­
na niektóre zagad- 

pod-

I sekretarz KC PZPR 
przyjął premiera NRD

Przemówienie Edwarda Gierka
str. 2

Dziecko w latach II wojny światowej

Przygotowania do międzynarodowej sesji naukowej 
Spotkanie w Belwederze

Kraj przed Świętem Pracy
(P) W całym kraju trwają 

przygotowania do obchodów 
święta 1 Maja W wielu regio­
nach odbywają się okolicznoś­
ciowe uroczystości i spotkania, 
powszechnie 
zobowiązania 
łeczne.

Szczególnie ______ „ _____
ter tegorocznego Święta 1-majo- 
wego podkreśla obchodzony w 
br. jubileusz 35-lecia PRL. Jubi­
leusz ten. upamiętniający prze­
łomowy moment w naszych 
dziejach zapoczątkowany Mani­
festem PKWN, święcimy w po­
czuciu dumy z owoców rzetel-

podejmowane są 
produkcyjne i spo-

uroczysty charak-

(P) 24 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął ministra spra­
wiedliwości, przewodniczące­
go Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce, Jerzego Bafię, przewod­
niczącego Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeń­
stwa ministra Janusza Wie­
czorka i dyrektora Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce, Czesła­
wa Pilichowskiego, którzy po­
informowali o organizowanej 
w dniach 26—28 kwietnia 
1979 r. w Warszawie między­
narodowej sesji naukowej nt. 
„Dziecko w latach II wojny 
światowej”.

Sesja odbywa się w ramach 
obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Podejmie ona 
problematykę zbrodni hitlery­
zmu wobec dzieci i młodzieży 
oraz walki narodów o ich oca­
lenie przed biologiczną zagładą 
i germanizacją, a także tematy­
kę udziału młodzieży w walce 
przeciwko faszyzmowi. W cza­
sie spotkania podjęte zostaną 
także problemy związane 
nieprzedawn ienlem zbrodni 
tlerowskiego ludobójstwa, 
tym również aktów przestęp­
czych dokonanych na dzieciach 
Sesja zwróci uwagę na sprawę 
rozwoju międzynarodowej
ochrony praw dziecka. Uczestni­
cy sesji zapoznają się także z 
realizacją idei upamiętnienia 
milionów pomordowanych dzie­
ci w formie budowy Pomnika 
— Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński prosząc 
o przekazanie uczestnikom sesji 
pozdrowień od władz PRL pod­
kreślił, że tragiczne doświad­
czenia Polski w latach II woj­
ny światowej i okupacji hitle-

rowskiej, w świetle zbliżającej 
się 40 rocznicy agresji III 
Rzeszy, na Polskę i 35 rocz­
nicy rozgromienia faszyzmu są 
okazją do głębokiej refleksji 
nad tym, czym był i do czego 
doprowadził faszyzm. Wyraził 
przekonanie, że dorobek sesji 
będzie istotnym wkładem w 
pogłębienie rozumienia praw 
człowieka, w szczególności 
praw dziecka oraz idei wycho­
wania społeczeństw w duchu 
pokoju, a tym samym będzie 
wkładem w realizację postano­
wień Aktu Końcowego KBWE.

(PAP)

(P) W dniu 24 bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
z udziałem członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jarosze­
wicza przyjął przebywającego w 
Polsce z przyjacielską wizytą 
członka Biura Politycznego KC 
SED. przewodniczącego Rady 
Ministrów NRD Willi Stopha.

W toku serdecznej, przyjaciel­
skiej rozmowy omawiano głów­
ne kierunki dalszego zacieśnia­
nia stosunków bliskiej przyjaź­
ni. jakie łączą Polskę i NRD. 
Szczególnie wiele uwagi po­
święcono sprawom rozszerzenia 
wzajemnej współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej. 
Podkreślono, że dalszy rozwój 
tej współpracy leży w interesie 
obu narodów i stanowi wkład 
Polski I NRD do realizacji pro­
gramu socjalistycznej integracji 
w ramach RWPG.

Obecni byli ambasadorowie o- 
bu krajów Jerzy Gawrysiak i 
Guenter Sieber.

*
W siedzibie Rządu odbyły się 

pod przewodnictwem premierów 
Piotra Jaroszewicza i Willi 
Stopha rozmowy plenarne. Ich 
tematem były zagadnienia bie­
żącej i długofalowej współpra­
cy gospodarczej, naukowej i te­
chnicznej pomiędzy obu kraja­
mi. Premierzy pozytywnie oce­
nili dotychczasowy rozwój wza­
jemnych stosunków, których 
podstawą są postanowienia u- 
kładu o przyjaźni i współpracy 
pomiędzy PRL i NRD. Doniosłe 
znaczenie dla rozszerzania i po­
głębiania obopólnie korzystnej 
współpracy mają spotkania 
przywódców bratnich partii Ed-

warda Gierka i Ericha Honec­
kera.

Wyrazem pomyślnie rozwija­
jącej się współpracy Polski i 
NRD jest stały wzrost obrotów 
towarowych, które w roku 1978 
wzrosły 2,5-krotnie w stosunku 
do 1971 roku. Wysoko oceniono 
zwłaszcza postęp w kooperacji 
i specjalizacji produkcji: do­
stawy z tego tytułu we wza­
jemnych obrotach przekraczają 
już 20 proc.

Szybki rozwój społeczno-gos­
podarczy Polski i NRD — pod­
kreślono w czasie rozmów — 
stwarza coraz większe możliwo­
ści dalszego intensyfikowania 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Fhrwszy statek pasażerski 
powstaje 
w szczecińskiej stoczni

(P) W Stoczni Szczecińskiej 
im. Adoifa Warskiego położono 
stępkę pod budowę statku pa­
sażerskiego przeznaczonego dla 
Związku Radzieckiego. Będzie 
to pierwsza pełnomorska Jed­
nostka pasażerska wybudowana 
przez polski przemysł okręto­
wy.

Jak wynika z projektu, które­
go autorem jest Andrzej Sliw- 
czyński ze 
projektowo 
statek ten 
rać będzie 
ich dyspozycji oddane zostaną 
liczne pomieszczenia socjalno- 
rekreacyjne. pokłady spacerowe, 
cocktail-bnry, kawiarnię, resta­
uracje, dyskoteka, sala dansin­
gowa, kino itp.

Kadłub nowego statku stano­
wił będzie mutację budowanych 
tu na zamówienie Polskiej Żeg­
lugi Bałtyckiej w Kołobrzegu i 
Związku Radzieckiego promów 
pasażersko-samochodowych, jed­
nak otrzymać ma on całkiem 
inne wyposażenie wnętrza.

Przewiduje się, że nowa jed­
nostka pływać będzie na linii 
Tallin — Helsinki, a jej wejś­
cie do eksploatacji ma nastąpić 
jeszcze przed olimpiadą mos­
kiewską w roku 1980. (PAP)

stoczniowego biura 
- konstrukcyjnego, 
jednorazowo zabie- 
1000 pasażerów. Do

n®i pracy, która zapewniła i za 
pewnia socjalistycznej Polsce 
rozkwit gospodarki i kultury, 
stały wzrost dobrobytu miesz­
kańców, autorytet w świecie 
Pod przewodem partii kraj nasz 
wszechstronnie rozwinął się spo­
łecznie i ekonomicznie. Trwa­
łym fundamentem rozwoju Pol­
ski test ideowa jedność i Inter- 
nacjonalistyczne współdziałanie 
z ZSRR i innymi państwami 
wspólnoty socjalistycznej. Te 
doniosłe treści zostały mocno za 
akcentowane w toku obchodów 
34 rocznicy podpisania układu 
polsko-radzieckiego.

Tradycyjne współzawodnictwo 
pierwszomajowe zbiega się w 
br. z podejmowanym na apel I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka obywatelskim czynem 
dla uczczenia 35-lecia Polski Lu­
dowej. Hasło tego czynu brzmi: 
„O wyższą jakość i efektywność 
działania”.

Nowymi dokonaniami wita 
pierwszomajowe święto klasa 
robotnicza i całe społeczeństwo 
"'ielkoprzemysłowe’0 regionu 
Śląska i Zagłębia. Wszędzie pro­
wadzone są szeroko zakrojone 
prace tsrzy upiększaniu miast ■ 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Niewiele osób może pochwa­
lić się trzydziestoletnim stażem 
w jednym zakładzie. Antoni 
Czerwiński przyszedł do „Wa­
ryńskiego” majac 16 lat, pra­
cował na różnych stanowiskach, 
jednocześnie uzupełniając swo­
je wykształcenie. Prawie od 
piętnastu lat, jako dyspozytor 
d.s. produkcji, pełni odpowie­
dzialną funkcję. Kieruje dosta­
wami części i elementów na 
każdy wydział montażowy, kon­
troluje wywiązywanie się z do­
staw innych partnerów w kom­
binacie, bez których nie pow­
stanie żadna koparka, utrzymu­
je ścisłe kontakty z kooperan­
tami itd.

— Codziennie muszę wie­
dzieć, na bieżąco, iakie zapasy 
mamy jeszcze w magazynach 
— t'i'maczy dyspozytor Czer­
wiński — czego zaczyna bra­
kować. kogo monitować o do­
stawy, jak zorgąn'zować trans- 

, port „alarmowy”. Teoretycz­
nie — mógłbym siedzieć za 
biurkiem i analizować tylko 
raoorty z wydziałów i magazy­
nów Ale wolę osob:śc!e wszyst­
ko zobaczyć (wiadomo- pańskie 
oko...', ho m. in. cd moi"h de­
cyzji zależy nraca zakładu.

O dysp-zytorze Cz-rwńsklm 
wiad rno jedno — na iego so­
lidność można zawsze iiczvć. 
Każda sprawa, ktćra trafia do 
niego jest załatwiana niemal od 
ręki. — Mam zasadę — mówi 
dyspozytor — nic nie odkładać 
do jutra, bo jutro znajdą się 
następne problemy.

Na sympatię załogi zapraco­
wał m.in. jako instruktor za­
wodu w przyzakładowej szkole. 
Stad młodzi w ..Waryńskim” 
maja znakomity wzór do naśla­
dowania. Znanv jest też z u- 
działu we wszystkich 
snołecznvth. czv to w 
dzie, czy na Woli.

pracach 
zakła-

(kmk)

Wyjazdowe posiedzenie egz?kutvwy KW PZPR w Radomin

Informacja własna
(R) Pod przewodnictwem I 

sekretarza KW partii w Rado­
miu Janusza Prokopiaka odby­
ło się w Borkowicach wyjazdo­
we posiedzenie egzekutywy KW 
PZPR dotyczące oceny pracy 
terenowych instancji partyj­
nych i administracji państwo­
wej w rejonie Przysuchy. W 
godzinach przedpołudniowych 
członkowie egzekutywy odwie­
dzili gminy Gowarczów, Borko­
wice, Gielniów, Drzewicę, Wia-

Po haniebnym wyroku w Duesseldorfie
Powszechne oburzenie w NRD

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlln, 24 kwietnia
(P) Fala protestów przeciwko skandalicznemu wyrokowi są­

du przysięgłych w Duesseldorfie w sprawie zbrodniarzy x Maj­
danka ogarnęła szerokie rzesze społeczeństwa NRD,

Powszechnie wyraża się o- 
burzenie z powodu niezwykłej 
tolerancji zachodnioniemiec- 
kiej Temidy, a zarazem pięt­
nuje zwolenników przedaw­
nienia zbrodni hitlerowskich 1 
zbrodni przeciw ludzkości. W 
licznych artykułach i komen-

Organ KC SED pisze dalej: 
„Nic dziwnego, że opinia świa­
towa jest także wzburzona wyro­
kiem duesseldorfskim. Nic dzi­
wnego, że w NRD — antyfaszy­
stowskim państwie niemieckim, 
które już dawno sprawiedliwie 
ukarało przestępców faszvstow- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

BlO»a flota. Dużą atrakcję dla turystów i wczasowiczów przebywających latem na Wy­
brzeżu stanowią przejażdżki wodolotami i statkami spacerowymi, należącymi do .żeglugi 
Szczecińskiej’’. Już wkrótce rozpoczną one regularne rejsy. Obecnie trwają ostatnie przeglądy 
urządzeń na jednostkach. Fot. caf — undro

tarzach prasowych zamieszcza 
się dane ilustrujące ogrom 
zbrodni popełnionych w obo- 
nie zagłady na Majdanku.

Magdeburski dziennik ,.Volks 
Stime” przypomina np., że na 
Majdanku zginęło półtora milio­
na ludzi, reprezentujących 50 
narodowości i 26 państw. Pier­
wsza egzekucja na 1200 radziec­
kich jeńcach wojennych nastą­
piła w grudniu 1941 r„ ostatnia 
w przededniu wypędzenia 
Niemców z Lublina na 800 
więźniach w słynnej katowni w 
lubelskim Zamku. „Tymczasem 
— pisze dziennik — spośród 
1200 ludzi wchodzących w skład 
załogi Majdanka zostało posta­
wionych przed sądem i skaza­
nych zatedwie 130. a w tym ani 
jeden przez sądy zachodnlonie- 
mieckie. Większość z tych mor­
derców ukrywa się tam, gdzie 
ss-mańska przeszłość nawet 30 
lat po klęsce faszyzmu jest 
wciąż traktowana jako zaszczyt, 
tzn. w RFN”.

Także „Neues Deutschland” 
przytacza te porównawcze licz­
by. Cytuje zarazem zastanowie­
nia godną reakcje prasy zachod- 
nioniemiecklej i zachodniober- 
lińskiej na zwolnienie od odpo­
wiedzialności czterech ewident­
nych oprawców z Majdanka: by­
łego lekarza obozowego Schmidta 
oraz dozorczyń Mayer. Boettcher 
1 Suess. Np. zachodnioberliński 
„Tages Spiegel” określa hanieb­
ną decyzję sądu jako „śmiałą”, 
a „Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung” potwierdza, że „sprawied­
liwość w RFN działa widocznie 
według specyficznego systemu, 
skoro mowa o tych pierwszych 
uniewinnieniach”.

Ciepło — przelotne (leszcze
Informacja własna

(P) Nastąpiła poprawa pogo­
dy. Obszar Polski nadal znaj­
duje się pod wpływem układu 
niżowego. Z południa napływać 
będą masy ciepłego powietrza.

We wtorek po południu ter­
mometry wskazywały: od 12 st. 
na Helu i 13 st. w Świnoujś­
ciu do 18 st. w Krakowie. W 
tym samym czasie w Warszawie 
notowano 17 st. W górach: na 
Kasprowym Wierchu minus 1 
st., a na Śnieżce plus 2 st. (Lał)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie 
rżenie umiarkowane 
wzrastające do dużego 
wością wystąpienia 
deszczu. Temp. ok. 18 st, (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest lfS dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 230 
dni, w tym 209 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

$.19, a zachodzi o godz. 19.50.
• Imieniny obchodzą: 

law i Marek. +
• Czwartek jest 116 

1979 r. Do końca roku 
talo 249 dni, w tym 20$ dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

i.17, a zachodzi o godz. 19.52.
•Imieniny obchodzę: Maria i 

Marzena. (j. I.)

ni iwę, Klwów, Potworów, Ru­
sinów oraz Przysuchę, zapozna­
jąc się z realizacją przyjętego 
przed dwoma laty programu 
umacniania gminy w woj. ra­
domskim.

Mimo postępu w wielu dzie­
dzinach życia społecznego i go­
spodarczego egzekutywa uzna­
ła, że jest on znikomy w sto­
sunku do stawianych zadań 
przed terenowymi instancjami 
partyjnymi i kierowniczym ak­
tywem administracyjnym gmin. 
Wiele zastrzeżeń budzi 
scalania gruntów, słaba orga­
nizacja SKR. a także 
zacja najpilniejszych Inwestycji 
wiejskich. Krytyczne uwagi do­
tyczyły wyglądu obejść gospo­
darskich oraz nieporządków pa­
nujących w magazynach.

Źródeł słabości można doszu­
kiwać się w braku środków 
przyspieszających rozwój tej 
najbardziej zaniedbanej części 
województwa. Ale trzeba je 
również widzieć w bardzo ma­
łej aktywności gospodarzy 
gmin, dotyczącej wypracowania 
własnych, skutecznych metod 
w uzyskaniu szybszego postępu.

Egzekutywa KW PZPR posta­
nowiła poświęcić najbliższe po­
siedzenie Sekretariatu KW 
partii analizie rozwoju gospo­
darczego regionu przysuskiego 
i wypracowaniu metod systemu 
działań prowadzącego do likwi­
dacji istniejących niedomagań.

(»m)

tempo

reali-

zachmu- 
okresami 
z możli- 
opadów

Jaros-

dniem 
pozos-

Polska konfekcja 
dla ZSRR

(P) W Moskwie zakończy! się 
akwizycyjny pokaz polskie! o- 
dzieży oferowanej do kontrak­
tacji na rok 1980. Podpisanie 
kontraktów nastapi na między­
narodowych targach w Pozna­
niu ZSRR sprowadza odzież 
z 26 krajów, jednakże udział 
Polski w tym imporcie jest naj­
większy (25 proc.).

Polska konfekcja ma wyro­
biona markę u naszych wschod­
nich sąsiadów. Zakupy są co­
raz większe. Szczególnie wysoką 
dynamikę eksportu osiągną! 
nasz przemysł odzieżowy w 
roku minionym, sprzedając do 
Zw. Radzieckiego prawie o 25 
proc, więcej towarów niż w ro­
ku poprzednim

Przedsiębiorstwo Handlu Za­
granicznego „Textilimpex-Con- 
fexim” organizuje w ZSRR licz­
ne imprezy reklamowo-prona- 
gandowe. Najbliższą z nich bę­
dzie kilkakrotnie powtórzona re­
wia polskiej mody w Moękwie. 
Bogatą kolekcje odzieży zapre­
zentuje się na organizowanej w 
Ilpcu wielkiej wystawie „Sdie- 
łano w Polsze”. (PAP)
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Edward Gierek w Bytomiu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Zygmunt Jedynak i ślusarz — 
Bronisław Porębski, którzy by­
li delegatami załogi na VI i 
VII zjazd partii, składają Ed­
wardowi Gierkowi pierwszoma­
jowe życzenia.

Następnie, w przededniu 
obchodów 60 rocznicy powstań 
śląskich i plebiscytu, 1 sekre­
tarz KC PZPR — Edward 
Gierek spotkał się ze 120-oso- 
bową grupą weteranów pow­
stań śląskich i kombatantów 
II wojny światowej. W spot­
kaniu uczestniczył członek 
Rady Państwa PRL, wicepre­
zes Rady Naczelnej ZBoWiD
— gen. bryg. Jerzy Ziętek, 
uczestnik powstań śląskich.

W serdecznych słowach przy­
pomniano podczas spotkania 
wielowiekowe tradycje zmagań 
pokoleń Ślązaków w walce z 
zaborcą, patriotyczne trzykrotne 
zrywy powstańcze całego ludu 
śląskiego, zmagania mieszkań­
ców Bytomia, w którym działał 
komitet plebiscytowy. Idee te 
towarzyszyły także powstańcom 
walczącym w szeregach LWP 
przeciwko hitlerowskiemu na­
jeźdźcy w latach II wojny świa­
towej. które doprowadziły do 
zwycięstwa i przywrócenia sta­
rych piastowskich ziem śląs­
kich do macierzy. Refleksjami 
na temat rewolucyjnych trady­
cji. historii odbudowy 1 pokojo­
wego rozwoju ziemi śląskiej i 
całego kraju podzielili się z u- 
ezestnikami spotkania weterani 
trzech powstań śląskich, działa­
cze plebiscytowi, uczestnicy walk 
z hitlerowskim najeźdźcą — ofi­
cerowie rezerwy: por. Jan Ja­
nicki, kpt. Tadeusz Kullman, 
kpt. Aleksander Mierzejewski i 
por. Władysław Targalski. Za­
pewnili oni I sekretarza KC 
PZPR, że tak jak w przeszłoś­
ci, również obecnie na etapie 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego ofiarnie i 
żarliwie przyczyniać się będą 
do dzieła umacniania zdobyczy 
socjalistycznej ojczyzny — Pol­
ski Ludowej.

Zabierając głos — Edward 
Gierek wyraził najwyższe uzna­
nie za patriotyczną postawę u- 
czestników historycznych zma­
gań z zaborcą w walce o pol­
skość prastare! ziemi śląskiej, 
piastowskiego Bytomia. Byliście 
i jesteście potrzebni ojczyźnie — 
powiedział m. in. — Wasz udział 
w jej rozwoju wyraża się w 
walce, potem w pracy, a obec­
nie oddajecie narodowi naj­
większą przysługę, przekazując 
następnym pokoleniom najchlu- 
bnięjsze doświadczenia i warto­
ści patriotyczne, które dobrze 
służą dalszemu rozwojowi soc­
jalistycznej ojczyzny. W przed­
dzień kongresu ŻBoWiD i Świę­
ta Pracy I sekretarz KC PZPR 
przekazał weteranom najserde­
czniejsze życzenia zdrowia i 
pomyślności w służbie dla kra­
ju.

Podniosła uroczystość deko­
racji miasta Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy zgroma­
dziła czołowy aktyw wszyst­
kich środowisk społeczno-za­
wodowych Bytomia.

Na sali zasiedli bojownicy po­
wstań śląskich — rodziny Kach- 
lów i Sznelów, Marta Kaspe­
rek. Jerzy Gajek. Józef Gajda, 
Witold Przybylski. Obecni są 
zasłużeni działacze ruchu robot­
niczego — Bolesław Michalik, 
Paweł Żok. Alfred Kolanus, Jan 
Czychel, Alojzy Brzóska. Paweł 
Procek, którzy w wolnym już 
Bytomiu organizowali od pod­
staw życie polityczne, gospodar­
cze i oświatowe. Przybyli pio­
nierzy socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy — Bernard 
Bugdol, Maria Terlecka. Michał 
Uliasz, Zdzisław Kaleta. Licz­
nie zgromadzili się przodujący 
reprezentanci bytomskich załóg
— górnicy, hutnicy, metalowcy,

NA MARGINESIE 
DNIA

NA PIÓRO-USZE
SZCZECIN. Z informacji 

„Kuriera Szczecińskiego”: 
„Niedługo w sklepach znaj­
dą się długopisy t pióro 
wieczne wyższej jakości, ale 
drogie pióra Watermana (po 
1000 i 1500 zł) ze sklepu 
orzy pl. Żołnierza wykupiły 
instytucje. Po 20 sztuk każ­
dego rodzaju”.

RUROCIĄG
KIELCE. W „Echu Dnia” 

czytamy: „Za jedno miejsca 
w dwuosobowym pokoju 
bez łazienki ani urządzeń 
sanitarnych żąda Przedsię­
biorstwo Usług Socjalnych 
Budownictwa 164 zł! Wie­
czorem w kranach nie było 
ciepłej wody, nie wydano 
też ręczników. Dodatkowym 
urozmaiceniem były wyjące 
przeraźliwie rury”.

JEDWABNE ŻYCIE
BIAŁYSTOK. Ogłoszenie 

zamieszczone w ..Gazecie 
Współczesnej”: „Żywopłot
morwowy — to ogrodzenie 
i liście na paszę dla jedwab­
ników produkujących drogo­
cenny jedwab. Hodowla jed­
wabników trwa miesiąc. 
Wyko-z^stasz urlop pięcio­
krotnie”.

ZA TO CHWYTNE
WROCŁAW. „Słowo Pol­

skie” podoje: „Różnico wzro­
stu mężczyzn i kobiet w 
Polsce wynosi przeciętnie 
10—12 cm, a zasięgu rąk 
5—40 cm”.

USTĘPLIWOŚCI!
WROCŁAW. Tytuł z „Wie­

czoru Wrocławia”: „Kilku­
godzinny spór o ustęp. O co 
się pokłóciły dwa przedsię­
biorstwa komunalne”.

ZET-ES 

budowlani, młodzież — spadko­
biercy 1 kontynuatorzy szczyt­
nych tradycji.

Gorącą owacją powitali by- 
tomianie przybyłego na spot­
kanie I sekretarza KC PZPR
— Edwarda Gierka. Obecna 
jest egzekutywa KW PZPR 
w Katowicach ze Zdzisławem 
Grudniem.

Rozbrzmiewają dźwięki hym­
nu narodowego. I sekretarz KM 
PZPR w Bytomiu — Klemens 
Kurek zapewnia, że partia mo­
że zawsze liczyć na klasę ro­
botniczą Bytomia, która podej- 
mie każde zadanie dla dobra 
ludzi pracy i wszechstronnego 
rozwoju kraju.

Wśród serdecznych oklas­
ków zabiera głos Edward 
Gierek. (Tekst podajemy obok).

Następuje podniosły moment; 
I sekretarz KC PZPR dokonuje 
aktu dekoracji miejskiego sztan­
daru Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. W imieniu społeczeń­
stwa, za zaszczytne wyróżnienie 
rodzinnego miasta dziękują: za­
służony bojownik o polskość 
Bytomia — Józef Kachel 1 har­
cerka — Gabriela Janoszyk.

Do I sekretarza KC podcho­
dzi delegacja ludzi pracy Byto­
mia. Hutnik z „Zygmunta” — 
Gerard Skutnik melduje o re­
alizacji czynów produkcyjnych 
i społecznych, masowo podję­
tych we wszystkich kolekty­
wach i środowiskach bytomian 
z okazji odznaczenia miasta i 
jubileuszu 35-lecla Polski Lu­
dowej. Delegacja wręcza E. 
Gierkowi księgę czynów, zaty­
tułowaną „Dar ojczyźnie, miastu 
i sobie”.

Uroczystość kończy odśpiewa­
nie „Międzynarodówki”. (PAP)

I sekretarz KC PZPR 
przyjął premiera NRD
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
współdziałania obu krajów oraz 
zwiększania ich udziału w In­
tegracji ekonomicznej w ramach 
RWPG.

Premierzy Polski i NRD usta­
lili kierunkowe zadania dla cen­
tralnych organów planistycz­
nych. handlu zagranicznego i 
ministerstw gospodarczych obu 
krajów' dotyczące dalszego roz­
woju współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej. Szczególny 
akcent położono na dalsze po­
głębianie kooperacji i specjali­
zacji produkcji.

W rozmowach wzięli udział 
ze strony polskiej: wicepremier
— Jan Szydlak, minister handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej — Jerzy Olszewski, za­
stępca przewodniczącego Komi­
sji Planowania — Janusz Hryn­
kiewicz; ze strony NRD: zastę­
pca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów — Gerhard Weiss, sekre­
tarz stanu, zastępca przewodni­
czącego Państwowej Komisji 
Planowania — Heinz Klopfer, 
minister handlu zagranicznego — 
Horst Soelle. Obecni byli amba­
sadorzy obu krajów: Jerzy Ga­
wrysiak i Guenter Sieber. .

Rozmowy przebiegały w ser­
decznej, przyjacielskiej atmo­
sferze, w duchu pełnego wza­
jemnego zrozumienia. (PAP)

taws społemowskie’ gastronomii 
„Gospos e" karmią na parterze

Informacja własna
(P) Zgodnie z tegorocznym 

programem Wojewódzkie Spół­
dzielnie Spożywców „Społem” 
otwierają, bądź przygotowują 
do otwarcia małe jadłodajnie 
w osiedlach. Przy czym miejs­
cowe spółdzielnie mieszkanio­
we przekażą na te potrzebne 
lokale gastronomiczne partero­
we mieszkania.

„Gosposie” (tak nazywają się 
jadłodajnie w mieszkaniach) 
powstaną więc w Gorzowie — 
jedna na osiedlu Zacisze, dru­
ga — na osiedlu Staszica. 
Sprzedawać będą po dwa dania 
obiadowe i po 5 wyrobów gar­
mażeryjnych na kolacje i śnia­
dania. Również w Gorzowie na 
osiedlu Górczyn powstanie 
większy zakład typu „Osied- 
lanka”.

W Wałbrzychu na osiedlu 
Podzamcze w 4-pokojowym 
mieszkaniu ajent WSS już wy- 
daje dziennie 150 posiłków. W 
Pruszczu Gdańskim adaptowano 
mieszkanie na osiedlową jadło­
dajnię, a na osiedlu Zaspa w 
Gdańsku również rozpoczyna 
wydawać obiady „Gosposia”.

Należy tu dodać, że na ko­
niec 1978 r. działało na osied­
lach 105 jadłodajni. Pierwszy 
rok „programu powszechnego 
żywienia” przewiduje otwarcie 
przez WSS 200 jadłodajni do­
mowych w lokalach uzyska­
nych w spółdzielniach miesz­
kaniowych, jak rzekliśmy, na 
parterach. Program stawie 
również przed WSS zadania u- 

-Tuchomienia 30 jadłodajni o- 
siedlowych, głównie w obiek­
tach z budownictwa podstawo­
wego ..Osiedlanka” oraz 40 ba­
rów popularrfych, tg. połącze­
nie baru mlecznego z barem 
ogólnoasortymentowym. Naj­
więcej lokali typu „Gosposia” 
otworzy w br. spółdzielnia war­
szawska i katowicka.

Od sierpnia ub. roku zebrały 
się Wojewódzkie Spółdzielnie 
Spożywców do prowadzenia w 
zakładach gastronomicznych ży­
wienia pracowników na zasa­
dach przyzakładowych. Usługę 
tę oferowały zakładom pracy 

I restauracje i bary dysponujące 
nie wykorzystanymi zdolnościa­
mi produkcyjnymi. Oddziały 
WSS zawierają umowy z zain­
teresowanymi zakładami pra­
cy. Przy czym umowy określa­
ją średnią cenę obiadu (koszt 
surowca jest pokrywany przez 
pracownika), godziny wydawa­
nia posiłków oraz sposób i ter- 

I min zakupu kart abonamento-

Wydajna, rzetelna praca, dobra organizacja—to jedyna droga
do realizacji ogólnonarodowych celów, jakie sobie wytyczyliśmy 
Przemówienie Edwarda Gierka
Drodzy Towarzysze! 
Szanowni zebrani!

Serdecznie dziękuję Wam 
za zaproszenie mnie na tę 
podniosłą uroczystość, uro­
czystość będącą świętem ca­
łej bytomskiej społeczności. 
Rada Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, w 
dowód najwyższego uznania 
za Wasz wielki wkład w bu­
dowę naszej socjalistycznej 
Ojczyzny przyznała Wasze­
mu patriotycznemu, robotni­
czemu miastu — Order 
Sztandaru Pracy I klasy. To, 
że będę mógł Wam ten order 
wręczyć, sprawia mi głęboką 
satysfakcję. Pragnę w imie­
niu Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i swoim własnym złożyć 
Wam z tej okazji serdeczne 
gratulacje i najlepsze życze­
nia. Przekażcie, proszę, wyra-, 
zy najwyższego uznania i' 
głębokiego szacunku dla pa­
triotycznej klasy robotniczej 
i całego pracowitego społe­
czeństwa miasta Bytomia, 
skupionego wokół swojej bo­
jowej i zaangażowanej, miej­
skiej organizacji partyjnej.

Górniczy Bytom — kojarzy 
się w świadomości Polaków z 
bohaterskimi kartami historii 
walk z uciskiem narodowym 
1 społecznym, z żarliwym pa­
triotyzmem ludu śląskiego. 
Po zakończeniu I wojny 
światowej Wasz zasłużony 
dla ojczyzny gród stał się 
centrum walki o polskość 
Górnego Śląska. Dziś w prze­
dedniu obchodów 60 rocznicy 
powstań śląskich i plebiscytu 
oamiętamy, że stąd szły roz­
kazy do walki o zrzucenie 
germańskiego jarzma. Tu 
mieściła się siedziba polskie­
go komitetu plebiscytowego, 
w Waszym mieście robotnicy 
dawali przykład łączenia 
walki o wyzwolenie narodo­
we i społeczne. Te szczytne 
karty polskiej historii to 
dzieło całych pokoleń Pola­
ków, którzy jak ci spod zna­
ku -rodła i powstańczych 
sztandarów nigdy nie ugięli 
się przed germanizacyjną i 
represyjną polityką ówczes­
nego państwa niemieckiego.

Z historią Waszego miasta 
wiąże się działalność znanych 
przywódców ludowych i re­
wolucyjnych Górnego Śląska: 
Józefa Szafranka, Emanuela 
Smółki, Józefa Lompy, a tak­
że działaczy ruchu robotni­
czego: Stanisława Drzymały, 
Konrada Piecucha i wielu in­
nych. Tu żyli ludzie szczegól­
nie zasłużeni w patriotycz­
nym wychowaniu młodych 

wych i rozliczeń c zakładami 
pracy.

Po kilku miesiącach działa­
nia tej formy usług obliczono, 
że średnio dziennie zakłady ga­
stronomiczne „Społem” wydają 
około 230 tys. obiadów, pomimo 
to — jak obliczono — istnieją 
jeszcze rezerwy na ok. 150 tys. 
obiadów. Na terenie 10 woje­
wództw (Warszawa, Łódź, Poz­
nań, Radom, Płock, Białystok, 
Kielce, Nowy Sącz, Szczecin, 
Wałbrzych) 1700 przedsiębiorstw 
różnych gałęzi przemysłu pod­
pisało z WSS umowy o żywie­
nie pracowników w 350 za­
kładach gastronomicznych.

Opinia wojewódzkich rad 
zw;ązków zawodowych o ja­
kości potraw abonamentowych 
jest pozytywna, W wyniku 
wprowadzenia tego udogodnie­
nia znaczna liczba pracowni­
ków uzyskała możliwość korzy­
stania z posiłków obiadowych 
w po-bliżu miejsca pracy. Ży­
wieniem objęto pracowników 
tych zakładów pracy, które nie 
miały dotychczas możliwości 
organizowania własnych stołó­
wek, pracując w systemie roz­
proszonych stanowisk pracy o- 
raz zakłady o niewielkim za­
trudnieniu. (i. g.)

Małe dzieci 
ofiarami tragicznych 
wypadków drogowych

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów 

zanotowały serię tragicznych 
wypadków drogowych. Ofiara­
mi wielu wypadków były ma­
łe dzieci.

Do tragicznego wypadku do­
szło m.in. w Radomiu. Samo- j 
chód ciężarowy „Kamaz” pro- ! 
wadzony przez Bogdana Z. na- ! 
jechał na wyjeżdżającą zza sa- ’ 
mochodu na rowerku 6-letnią ; 
Benitę D. Dziewczynka dozna- l 
la bardzo ciężkich obrażeń. I 
Przed przybyciem karetki Po­
gotowia Ratunkowego — zmar­
ła.

W Krakowie na ul. Wielic­
kiej samochód ..Żuk” prowa­
dzony przez Marka W. potrącił 
przebiegającego przez Jezdnię 8- 
łetniego Jarosława D. Chłop­
czyk poniósł śmierć na miejs­
cu. (j.l.) 

pokoleń Polaków. Marzenia i 
ideały, o które walczyli, u- 
rzeczywistniamy dziś wspól­
nym wysiłkiem, w socjalis­
tycznej niepodległej Polsce.

W. herbie Bytomia integral­
nie zespolone są dwa zasad­
nicze elementy: piastowski 
orzeł i postać górnika. Sym­
bolizują one pracę i miłość 
ojczyzny; te wartości charak­
teryzują bytomską klasę ro­
botniczą. Bytomscy górnicy 
osiągają wydajność pracy 
wyższą od średniej w całym 
przemyśle węglowym. Dają 
krajowi rocznie prawie 20 
milionów ton węgla.

Podobnie jak górnictwo 
dobrze pracują i dynamicznie 
rozwijają się przemysł hutni­
czy, przemysł maszynowy, a 
także inne gałęzie tutaj zlo­
kalizowane. Bytom — miasto 
kiedyś zaniedbane, dziś pre­
zentuje się coraz bardziej o- 
kazale. Podjęty program bu­
dowy i rekonstrukcji całych 
osiedli i rejonów Waszego 
miasta przynosi już widoczne 
i konkretne rezultaty, zmie­
nia oblicze miasta, miasta w 
którym czyn społeczny wno­
szony przez ludność stanowi 
część składową wartości, ja­
kie co roku powstają w tym 
mieście. Godzi się przypom­
nieć cenną, właśnie bytomską 
inicjatywę, udziału społeczeń­
stwa w realizacji budownic­
twa mieszkaniowego, a także 
programu zazieleniania mias­
ta, programu porządkowania 
tego miasta. Bogate są także 
tradycje rozwoju kulturalne­
go Bytomia, stanowiącego 
niegdyś centralny ośrodek 
polskiego życia kulturalno- 
-oświatowego na Górnym 
Si sku. Stworzyły one — te 
tradycje — wspaniałą podsta­
wę obecnego rozwoju kultury 
i oświaty.

Tak jak kiedyś chlubą By­
tomia było Liceum Polskie 
im. Jana Smolenia, tak dziś 
słusznie szczycicie się pla­
cówką jedyną w swoim ro­
dzaju, technikum dla przodu­
jących robotników, w którym 
kształci się kadry wysoko 
kwalifikowanych, zaangażo­
wanych ideowo, najlepszych 
przedstawicieli śląsko-zagłę- 
biowskiej klasy robotni­
czej. Najcenniejszą wartością 
stworzoną w latach władzy 
ludowej w Waszym mieście 
jest zespolenie najlepszych 
tradycji Polaków — tych, któ­
rzy tu na miejscu walczyli z 
germanizacją i tych, którzy 
po latach poszukiwania pra­
cy na obczyźnie wrócili do 
ojczyzny oraz tych, którzy 
przybyli do Bytomia na sku­
tek powojennych ruchów mi­
gracyjnych. Dziś — godzi się 
o tym przypomnieć — społe­
czeństwo ćwierćmilionowego 
Bytomia jest w pełni zinte­
growane, związane mocno z 
naszą partią, tak jak wszys­
cy ludzie pracy województwa 
katowickiego, ofiarnie i z od­
daniem służą socjalistycznej 
ojczyźnie.

Drodzy Towarzysze 
i Obywatele!

Wytyczając program bu­
dowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego, budo­
wy Polski lat końca XX wie­
ku, kraju silnego i zasobnego 
— partia nasza liczy na wie­
dzę i zaangażowanie Polaków, 
na ich talenty, energię, liczy 
w szczególności na ich zaw­
sze żywy i gorący patriotyzm, 
patriotyzm wyrażany ofiarną

25 maja w Warszawie 
zjazd Towarzystwa „Polonia”

(P) Zbliża się V Zjazd To­
warzystwa „Polonia", który 
podsumuje dorobek ostatniego 
5-lecia działalności i wytyczy 
kierunki dalszej pracy tej spo­
łecznej organizacji zasłużonej 
dla rozwijania i umacniania 
więzi kraju z wielomilionową 
Polonią zamieszkałą na różnych 
kontynentach.

Rada Naczelna Towarzystwa, 
obradująca 24 bm. na swej se­
sji plenarnej pod przewodnic­
twem prezesa Tadeusza W. 
Młyńczaka, przyjęła uchwalę 
zwołującą V Zjazd w Warsza­
wie w dniu 25 maja br. Szcze­
gólny charakter tego forum u- 
wypukla fakt, iż odbędzie się 
ono w roku 35-lecia PRL. W 
okresie jubileuszu ludowej oj­
czyzny, której dorobek zapew­
nił nam wysoką pozycję w 
święcie. (PAP) 

W dniu 19 kwietnia 1979 roku zmarł

profesor nadzwyczajny dr med.

Tadeusz Kowal
Kierownik Zakładu Botaniki Farmaceutycznej Instytutu 
Leku Akademii Medycznej w Poznaniu. Autor szeregu prac 
naukowo-badawczych, wychowawca młodej kadry lekar­
skiej. odznaczony: Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Odznaką „Za Wzorową Pracę w Służbie Zdro­
wia” oraz innymi odznaczeniami.

W zmarłym medycyna polska straciła cenionego pracow­
nika naukowego i nauczyciela akademickiego.

Minister Zdrowia i Opieki 
Społecznej

i rzetelną pracą, na każdym 
stanowisku, wszędzie tam, 
gdzie tętni rytm naszej gos­
podarki, naszego życia spo­
łecznego.

Wszystko, czym się szczy­
cimy, co dotąd osiągnęliśmy 
jako naród, zbudowane zos­
tało wytrwałą, ciężką pracą 
W przyszłości również nie 
będzie inaczej. Wydajna, rze­
telna praca, wysoka gospodar­
ność, dobra organizacja, to je­
dyna droga do realizacji ogól­
nonarodowych celów, jakie so­
bie wytyczyliśmy. Dlatego wzo­
rowa praca, rzetelne wypeł­
nianie obowiązków, aktyw­
ność w sprawach społecz­
nych, poczucie odpowiedzial­
ności za sprawy kraju i na­
rodu mają i mieć będą zaw­
sze najwyższą cenę. Tymi 
właśnie cechami wyróżnia się 
bytomskie społeczeństwo, 
społeczeństwo miasta, które 
dzisiaj odznaczone zostanie 
Sztandarem Pracy I klasy.

Podczas XIV Plenum Ko­
mitetu Centralnego naszej 
partii stwierdziliśmy, że mi­
mo trudności i opóźnień po­
wstałych wskutek niesprzyja­
jących warunków klimatycz­
nych — będziemy dążyć do 
wykonania wszystkich zadań 
bieżącego roku. Jesteśmy, 
drodzy towarzysze, głęboko 
przekonani, że jest to i re­
alne, i możliwe. To przekona­
nie potwierdza się tu, w By­
tomiu, potwierdza się w ca­
łym województwie katowic­
kim, gdzie patriotyzm i od­
danie idei socjalizmu wyra­
żają się w codziennej, rze­
telnej pracy, w codziennym 
wytrwałym dążeniu do obra­
nego celu.

Dziękuję Wam za to i jed­
nocześnie składam Wam — 
mieszkańcy Bytomia, najlep­
sze życzenia pełnego powo­
dzenia w realizacji przyję­
tych zadań. Życzę Wam, by 
w Waszych domach na co 
dzień gościło zadowolenie i 
radość, by piękniało Wasze 
miasto, by żyło się Wam w 
nim i pracowało coraz lepiej.

(PAP)

Kraj przed Świętem Pracy
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
osiedli. W kopalniach, hutach i 
innych przedsiębiorstwach trwa 
realizacja zobowiązań na cześć 
35-lecia PRL. Odbywają się uro­
czyste spotkania z weteranami 
walki i pracy, koncerty dla lu­
dzi dobrej roboty, wieczornice.

Z okazji Majowego Święta od­
było się spotkanie kierownictwa 
wojewódzkiej instancji PZPR w 
Bielsku-Białej z grupa wetera­
nów ruchu robotniczego. Kilka­
naście osób udekorowanych zo­
stało odznaczeniami państwowy­
mi. Order Sztandaru Pracy II 
klasy wręczono Władysławowi 
Ziółko, a Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Jan Witkowski i Janina 
La budkowa.

We Wrocławiu z przodowni­
kami socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy i ruchu wyna­
lazczego spotkali się członkowie 
kierownictwa władz partyjnych 
i administracyjnych regionu i 
miasta. Podczas uroczystości naj­
bardziej zasłużeni otrzymali 
odznaczenia państwowe, a 
wśród nich Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski —Fe­
liks Pietruszka z Nadodrzań- 
skich Zakładów Przemysłu Or­
ganicznego „Rokita” w Brzegu 
Dolnym.

W Łodzi obchody Święta Pra­
cy zainaugurowały uroczyste se­
sje KSR. Załodze zakładów apa­
ratury elektrycznej „Ema-Ele- 
ster” wręczono już po raz dru­
gi sztandar ministra przemysłu 
maszynowego i ZG ZZ Metalow­
ców — za najlepsze w ub.r. w 
branży wyniki produkcyjne. 
Czyn 35-lecia w tym przedsię­
biorstwie przyczynia się do 
wzrostu produkcji eksportowej 
oraz obejmuje prace społeczne 
na rzecz miasta i środowiska.

(P) Tematem kolejnego wy­
kładu z cyklu poświęconego 
systemom eksploatacyjnym by­
ło badanie systemów decyzji 
eksploatacyjnych.

Doc. dr Piotr Jędrzejowicz 
przypomniał zaproponowaną na 
poprzednim wykładzie struktu­
rę tych systemów, po czym 
skupił swoją uwagę na mode­
lach problemów decyzyjnych

KRONIKA DYPŁOMaTkEZNA
(PI Minister spraw zagranicznych I cka Waldrona, który złożył wizy. 

Emil Wojtaszek przyjął 24 bm. tę wstępną przed objęciem misji 
nowo mianowanego ambasadora I w Polsce. (PAP) 
Republiki Irlandii Dermota Patri- |

WIZYTY—SPOTKANIA-ROZMOWY

•
 M bm. zakończyła blisko ty­

godniowy pobyt w naszym 
kraju, na zaproszenie Socja­

listycznego Związku Studentów 
Polskich, delegacja Węgierskiego 
Komunistycznego Związku Mło­
dzieży (KISZ) z sekretarzem KC 
KISZ — Sandorem Nagy. Delega­

cja spotkała się a kierownictwem 
polskiego ruchu młodzieżowego, 
przedstawicielami władz wyższych 
uczelni i aktywem studenckim, a 
także z uczącymi się w naszym 
kraju studentami węgierskimi.

Podkreślono stały rozwój wszech, 
stronnej współpracy młodzieży a- 
kademicktej obu krajów i wymie­
niono informacie na temat kie­
runków działalności KISZ 1 SZSP. 
Określając nowe sfery współdzia­
łania zwrócono uwagę na potrzebę 
intensyfikacji współpracy studen­
ckich kół naukowych i młodych 
pracowników nauki. wymiany 
kulturalnej I turystycznej.

Podkreślono twórczy udział obu 
organizacji w przygotowaniach 
do mającego się odbyć w br. w 
naszym kraju — II Międzynaro­
dowej Konferencji Studenckich 
Kół Naukowych Kralów Socjali­
stycznych. Wiele miejsca w roz­
mowach zajęły doświadczenia 
ideowo-wychowawcze SZSP i KISZ 
zwłaszcza w zakresie rozwijania 
różnych form samorządności stu­
denckiej oraz kształtowania wa­
runków nauki w socjalistycznej 
uczelni.

Delegacja KISZ spotkała sle 1 
kierownikiem Wydziału Organiza­
cji społecznych, sportu 1 turysty­
ki KC PZPR — Jerzym Kuber­
skim, a także z ministrem nauki 
szkolnictwa wyższego i techniki

PAP DONOSI
0 Mija sto lat od budowy w 

Krakowie, obiektu, w którym do 
dnia dzisiejszego mieści się Aka­
demia Sztuk Pięknych im. Jana 
Matejki. Budynek został zaprojek­
towany z myślą o 60 studentach; 
dziś jest ich w krakowskiej aka­
demii. przeszło 600. W tych wa­
runkach działalność dydaktyczna i 
artystyczna jest niezwykle trudna.

Próbą znalezienia wyjścia z tej 
sytuacji jest projekt adaptacji dla 
potrzeb ASP budynków, sąsiadu­
jących bezpośrednio z jej gma­
chem.

24 bm. na spotkaniu senatu u- 
czelni, władz Krakowa, członków 
rady społecznej szkoły i jej akty­
wu społeczno-politycznego zapre­
zentowano szczegóły wykonanego 
przez miejskie biuro projektów 
opracowania. Przewiduje ono fun­
kcjonalne połączenie zabytkowych 
kamienic ulicy Basztowej z gma­
chem głównym akademii i adap­
tacją wnętrz pozyskanych obiek­
tów do celów dydaktyczno-arty- 
stycznych. Wszystkie budynki 
objęte projektem adaptacji jako 
obiekty zabytkowe są uwzględnia­
ne w kompleksowym programie 
rewaloryzacji Krakowa. W trakcie 
spotkania — w którym uczest­
niczył zastępca członka Biura Po. 
litycznego KC, I sekretarz KK 
PZPR Kazimierz Barci kowski — 
postanowiono zainteresować inne 
polskie miasta i wielkie zakłady 
pracy sytuacją ASP i konieczno­
ścią przyjścia jej z pomocą.
0 W bieżącym miesiącu z oka­

zji 2S-lecia działalności w naszym 
kraju przemysłowej służby zdro­
wia. ustanowiona została związko­
wa odznaka „Zasłużony dla o- 
chrony zdrowia ludzi pracy”. 24 
bm. w siedzibie CRZZ w Warsza­
wie odbyła się po raz pierwszy u- 
roczystość wręczenia odznak bli­
sko 50-osobowej grupie lekarzy, 
działaczy, pielęgniarek, ludzi re­
prezentujących różne zawody i 
regiony kraju, którzy wnieśli li­
czący się wkład w poprawę stanu 
zdrowia załóg zakładów pracy. 
Aktu dekoracji odznakami dokonał 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek.

W imieniu odznaczonych podzię­
kował Julian Zatzlckl — dyrektor 
przemysłowego ZOZ w Hucie im. 
Lenina.
0 Ocenie aktualnego stanu i 

rozwoju przemysłu rolno-spożyw­
czego do 1983 roku w woj. skier­
niewickim poświecone było 24 bm. 
plenum KW PZPR w Skierniewi­
cach.

W obradach, którym przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR w 
Skierniewicach — Ryszard Bryk, 
uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR Remigiusz 
Iwanowski.

© Kwestie dalszego wzrostu 
efektywności 1 skuteczności dzia­
łania samorządu robotniczego i 
ogniw związkowych w umacnia­
niu społeczno-zawodowej odpowie­
dzialności 1 dyscypliny załóg pra­
cowniczych były 24 bm. tematem 
plenum KW PZPR W Pile.

Podczas obrad, którym przewod­
niczy! I sekretarz KW PZPR Al­
fred Kowalski, podkreślono m. in., 
że problemy umacniania społecz­
nej pozycji 1 roli samorządu ro­
botniczego oraz ogniw związko­
wych są przedmiotem ćhiżcj uwagi 
wojewódzkiej instancji partyjnej.

W plenum wziął udział zastępca 
kierownika Wydziału Organizacji

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 
Badanie systemów 

eksploatacyjnych 

dotyczących alokacji zadań pro­
dukcyjnych między obiekty 
techniczne.

Wykładowca omówił wiele 
przykładów takich modeli, kła­
dąc nacisk na pokazanie zasad 
ich tworzenia.

W dalszej części wykładu, 
który odbył się 24 bm. w Pa­
łacu Staszica, doc. Jędrzejowicz 
skoncentrował się na modelach 
sposobu realizacji zadań pro­
dukcyjnych. (agor)

Śmierć w płomieniach
Informacja własna

(P) Jak nas informuje Ko­
menda Główna Straży Pożar­
nych, poprzedniej doby podczas 
pożaru stodoły w miejscowości 
Zapałów w woj. przemyskim 
śmierć w płomieniach poniósł 
2-letnl Władysław Olejak.

W Marywilu (woj. skiernie­
wickie) pożar zniszczył zabudo­
wania gospodarcze. Śmierć w 
płomieniach poniósł 63-letni 
Władysław Walczak. Ustala się 
przyczynę powstania pożaru.

(CAD) 

— Januszem Górskim. Sekretarz 
KC KISZ — Sandor Nagy spotkał 
się z przewodniczącym Rady Głów, 
nej FSZMP — Krzysztofem Trę- 
baczklewiczem.

•
 W Warszawie przebywała de- 

legacja Towarzystwa Przy, 
jaźni Mongolsko-Polskiej z 

Ułan Bator. Jej członkowie: — wt. 
ceprezes towarzystwa P. M. P., 
pierwszy z-ca ministra leśnictwa i 
przemysłu drzewnego MRL C. 
Żambat oraz sekretarz towarzystw 

przyjaźni między narodami MRL 
M. Mlagmarżaw spotkali się z pre­
zesem Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Mongolskiej, wicemin. Wie. 
slawem Bekiem, wymieniając in­
formacje na temat działalności o- 
bydwóch towarzystw i programów 
działania na lata 1979—89. Delega­
cja mongolska spotkała się rów­
nież z sekretarzem generalnym 
Rady Towarzystw Przyjaźni Mię. 
dzy Narodami przy OK FJN Z, 
Kanarkiem. Delegaci zwiedzili nie. 
które zabytki i osiedla mieszka­
niowe stolicy; odwiedzili także 
klub międzynarodowej nrasy i 
książki na Bródnie — będący sie­
dziba Tomarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Mongolskiej.

—„ 24 bm. w kinie „Wiedza" w 
WSj Warszawie odbyto się spotka- 

-* nie z okazji święta Koreań­
skie! Armii Ludowej, na które 
przybyli przedstawiciele Minister­
stwa Obrony Narodowej, genera- 
licja WP. reprezentanci świata 
naukowego i kulturalnego stolicy.

Podczas spotkania wyświetlono 
film fabularny prod. KRL-D pt. 
„Niezapomniana towarzyszka bro­
ni”. poświecony walce wyz'-o’ert. 
czej narodu koreańskiego. (PAP) 

W SKRÓCIE
Społecznych, Sportu i Turystyki 
KC PZPR - Jerzy Misiewicz.
0 24 bm. w Warszawie odbyło 

się pierwsze zebranie ZG SPATiF 
wybranego w czasie XII zjazdu or­
ganizacji. Prezesem ZG został 
wybrany Gustaw Holoubek. Na 
zebraniu ukonstytuowało sle Pre­
zydium ZG SPATiF. Wiceprezesa­
mi ZG zostali: Aleksander Bardl- 
ni. Zofia Mrozowska. Bogdan Pa­
procki i Andrzej Szczepkowski; 
sekretarzami: Ignacy Gogolewski, 
Leszek Herdegen. Zofia Kucówna. 
Mieczysław Marszycki: skarbni­
kiem — Jerzy Kondracki. z-ca 
skarbnika — Marek T. Nowakow­
ski. członkami prezydium: Jerzy 
Dobrowolski i Monika Snarska.
0 24 bm. odbyło się w Warsza­

wie posiedzenie Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
PRL poświęcone roli izb pamięci 
narodowej w kształtowaniu patrio­
tycznych 1 intemacjonalistycznych 
postaw młodego pokolenia.

Izby pamięci narodowej — pod­
kreślono podczas posiedzenia, któ­
re prowadził przewodniczący Ra­
dy Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa min. Janusz Wieczo­
rek — przyczyniają się do wzbo­
gacenia wiedzy społeczeństwa o 
najnowszych dziejach narodu; 
ważny udział w organizacji izb 
pamięci ma środowisko kombatan­
ckie. Przy współudziale weteranów 
walk powstało w ostatnim okresie 
ponad 3 tys. izb pamięci narodo­
wej w szkołach oraz ponad 300 w 
zakładach pracy. Zgromadzono w 
nich dokumenty 1 pamiątki doty­
czące walki i męczeństwa narodu 
polskiego w latach H wojny świa­
towej.
0 W ambasadzie CSRS w War­

szawie wręczono dyplom honoro­
wego członkostwa Czechosłowa­
ckiego Towarzystwa Lekarskiego 
Im. J. E. Purkyne — prof. Jano­
wi Sekule. kierownikowi Kliniki 
Otolaryngologicznej Akademii Me­
dycznej w Krakowie w uznaniu 
jego zasług naukowych, oraz za­
sług dla rozwoju współpracy 1 
przyjacielskich stosunków między 
otolaryngologami czechosłowacki­
mi 1 polskimi.
0 W Poznaniu rozpoczęto 24 bm. 

trzydniowe międzynarodowe sym­
pozjum na temat promocji han­
dlu, marketingu i stosunków han­
dlowych między Wschodem a Za­
chodem. W spotkaniu tym blorą 
udział reprezentanci sfer gospodar­
czych i organizacji rządowych 19 
krajów europejskich oraz Kanady 
i USA. Obecni są także obserwa­
torzy z międzynarodowej konfe­
rencji d/s handlu 1 rozwoju 
UNCTAD oraz Międzynarodowej 
Izby Handlowej z Paryża. Organi­
zatorami seminarium są Europej­
ska Komisja Ekonomiczna ONZ 1 
Polska Izba Handlu Zagranicz­
nego.
0 w Lublinie przystąpiono do 

kręcenia monograficznego filmu o 
Bolesławie Bierucie. Ekipa war­
szawskiej Wytwórni Filmów Do­
kumentalnych przygotowuje film 
pt. ..Pierwszy prezydent Polski Lu­
dowej”. Podczas obecnego pobytu 
w Lublinie ekipa filmowców kręci 
fragmenty i sekwencje obrazujące 
związki Bolesława Bieruta z jego 
rodzinnym miastem — Lublinem.
0 24 bm. zakończyła się w War­

szawie konferencja naukowa po­
święcona 60-letnlemu dorobkowi i 
perspektywom rozwoju serii wy­
dawniczych „Biblioteki Narodo­
wej” zorganizowana przez Instytut 
Badań Literackich PAN 1 Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich Wy­
dawnictwo PAN. Podczas dwu­
dniowych obrad historycy i kry­
tycy literatury z różnych ośrod­
ków naukowo-badawczych omówi­
li problemy związane z edycją tej 
zasłużonej serii wydawniczej o- 
bejmującej najcelniejsze utwory 
literatury polskiej i światowej.
0 W Uniwersytecie Mikołaja Ko­

pernika w Toruniu odbyła się 24 
bm. uroczystość nadania doktora 
honoris causa tej uczelni wybitne­
mu historykowi — prof. Karolowi 
Górskiemu.
0 Z okazji Międzynarodowego 

Roku Dziecka otwarto 24 bm. w 
Czechosłowackim Ośrodku Kultury 
1 Informacji w Warszawie wysta­
wę ilustracji fotograficznej czecho­
słowackich wydawnictw młodzieżo­
wych i dziecięcych „Mlada Fron- 
ta” z Pragi i „Smena” z Braty­
sławy. .
0 24 bm. w Warszawie zostało 

powołane w ramach rady Towa-, 
rzystw Przyjaźni z Narodami przy' 
OK FJN, Towarzystwo Polska— 
—Turcja. Na posiedzeniu inaugu­
racyjnym wybrano władze towa­
rzystwa. Przewodniczącym ZG zo­
stał prof. Paweł Nowacki.

0 W Olsztynie odbyła się 24 bm. 
sesja naukowa na temat 50-lecia 
szkolnictwa polskiego na Warmii, 
Mazurach i Powiślu, zorganizo­
wana w ramach obchodów przy­
padającego w bieżącym miesiącu 
półwiecza tego szkolnictwa na zie­
miach polskich pod panowaniem 
niemieckim.

0 Poznański „Noootel” — jeden 
z sześciu wybudowanych w ostat­
nich latach tego typu obiektów 
hotelowych w Gdańsku, Sosnow­
cu, Warszawie i Wrocławiu — za­
jął pierwsze miejsce wśród wscho­
dnioeuropejskiej grupy tych ho­
teli, należących do międzynarodo­
wej sieci „noyotelowej".
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Granice rozbudowy miast Inżynier nn zamówienie
Krosno, w kwietniu

AWANS nie zawsze przyno­
si same korzyści. Czasem 

sporo przy tym kłopotu — 
obok splendoru. Tak w każ­
dym razie uważa Tadeusz 
Aśibożek, prezydent Krosna, 
które w wyniku reformy ad­
ministracyjnej kraju zyskało 
rangę miasta wojewódzkiego. 
To co zadowalało w powiato­
wym mieście, nie wystarcza 
dla siedziby województwa, 
mającej znacznie większe za­
dania i oczywiście ambicje. 
Zbyt skromna jest zarówno 
sieć handlu, służby zdrowia, 
szkolnictwa, komunikacji jak 
i budownictwo mieszkaniowe 
i komunaCne. Z dnia na dzień 
nie rozwiąźe się tych spraw, 
nie nadrobi narosłych latami 
zaległości w infrastrukturze 
miasta. A wymagania miesz­
kańców i tych wszystkich, 
którzy przyjeżdżają do stoli­
cy podkarpackiego regionu do 
pracy, do urzędu wojewódz­
kiego i Innych placówek ad­
ministracyjnych,- wzrosły. Nie 
ma się czemu dziwić. Ranga 
wojewódzkiego miasta zobo­
wiązuje.

Krosno to nie tylko centrum 
administracyjne regionu. To 
także silny ośrodek przemysło­
wy. W ciągu powojennych lat 
wybudowano tu lub rozbudowa­
no i zmodernizowano wiele za­
kładów przemysłowych, któ­
rych produkcja liczy się w o- 
gólnym bilansie ekonomicznym 
kraju. Z 13 dużych zakładów, 
pracujących w Krośnie, wy­
mienić należy przede wszyst­
kim chlubiącą się długoletnią 
tradycją Krośnieńską Hutę 
Szkła, której wyroby znane są 
szeroko również poza granicami 
Polski, Zakłady Przemysłu 
Lniarskiego „Krasnolen” i o- 
biekty przemysłu naftowego, a 
także fabrykę „PolmO” wytwa­
rzającą różnego typu amortyza­
tory i części samochodowe, m. 
in. do Fiata 125p i Poloneza. W

Z PRASY KRAJOWEJ
Pasażerowie na statkach 

PLO
W pokaźnej flocie gdyńskiego 

armatora — PLO — pływają 
162 statki towarowo-pasażer- 
skie, a więc mające, w zgodzie 
z odpowiednimi przepisami 
międzynarodowymi, nie więcej 
niż 12 miejsc pasażerskich. Jak 
dotąd statki te przewoziły pa­
sażerów pomiędzy 95 krajami 
wszystkich kontynentów, po­
między setkami portów, do 
których zawijają polskie linio­
wce. PLO — jedno z najwięk­
szych przedsiębiorstw żeglugi 
liniowej na świecie — jest też 
jednym z ostatnich armatorów, 
oferujących miejsca pasażer­
skie na statkach towarowych.

Jak podał GŁOS WYBRZEŻA, 
w ubiegłym roku z usług flo­
ty towarowej PLO skorzystało 
9802 pasażerów; najwięcej (1742 
osoby) podróżowało pomiędzy 
portami zachodnioeuropejskimi; 
1172 pasażerów skorzystało ze 
statków linii śródziemnomor­
skiej, zaś 1163 — linii północ­
noamerykańskich.

Oczywiście, nasz armator na 
wożeniu pasażerów zarabia. 
Przykładowo: jeden bilet na 
rejs okrężny na Daleki Wschód 
kosztuje 2550 dolarów.

Zmagania 
z marnotrawslwem

Masz przykład? Podaj! Nasz 
telefon 238-15 Tak propaguje 
GAZETA POŁUDNIOWA swo­
ją akcję, mającą na celu ujaw­
nienie faktów niewłaściwej go­
spodarki papierem.

Ostatnio dziennik zajął się 
formalnościami, przez które 
przechodzi każdy z nas przy 
przyjmowaniu do pracy. Otóż 
wypełnić wtedy trzeba dwa 
kwestionariusze osobowe, dwa 
aneksy do tych kwestionariu­
szy, gdzie powtarzają się dane 
personalne bynajmniej nie 
wnosząc dodatkowych informa­
cji o przyjmowanym; dodatko­
wo napisać dwa życiorysy, w 
których siłą rzeczy powtarzają 
się znowu informacje o kandy­
dacie, te, które wpisywał w po­
przednie rubryki...

Konieczne jest ograniczenie 
gromadzenia — naszym zda­
niem — niepotrzebnych papier­
ków, które tylko zagracają sza­
fy w działach kadr — stwier­
dzają Koledzy z Krakowa, dy­
żurujący — przypomnijmy — 
pod numerem telefonu 238-15.
Rewa!oryzacj'a po lubelsku
Z przeszło półtorej setki za­

bytkowych obiektów na Starym 
Mieście w Lublinie zaledwie 
kilka jest w należytym stanie 
technicznym. Obecny i przyszły 
rok stanowią 1 etap rewalory­
zacji, mający charakter przy­
gotowawczy dla następnego 10- 
-lecia Niemniej- już w tym 
okresie istnieje potrzeba wyko­
nania prac badawczo-projekto- 
wych, budowlanych, konserwa­
torskich, a także uzbrojenio­
wych i związanych z wystro­
jem wnętrz — o wartości bli­
sko 170 min zł. Do tego dodać 
wypada koszt badań górni­
czych, potrzebę wykwaterowa­
nia lokatorów z 530 mieszkań 
itd. Już te liczby świadczą o 
skali przedsięwzięcia.

Ogromna machina rozkręca 
się powoli, ale chyba skutecz­
nie — pisze Stanisław W. Woj- 
narowicz na łamach KURIERA 
LUBELSKIEGO. Jednocześnie 
wymienia się doświadczenia z 
Krakowem, gdzie kompleksowe 
prace restauracyjne są bardziej 
zaawansowane Na początku 
lat dziewięćdziesiątych Stare 
Miasto w Lublinie powinno od­
zyskać swój pełny blask, (m.r.)

Krośnie produkuje się również 
urządzenia chłodnicze dla prze­
mysłu spożywczego, podzespoły 
dla przemysłu lotniczego, arma­
turę do eksploatacji kopalń naf­
towych.

Ten silny i prężny przemysł, 
zapewniając miejsce pracy ty­
siącom ludzi, ma określone po­
trzeby i wymagania, które po­
ważnie obciążają miasto. Cho­
dzi właśnie o mieszkania, urzą­
dzenia komunalne, komunikację 
i to wszystko co jest niezbędne 
dla życia załóig fabrycznych. Po 
nadaniu Krosnu statusu mias­
ta wojewódzkiego zakres po­
trzeb wzrósł jeszcze bardziej. 
Tymczasem rozwój infrastruk­
tury miejskiej pozostał daleko 
w tyle za dynamicznym rozwo­
jem przemysłu. Na odrobienie 
tych dysproporcji potrzeba lat 
i nakładów, o które w dzisiej­
szej dobie niełatwo.

Gdzie budować?
Widzieliśmy w Krośnie nowe 

osiedla mieszkaniowe, nie ustę­
pujące standardem tym, które 
wznosi się w dużych aglome­
racjach, w Warszawie czy Ło­
dzi. Nadal jednak na przydział 
mieszkania czeka ponad 4200 ro­
dzin na 36 tys mieszkańców. 
Tymczasem nie bardzo jest 
gdzie budować.

Składają się ną to dwie przy­
czyny. Po pierwsze — w mieś­
cie nie ma na dobra sprawę te­
renów, należących do skarbu 
państwa. Grunty są własnością 
osób prywatnych. Z tym jednak 
można się uporać choć podnosi 
to koszty budowy, gdyż ziemię 
pod nowe osiedla trzeba wy­
kupić od właścicieli. Trudniej­
sza jest druga sprawa — wo­
kół miasta rozciągają się tere­
ny uprawne o dobrej glebie, II 
i III klasy. Ba, nawet w gra­
nicach samego miasta znajduje 
się 2 tys. ha gruntów ornych, 
zaliczonych do równie wyso­
kiej klasy. Zgodnie z istnieją­
cymi przepisami, ziemi takiej 
nie można zajmować pod Inwe­
stycje.

Gdzie więc mają stanąć nowe 
osiedla? Głowią się nad tym 
gospodarze miasta, a architekci 
zastanawiają się już, jak wejść 
z wielorodzinną zabudowa na 
pobliskie wzgórza, gdzie ziemia 
jest gorsza. Nie byłoby to ani 
łatwe ani tanie przedsięwzięcie, 
niemniej oszczędziłoby cenne 
grunty uprawna i miejską zie­
leń.

Problemy te zostana zapewne 
ostatecznie rozstrzygnięte przy

zatwierdzaniu planu zagospoda­
rowania przestrzennego Krosna, 
który znajduje się w opracowa­
niu. Tymczasem wznosi się do­
my na uzyskanych wcześniej 
placach. W zeszłym roku ’ przy­
było miastu 520 mieszkań, w 
tym wprowadzić się ma do no­
wych bloków i domków 665 ro­
dzin. To sporo, jeśli ■wziąć pod 
uwagę, że w minionym pięcio­
leciu, w latach 1971—75, budo­
wano w Krośnie ok. 230 miesz­
kań rocznie. Ale nadal, jak 
wspomnieliśmy, kolejka po klu­
cze jest długa, a czas oczekiwa­
nia sięga 8 lat.

Duże nadzieje wiąże miasto 
ze wznoszona w pobliskim Jaś­
le fabryka domów, która po­
winna poprawić wojewódzki bi­
lans zaopatrzenia w prefabry­
katy budowlane. Fabryka ta ma 
ruszyć na święto 22 Lipca i do 
końca br. dostarczyć elementy 
do zmontowania mieszkań o łą­
cznej powierzchni 16 tys. m kw. 
W pierwszym etapie wytwarzać 
będzie materiały, pozwalające na 
zbudowanie 3 tys. izb w ciągu 
roku, w drugim — 6 tys. izb. 
Obecnie prefabrykaty dowozi 
się z fabryki domów w Sano­
ku a także spoza województwa, 
z rzeszowskiego i nowosądec­
kiego, co obciąża transport i 
podraża koszty.

Tłok w autobusach
Do Krosna każdego dnia do­

jeżdża do fabryk 18 tys. robot­
ników i pracowników. Najlicz­
niej koleją — 46 proc., PKS-em 
— 21 proc. Część zakłady dowo­
żą własnymi autobusami. Od­
ległość, z jakiej ściągają ludzie 
dc pracy, sięga nawet 40—50 
km, ale ogromna większość ma 
do przebycia 15—20 km.

Podobnie jest w Sanoku, gdzie 
znajduje się m.in. fabryka au­
tobusów „Autosanu" zatrudnia­
jąca 7 tys. załogę (produkcja 
4270 sztuk autobusów w br.) i 
duża fabryka ..Stomil”.

Jeszcze więcej dojeżdża do 
Jasła, w którym oprócz' licz­
nych fabryk (m.in. Za kład v 
Tworzyw Sztucznych ..Gamrat”, 
kombinat Podkarpackich Za­
kładów Rafineryjnvch, Zakłady 
Płyt Wiórowych Wytwórnia Sa­
dzy Technicznych i in.) znajdu­
je się też rozbudowana sieć 
szkolnictwa. Co dzień dojeżdża 
tu 42 tys. dorosłych i młodzieży.

Drogi, zwłaszcza teraz, wios­
ną sa dość kiepskie, a ich uk­
ład. dostosowany jeszcze do da­
wnej struktury administracyj­
nej, zapewnia najwygodniejszą

podróż nie do Krosna lecz Rze­
szowa. Dojazdy zabierają dużo 
czasu, męczą podróżnych, tło­
czących się w zbyt rzadko kur­
sujących autobusach czy po­
ciągach. I kolej i PKS odnoto­
wują częste spóźnienia, co od­
bija się na pracy zakładów 
przemysłowych.

Jakie znaleźć wyjście z tej 
niełatwej sytuacji? W czasie 
naszych rozmów z władzami 
miast i województwa, z dyrek­
torami zakładów przemysło­
wych, pytaliśmy o to -wielokro­
tnie. Odpowiedzi padały zawsze 
takie same. Trzeba rozbudować 
miasta tak, by załogi fabryk 
mieszkały w miejskich blokach, 
a nie we własnym domku, sto­
jącym gdzieś na wsi.

Druga strona medalu
Nie przekonały nas te opinie. 

Rozwój budownictwa mieszka­
niowego w miastach, choć nie­
zbędny. jest jednak niezmiernie 
kosztowny. Tym bardziej, że 
same bloki nie wystarczą; wraz 
z nimi musi powstawać cala te­
chniczna infrastruktura miejs­
ka, z ciepłowniami, siecią wo­
dociągową, gazową, kanalizacyj­
ną, z oczyszczalniami ścieków 
itp. urządzeniami.

A gdyby tak znaczną część 
środków przeznaczonych na roz­
budowę miast, przeznaczyć na 
rozwój komunikacji? Poszerzyć 
i ulepszyć drogi, zapewnić prze­
woźnikom odpowiednie zaplecze 
techniczne. Innymi słowy — 
wyposażyć województwo, a w 
każdym razie okolice miast 
przemysłowych, w sprawną ko­
munikację, działającą tak, jak 
powinna działać w miastach. 
Wówczas dojazd, wygodny do­
jazd, z odległości 20 czy 25 km 
nie będzie stanowił problemu.
FNZlS Krosno liczy nieco po­
gnać 36 tys. mieszkańców. 
Wówczas, gdy było ośrodkiem 
powiatowym, przewidywano 
jego dalszy rozwój do 40 tys. 
ludzi. Po awansie do rangi 
województwa ambicje miasta 
wzrosły i już mówi się, że w 
perspektywie, po dwutysięcz­
nym roku, osiągnie ono 120 
tys. mieszkańców. Czy jest to 
naprawdę niezbędne i społe­
cznie uzasadnione? Budowni­
ctwo w terenie i sprawna ko­
munikacja powinny przyha­
mować ten nadmierny roz­
pęd.

Nowa wytwórnia CS2. Polska należy do czołówki europejskiej pod względem wydoby­
cia i przetwórstwa siarki. Powstający w Grzybowie obiekt przemysłowy będzie największym 
tego rodzaju w Europie. W chwili obecnej trwa już rozruch mechaniczny wytwórni dwusiarcz­
ku węgla. Fot. caf — stan

Uratować od zapomnienia

Rabunek, germanizacja i dzieciobójstwo
OGROMNE zainteresowanie 

wśród czytelników wzbu­
dził cykl Andrzeja Świeckiego, 
a szczególnie obszerny mate­
riał z 3 kwietnia br. opubliko­
wany w ..Życiu Warszawy” pt. 
„Dzieciobójstwo”.

— Dobrze się stało — stwier­
dza w rozmowie telefonicznej 
Ireneusz Batlik — źe poczytna 
gazeta „Życie Warszawy” opubli­
kowała duży artykuł traktują­
cy o tragicznych losach pols­
kich dzieci i potwornych zbrod­
niach okupanta hitlerowskiego, 
dokonanych na narodzie pols­
kim.

— Przypomnienie Polakom, a 
szczególnie młodej generacji o 
latach ponurej okupacji — 
stwierdza Paweł Szymaniuk z 
Poznania — jest nakazem mo­
ralnym.

— „Życie Warszawy” podjęło 
bardzo cenną Inicjatywę — 
stwierdza Włodzimierz Kochanek 
z Ursusa — publiknjąc materiały 
czerpane także z Głównej Ko­
misji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce. Jest to 
działanie trafne w czasie, gdy 
określone siły zmierzają wszel­
kimi dostępnymi środkami do 
uznania przedawnienia zbrodni 
hitlerowskich.

— To, co spotkało ponad l 
min dzieci — stwierdza Leoka­
dia Kopczyk z Lodzi — nie 
może być wymazane z pamię­
ci Polaków, tak, by już nigdy 
i nikt nie zrodził takiego wiel­
kiego nieszczęścia, jakie zgoto­
wał faszyzm naszym dzieciom 
polskim.

— Kwiecień jest Miesiącem 
Pamięci Narodowej, dlatego 
pragnę — mówi Magdalena Firoń 
z Warszawy — za waszym po­
średnictwem dowiedzieć się, 
jak kształtuje się bilans strat 
dzieci polskich w II wojnie 
światowej? Nie było mnie w 
kraju, gdy „Życie” zamieściło 
interesujący artykuł o ludobój­
stwie. Sądzę, że wielu czytel­
ników. także nie weszło w 
posiadanie gazety z 3 kwietnia 
br. Jestem przekonana, źe 
sprawa ta interesuje wszystkie 
kobiety polskie I winna częś­
ciej trafiać do gazety.

Czynimy zadość prośbie Mag­
daleny Firoń i innych czytelników 
publikując najważniejsze dane 
dotyczące dzieciobójstwa, rabun­
ku i germanizacji dzieci.

W okresie od 1 września 1939 
r. do 8 maja 1945 r„ tj. do dnia 
bezwarunkowej kapitulacji

Trzeciej Rzeszy, zginęło i zos­
tało zamordowanych ok. 1.800 
tys. dzieci w wieku do 16 lat. 
W tym ok. 600 000 dzieci ży­
dowskich, łącznie z rocznikami 
do 18 lat, co stanowiłoby łącz­
nie z 225 000 małoletnich — 
2 025 000 zamordowanych dzieci 
i małoletnich. Poza tym wy­
wieziono z Polski na germani­
zację co najmniej 200 000 dzie­
ci polskich, z których powró­
ciło do Polski zaledwie 15—20 
proc. Ogólne więc straty Pol­
ski można by określić na 
co najmniej 2 225 000 dzieci a 
więc — ok. 35 proc, ogółu strat 
ludności polskiej.

Trudno przy tych dartych 
ominąć formy zbrodniczej dzia­
łalności hitlerowców, stosowane 
na szeroką skalę wobec dzieci 
i młodzieży polskiej. Okupant 
stosował eksterminację, pracę 
niewolniczą, eutanazję, zbrod­
nicze eksperymenty lekarskie, 
sterylizację, rabunek dzieci, 
ciężkie uszkodzenia ciała, tor­
tury i szykany i wreszcie naj­
okrutniejsza forma, którą 
szczególnie nie gardził, morze­
nie głodem.

Jeden z naocznych świad­
ków zeznając przed Trybuna­
tem Norymberskim powiedział:

HALINA ZIELIŃSKA

7 ACZĘŁO się od kupna 
•— fiatowskiej licencji. A li­
cencja — to nie tylko nowy 
wyrób na rynku, to przede 
wszystkim wprowadzanie no­
wych technik produkcji, no­
wej organizacji pracy fabryki, 
i co za tym wszystkim idzie, 
konieczność podwyższenia
kwalifikacji pracowników.
Załoga musiała dogonić bły­
skawicznie rozwijający się za­
kład, potrzebna była kadra 
inżynierska, ale żadne kon­
wencjonalne formy kształce­
nia i dokształcania nie były 
w takiej sytuacji przydatne, 
absolwenci Wydziału Samo­
chodów i Maszyn Roboczych 
Politechniki Warszawskiej po­
dejmując pracę w FSO muszą 
przejść długi — i co tu dużo 
mówić — dla obydwu stron 
uciążliwy, okres adaptacji do 
warunków wielkoprzemysło­
wych, poznać styl pracy, wro­
snąć w środowisko. Nie zaw­
sze zresztą ten proces kończył 
się sukcesem: rytm produkcji 
taśmowej jest uciążliwy i 
zniechęca ludzi z wyższym 
wykształceniem.

Także i pracownikom FSO 
niełatwo podejmować decyzję 
o dokształcaniu się na stu­
diach zaocznych czy wieczoro- 

I wych. Studiować pracując nie 
jest łatwo; na ogół cierpi na 
tym i jedno, i drugie.

Trzeba więc było szukać in­
nych rozwiązań, i tak się zro­
dziła koncepcja wprowadzenia 
tytułem eksperymentu tzw. stu­
diów przemiennych, czyli meto­
dy kształcenia w oparciu o prak­
tykę, okresy pracy przeplatają 
się z okresami nauki. Liczono, 

; że takie połączenie teorii z prak­
tyką w przyszłym miejscu pra- 

| cy pozwoli wykształcić inżynie­
rów, którzy natychmiast po 
ukończeniu studiów szybko i 
bezkonfliktowo wejdą w tok 
produkcji. Ponieważ i Politech­
nika Warszawska nosiła się z 
podobnym jak FSO projektem, 
powołano wspólną komisję i 
przystąpiono do opracowywania 
założeń programowych, a także 
— co w tym wypadku było bar­
dzo istotne — systemu rekru­
tacji.

Jak dostać się na studia 
przemienne?

Studia przemienne traktowano 
jako eksperyment dydaktyczny, 
a więc, choć w przyszłości miały 
stanowić szansę przede wszyst­
kim dla pracowników fabryki 
samochodów, trzeba było przy­
jąć dwie grupy studentów: świe­
żo po maturze i rekrutujących 
się z FSO. W przyszłości miało 
to pozwolić na przeprowadzanie 
badań m.in. nad adaptacją jed­
nych i drugich w przedsiębior­
stwie.

Maturzyści musieli przejść 
normalne egzaminy na wyższe 
studia, a w dniu immatrykulacji 
otrzymywali nie tylko indeks, 
ale też. z rąk dyrektora FSO, an­
gaże pracy, utworzono dla nich 
etat studenta studiów przemien­
nych, z pensją (1900 zł na pierw­
szym roku, 2200 — na drugim, 
2500 — na pozostałych) i wszyst­
kimi świadczeniami socjalnymi, 
jakie przysługują normalnym 
pracownikom.

Droga FSO-wców na studia 
była bardziej skomplikowana. 
Zgłosić się mógł każdy, kto nie 
ukończył czterdziestego roku ży­
cia i miał średnie wykształce­
nie. Ostra wielostopniowa selek­
cja zaczynała się dopiero po­
tem. Przede wszystkim opinię 
wystawiał bezpośredni przełożo­
ny, następnie szef pionu, w 
końcu — Główna Komisja Szko­
leniowa, w której zasiadało 10 
osób: dyrektor generalny przed­
siębiorstwa, szef szkolenia, dy­
rektor do spraw pracowniczych, 
przedstawiciel komórki ŃOT 
przewodniczący rady zakładowej.

pierwszy sekretarz, przewodni­
czący organizacji młodzieżowej.

Z 2—3 kandydatów na jedno 
miejsce trzeba było wybrać tych 
rokujących riajwiększe nadzieje. 
W karcie oceny kandydata 
punktowano więc jego przygoto­
wanie teoretyczne do pracy, do­
świadczenie i umiejętności za­
wodowe, inicjatywę, wydajność, 
osiągnięcia... Zakład nie mógł 
sobie pozwolić na pomyłki, ka­
żdy student kosztuje rocznie 
150 tys. zł. a do tego trzeba 
jeszcze doliczyć wydatki Poli­
techniki.

Ale nawet zakwalifikowanie 
przez Główną Komisję nie było 
jeszcze równoznaczne z otrzyma­
niem indeksu. Kandydaci wyty­
powani przez zakład musieli 
zdać taki sam egzamin jak 
wszyscy inni, a wiadomo, że po 
kilku latach przerwy nauka nie 
przychodzi łatwo. Stworzono 
więc dla nich coś w rodzaju 
roku zerowego, który był jed­
nocześnie ostatnim etapem eli­
minacji. Przyjęto dwa razy wię­
cej osób niż przewidziano miejsc 
na pierwszym roku studiów, li­
cząc się z tym, że nie każdy bę­
dzie w stanie wytrzymać tempo 
przygotowań. Tym bardziej, że 
jeszcze w tym czasie przyszli 
studenci musieli normalnie pra­
cować.

W końcu siedem lat temu za­
częły naukę na studiach prze­
miennych wydziału Samochody 
i Maszyny Robocze dwie grupy 
— maturzystów i FSO-wców. 
którym udało się przejść wszy­
stkie etapy selekcji. Ci ostatni 
są oddelegowywani przez za­
kład na takich samych zasadach, 
jak uczniowie techników dla 
przodujących robotników, czyli 
ze średnim wynagrodzeniem, 
prawem do świadczeń socjalnych 
itp.

Tak wypracowane zasady re­
krutacji do dzisiaj nie zostały 
zmienione.

Połączyć teorię z praktyką

Zmieniał się jednak program, 
choć jego zasada zawsze była 
taka sama: wiadomości teore­
tyczne miały być sprawdzane w 
praktyce i odwrotnie, a więc 
okresy nauki musiały się prze­
platać z okresami pracy w FSO.

Organizacją studiów zajęły się 
' oczywiście obie strony. Fabryka 
przejęła na siebie odpowiedzial­
ność za przygotowanie sal wy­
kładowych (część zajęć odby­
wała się na terenie zespołu 
szkół zawodowych FSO) i cały 
kompleks spraw związanych z 
praktykami. Do zadań Politech­
niki Warszawskiej należało us­
tawienie studiów pod względem 
dydaktycznym, ustalenie progra­
mu wykładów, ćwiczeń, kadry 
nauczającej. Nad całością orga­
nizacji studiów i przebiegiem 
procesów dydaktycznych czuwał 
powołanv przez dziekana wy­
działu SiMR, kierownik studiów. 
Rady pedagogiczne, w skład 
których wchodzili wykładowcy 
poszczególnych semestrów, sta­
nowiły organ doradczy kierow­
nictwa do spraw oceny postępów 
i problemów dydaktyczno-wy­
chowawczych. Oprócz tego ko­
misja złożona z przedstawicieli 
uczelni i FSO stale pracowała 
nad zsynchronizowaniem pro­
gramu nauczania z praktykami 
w zakładzie i dostosowywaniem 
programu kształcenia do potrzeb 
przemysłu motoryzacyjnego.

Rok podzielono na dwa seme­
stry — nauki i praktyki. Ale 
przed rozpoczęciem tych ostat­
nich znowu trzeba było wyrów­
nać start obydwu grup. Matu- 1 
rzyści musieli poznać zawód 
metalowca, a więc ślusarstwo. I 
frezarkę, tokarstwo, metrologię ' 
warsztatową, spawalnictwo itp. i 
Dopiero potem obie grupy kie- I 
rowano na zajęcia w konkret- : 
nych już wydziałach fabryki, a 
plan przechodzenia z jednego do i 
drugiego, a także rozkład zajęć

był zawsze precyzyjnie układany 
dla każdego studenta oddzielnie. 
Z jednej strony chodziło o stwo­
rzenie uczniom takich warun­
ków pracy, żeby praktyka nie 
była fikcją i stratą czasu. Z dru­
giej zaś — ich obecność w fa­
bryce nie mogła zakłócać nor­
malnego toku produkcji. Na 
każdym wydziale został powoła­
ny opiekun praktyk, każdy se­
mestr kończył się sprawdzianem, 
w którym oceniano nie tylko 
nabytą wiedzę, ale i dyscyplinę, 
czy umiejętność współpracy z 
ludźmi.

Kierując się doświadczeniami 
pierwszych kilku lat, po pew­
nym czasie wprowadzono zmia­
ny w strukturze studiów: na po­
czątku praktykę łączono z wy­
kładami (obowiązywało ich dwa­
naście godzin tygodniowo). Te­
raz na semestr nauki przy­
pada semestr praktyki i w tym 
czasie studentów nie obowiązują 
już żadne zajęcia teoretyczne.

Ustalono też, że z punktu wi­
dzenia interesów studenta i za­
kładu, niesprawiedliwe byłoby 
ustawianie studiów przemien­
nych tylko jako zawodowych. 
Dodano więc jeszcze dwa seme­
stry. Nauka trwa teraz 4,5 a nie 
3,5 roku, a absolwentom przy­
sługuje tytuł magistra inżyniera.

W FSO pracuje już 158 in­
żynierów wykształconych sy­
stemem studiów przemien­
nych. Pierwsi zaczęli pracę 
trzy lata temu, natychmiast 
po otrzymaniu dyplomu, nie 
przechodząc ani stażu, ani 
okresu przysposabiania. Nie 
było ani jednego wypadku 
uchylania się od obowiązku 
przepracowania sześciu lat, a 
tzw. sprawność studiów (róż- 

i nica między liczbą studen‘ów 
' na pierwszym roku i ostat- 
; nim) jest i w grupie matu­

rzystów, i FSO-wców dwa ra­
zy wyższa niż na normalnych 
studiach.

FSO uważa, że nie marnują 
się pieniądze przeznaczone na 

I kształcenie, że ludzie po stu- 
I diach przemiennych znają do-
■ brze nie tylko swój zawód i 
| fabrykę, ale specyfikę średo- 
I wiska, dyscyplinę pracy. In­

stytut Polityki Naukowej, Po-
■ stępu Technicznego i Szkol- 
' nictwa Wyższego cały czas

prowadzi badania nad ich 
przystosowywaniem się do 
warunków wielkiego przemy­
słu. Oceny są powyżej śred­
niej.

W ślady FSO poszedł Ursus, 
Polkolor... Siedem ośr 6ków 
akademickich we współpracy 
z przemysłem prowadzi stu­
dia przemienne, korzystając z 
doświadczeń fabryki samocho­
dów i Politechniki Warszaw­
skiej. Eksperyment można 
więc uznać za udany.

„Ażeby zagłuszyć rozpaczliwe 
krzyki i płacz dzieci, które w 
pewnym okresie palono na sto­
sach drzewa, komendantura 
obozu nakazała oświęcimskiej 
orkiestrze złożonej z więźniów 
grać w tym czasie głośno różne 
melodie...”. Młodzież polską za­
trudniano w niemieckich hutach 
i kopalniach pod ziemią, że kaza­
no jej pracować po 12—16 godz. 
dziennie, źe skierowywano ją do 
najbardziej wyczerpujących i 
wyniszczających organizm mło­
dy — prac. Przemysł niemiecki 
czerpał milionowe zyski z nie­
wolniczej pracy dzieci.

★

Wspomniałem tu o rabunku 
dzieci. Jakkolwiek ofiarami ra­
bunku padły nie tylko polskie 
dzieci, lecz również dzieci in­
nych narodowości, to planowa 
i systematyczna akcja germa- 
nizacyjna na tym etapie pro­
wadzona była tylko w stosun­
ku do dzieci polskich. Akcja ta 
polegała na:

1) Uprowadzeniu dzieci w 
sposób gwałtowny lub pod­
stępny. często po uprzednim 
uśmierceniu rodziców.
2) Zamianie nazwisk i imion 
dzieci.

3) Zakazie używania ojczys­
tego języka.

4) Zacieraniu śladów zbrod­
ni przez uruchamianie fik­
cyjnych biur meldunkowych 
itp.
5) Zmuszaniu . dzieci do za­
pisywania się na członków 
hitlerowskich organizacji mło­
dzieżowych.

6) Wychowywaniu w duchu 
nienawiści do innych naro­
dów. a w szczególności do 
narodów słowiańskich.
W sentencji wyroku w pro­

cesie norymberskim nr 9, czy­
tamy m.in.: „Na wiek XX 
przypada jednak taka, dotych­
czas nigdy nie spotykana orgia 
mordów, że do jej zdefiniowa­
nia trzeba stworzyć zupełnie 
nowe słowo (genocide — ludo­
bójstwo). Zbrodnia ta nie osz­
czędziła ofiar spośród kobiet i 
dzieci, które do tych czasów 
nawet bezwzględny i barba­
rzyński wróg poczytywał sobie 
za obowiązek ochraniać”. Trud­
no byłoby uwierzyć w niektó­
re zbrodnie hitlerowskie, gdyby 
nie znalazły potwierdzenia w 
oryginalnych dokumentach nie­
mieckich. — Stwierdził jeden 
z oskarżycieli międzynarodo­
wego Trybunału Norymberskie­
go.

Nakazem dla całej społecz­
ności, nie tylko polskiej, pozo- 
staje zachować pamięć o stra­
szliwej przeszłości, jaką prze­
żyły dzieci na równi z dorosły­
mi w II wojnie światowej. Tę 
historię o ich męczeństwie i 
bohaterstwie musimy uratować 
przed zapomnieniem dla przy- I 
szłych pokoleń. I nie tylko. 
Musi ona stanowić przestrogę 
dla całego świata.

W społeczeństwie polskim 
wciąż żywa jest pamięć o tam­
tych czarnych latach okupacji. 
Dowodem tego są listy Czytelni­
ków i rozmowy telefoniczne na­
wiązujące do ogłoszonej przez 
„Życie” ankiety pL „Dzieciństwo 
i wojna”.

Oprać. JACEK OSTERWA

Żuławy - ro’n?cze
W związku z zamieś -<mą w 

„Życiu Warszawy” nr 89 z dnia 
19 kwietnia br. notatką na te­
mat zagospodarowania Żuław 
— Ministerstwo Rolnictwa — 
Departament Ekonomiki, Pla­
nowania i Rozwoju informuje, 
źe 12 kwietnia br. Prezydium 
Rządu z udziałem wojewodów 
elbląskiego i gdańskiego roz­
patrzyło „Założenia rozwoju 
gospodarki żywnościowej na 
Żuławach” — obejmujące okres 
do 1990 r„ w pełni akceptując 
rolniczą przyszłość tego regio­
nu. Żuławy są „regionem inten­
sywnego rozwoju ‘ rolnictwa” w 
myśl rozporządzenia Rady Mi­
nistrów nr 145 z dnia 9 wrze­
śnia 1977 r. w sprawie wyko­
nania niektórych przepisów 
ustawy o ochronie gruntów rol­
nych i leśnych oraz o rekulty­
wacji.

Grunty żuławskie — pod 
względem możliwości produk­
cyjnych — stanowią jeden z 
najbogatszych regionów rolni­
czych Polski. Charakteryzują 
się wyjątkowo korzystnymi wa­
runkami przyrodniczymi dla 
koncentracji nakładów na in­
tensyfikację produkcji rolniczej 
— podlegają zatem szczególnej 
ochronie przed nierolniczym za­
gospodarowaniem.

Żuławy są regionem rolni­
czym, którym od dawna szcze­
gólnie interesują się najwyższe 
władze. W 1952 r. uchwalą nr 
41'62 Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów zatwierdziła 
zasady rozwoju i zagospodaro­
wania Żuław na lata 1961-1975, 
a jej realizacja przyniosła dob­
re efekty w dziedzinie wzrostu 
produkcji roślinnej, rozwoju in­
frastruktury i w ekonomice 
kompleksu żywnościowego.
..Założenia rozwoju gospodar­
ki żywnościowej na Żuławach” 
obejmują podstawowe zasady 
koncepcji przeobrażeń gospo­
darki żywnościowej na Żuła­
wach oraz przedstawiają wa­
runki zabezpieczające ich reali­
zacje w ramach wzajemnie uz­
godnionych działań zaintereso­
wanych resortów i terenowych 
organów administracji państwo­
wej.

dr RYSZARD CHOLEWA
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Zawarcie porozumienia SALT-II 
leży w interesie całej ludzkości 
Wystąpienie prezydenta J. Cartera

Przeciwko kolonializmowi

WASZYNGTON (PAP). W 
przemówieniu wygłoszonym na 
dorocznej konferencji Amery­
kańskiej Akademii Nauk prezy­
dent USA. Jimmy Carter poru­
szył m.in. sprawę radziecko-a- 
merykańsklego porozumienia 
SALT II o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych.

Ze wszystkich osiągnięć nau­
ki — powiedział prezydent — 
najbardziej niebezpieczna jest 
broń jądrowa, dlatego też na 
wszystkich krajach ciąży odpo­
wiedzialność za sprawowanie 
kontroli nad straszliwym zagro­
żeniem, jakie broń ta stwarza 
dla naszego życia i naszej cywi­
lizacji. W tym kontekście pre­
zydent podkreślił wielkie zna­
czenie radziecko-amerykańskich 
negocjacji w sprawie zawarcia 
porozumienia SALT II o ograni­
czeniu strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych. co — jąk się ocze­
kuje — nastąpi w najbliższym 
czasie.

Zawarcie SALT II stwierdził 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych — stanowić będzie ogniwo 
w długim i stopniowo przebie­
gającym procesie mającym do­
prowadzić do osiągnięcia rozsąd­
nych rozwiązań korzystnych dla 
obu stron. Proces ten trwać bę­
dzie również po zawarciu SALT

Po haniebnym wyroku 
w Duesseldorfie

II i ma w konsekwencji dopro­
wadzić do zakazu wszelkich 
prób z bronią jądrową oraz do 
zawarcia kolejnego porozumie­
nia SALT III. Zbyt oswoiliśmy 
się z niebezpieczeństwem, jakie 
stwarzają bronie nuklearne i 
czasem zapominamy, jaki ogrom 
zniszczeń mogą one spowodo­
wać. Musimy zdać sobie sprawę, 
że w razie wybuchu totalnej 
wojny nuklearnej ofiarą padła- 
by cała ludzkość — powiedział 
prezydent. Zawarcie SALT II — 
dodał — zmniejszyłoby niebez­
pieczeństwo takiego konfliktu 
poprzez obniżenie poziomu zbro­
jeń strategicznych, wstrzymanie 
prac nad nowymi systemami 
broni oraz wniesienie istotnego 
wkładu w ustanowienie bardziej 
ustabilizowanych stosunków po­
litycznych z ZSRR.

Poruszając problemy gospo­
darcze prezydent Carter wezwał 
uczonych amerykańskich do 
zwiększenia wysiłków zmierza­
jących do opracowania nowych 
rodzajów i źródeł energii, co 
pozwoliłoby zmniejszyć zależ­
ność Stanów Zjednoczonych od 
importu ropy naftowej- Prezy­
dent przyznał, że w wielu ' ' 
dżinach gospodarki, i na 
nowoczesnych technologii, 
coraz częściej przegrywają __
cig z Japonią i krajami zachod­
nioeuropejskimi. A konkuren­
cyjność towarów amerykańskich 
na rynkach światowych male­
je. (P)

dzie- 
polu 
USA 
wyś-

i rasizmowi na południu Afryki
Obrady przedstawicieli 24 krajów w Belgradzie

Od stałego korespondenta 
JERZEGO ----------WOYDYUY

Belgrad, 24 kwietnia
(P) W Belgradzie rozpoczęły 

się obrady Komitetu Specjal­
nego ONZ do Spraw Dekoloni- 
zacji, z * 
cieli 24 
Bułgarii 
goslawii 
go. Obecni są również repre­
zentanci wyspecjalizowanych 
organizacji międzynarodowych. 
Tematem obrad w Centrum 
Kongresowym „Sava” są pro­
blemy związane z sytuacja w 
południowej Rodezji (Zimbab­
we) i Namibii.

Rozpoczęcie obrad poprzedzi­
ła konferencja prasowa, w 
czasie której przewodniczący 
komitetu, ambasador Salim 
Ahmed Salim z Tanzanii przed­
stawił program działania i za­
sięg tematów, jakimi mają się 
zająć reprezentanci państw 
członkowskich. Jednym z naj­
ważniejszych 
formowanie 
publicznej o 
Południowej.

Obecnie, gdy dla większości 
narodów świata kolonializm na­
leży do przeszłości, w Afryce 
Południowej jest codzienna rze­
czywistością milionów ludzi. 
Połączony z rasizmem degradu-

udziałem przedstawi- 
państw, wśród nich 
i Czechosłowacji, Ju- 
i Związku Radzieckie-

zadań jest poin- 
światowej opinii 
sytuacji w Afryce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
skich i wojennych — przyjęto 
ten wyrok ze wstrętem i pogar­
da. Taki wyrok jest usprawied­
liwieniem dla hitlerowskiego 
barbarzyństwa, dotkliwym cio­
sem dla idei przezwyciężenia 
haniebnej przeszłości, a zarazem 
akceptacją swobodnego rozra­
stania się ruchów neofaszystow­
skich.”

Jakby w celu wzmocnienia o- 
wej fali protestacyjnej czołowe 
dzienniki berlińskie zamieściły 
dziś (we wtorek) recenzje ze 
sztuki teatralnej, opartej na 
znanej książce-reportażu Kazi­
mierza Moczarskiego ..Rozmowy 
z katem”. Prapremiera odbyła 
się dziesięć dni temu w Mag­
deburgu, berlińska premiera w 
ubiegły czwartek na scenie 
Volksbuechne w reżyserii Piotra 
Konwicznego. Oryginalna in­
scenizacja, przejmująca realiz­
mem gra aktorów, milcząca ze 
wzruszenia publiczność — 
akcenty powtarzające się 
wszystkich recenzjach.

Nawiązując do wydarzeń 
żących „Berliner Zeitung” 
sze: „Jedno na pewno zostało 
podkreślone; świadomość, że dla 
owych zbrodni, o których mówi 
się na scenie, nie może być 
przedawnienia. I powinniśmy 
zrozumieć, dlaczego premierowa 
publiczność nie mogła zdobyć 
się na oklaski”.

ANDRZEJ OSIECKI

oto 
we

bie- 
Pi-

Protesty w RFN
BERLIN ZACHODNI (PAP). 

Korespondent PAP, Jerzy Her- 
nik, pisze: Nie ustaje fala pro­
testów przeciw wyrokowi są­
du w Duesseldorfie, uwalniają­
cemu od odpowiedzialności 
czwórkę oprawców z Majdan­
ka. Demokratyczne i postępo­
we siły wskazują, że wyrok ten 
jest hańbą nie tylko dla za- 
cliodnioniemieckiego wymiaru 
sprawiedliwości, lecz także dla 
całej Republiki Federalnej. W 
wielu protestach i publikacjach 
na ten temat podkreśla się 
skandaliczny przebieg całego 
procesu. Zarówno proces, jak 
też cały przebieg „akcji ściga­
nia” przestępców spod znaku 
SS w Republice Federalnej w 
ciągu ostatnich dwóch dziesię­
cioleci budzą wielkie rozgory­
czenie.

Protesty przeciw skandalicz­
nemu wyrokowi z Duesseldor- 
fu łączone są coraz silniej z 
protestami przeciwko tolero­
waniu i bagatelizowaniu w Re­
publice Federalnej i w Berli­
nie Zachodnim aktywności 
grupowań i 
wykazujących 
skłonność do 
Do protestów 
się podczas 
przez zachodnioberlińską gminę 
żydowską uroczystości z okazji 
36 rocznicy powstania w get­
cie warszawskim, przewodni­
czący gminy, Heinz Galiński. 
Zwrócił on uwagę, że organi­
zacje neofaszystowskie nie u- 
krywają, iż są „następczyniami 
NSDAP”. Galiński ostro skry­
tykował władze śledcze oraz 
sądy RFN i Berlina Zachodnie­
go, które jego zdaniem nie wy­
czerpały wszystkich możliwości, 
jakie stwarzają obowiązujące 
przepisy prawne w sprawie 
zwalczania przejawów działal­
ności neofaszystowskiej. (P)

BONN. BERLIN (PAP). 
Hamburgu odbyła się manife­
stacja Doświęcona pamięci dzie­
ci z Holandii. Francji. Polski i 
Jugosławii, oraz więźniów obo­
zów hitlerowskich z różnych 
krajów europejskich, którzy 
zginęli w tym mieście zgładze­
ni przez SS-manów w ostatnich 
dniach wojny. Manifestacja u- 
płynęła pod znakiem protestu 
przeciwko wyrokowi sądu z 
Duesseldorfu, uwalniającemu od 
winy i kary czwórkę oprawców 
z Majdanka. Orzeczenie sądu 
nazwano podczas manifestacji 
„międzynarodowym skandalem”.

W manifestacji wzięło udział 
ponad tysiąc przedstawicieli spo­
łeczeństwa Hamburga, repre­
zentantów partii politycznych, 
związków zawodowych, wetera­
nów antyfaszystowskiego ruchu 
oporu, reprezentantów organiza­
cji młodzieżowych i studenckich. 
W opublikowanym 24 bm. oś­
wiadczeniu. zrzeszenie prawni­
ków NRD stwierdza m.in., że 
uwolnienie czwórki oprawców z 
Majdanka przez sad w Duessel­
dorfie jest naigrawaniem się 
z milionów ofiar hitlerowskiego 
faszyzmu. Oświadczenie stwier­
dza również, że orzeczenie o u- 
wolnieniu oprawców nie ma nic 
wspólnego z zasadami przestrze­
gania prawa państwowego. (P)

u- 
neofaszystowskich, 

narastającą 
aktów przemocy. 

' tych przyłączył 
zorganizowanej

w

je afrykańskie narody i grabi 
ich naturalne bogactwa — 
stwierdził ambasador Salim. 
Sytuacja staje się tam coraz 
gorsza, ponieważ rasistowskie 
reżimy czynią wszystko, aby u- 
mocnić władzę białej mniejszo­
ści nad 
dodatku 
Afryki i 
Rodezji 
wzmożenie 
dzynarodowienie 
Dowodem tego są stale zbroj­
ne ataki na Angolę, Botswanę, 
Mozambik i Zambię.

W czasie belgradzkich obrad 
sytuacja na południu Afryki 
poddana zostanie szerokiej i 
dogłębnej ocenie. Chodzi tu 
także o mobilizację międzyna­
rodowej opinii publicznej wo­
bec narastającej konfrontacji w 
tym rejonie świata, o podej­
mowanie działań popierających 
walkę narodów Afryki Połu­
dniowej, o prawdziwa wolność i 
niepodległość.

Obrady rozpoczęły się w go­
dzinach popołudniowych. Ze­
branych powitał szef dyploma­
cji jugosłowiańskiej, Josip 
Vrhovec, który odczytał list 
prezydenta Josipa Broż Tito 
oraz wygłosił przemówienie, 
prezentujące stanowisko Jugo­
sławii w sprawie kolonializmu 
i rasizmu. Obrady Komitetu 
Specjalnego Narodów Zjedno­
czonych do Spraw Dekoloniza- 
cji trwać będą do 30 kwietnia.

Giscard 
minister 
Francji, 
udzielił

Wyniki pseudowyborów w Rodezji
Rozłam wśród kolaborantów Smitha

■lugoslawia. Do portowego miasta Bar zniszczonego przez 
trzęsienie ziemi z trudem dojeżdżają ciężarówki z namiotami, 
kocami i żywnością. Fot. CAF — tanjug

Francuskie zakłady samochodowe 
boja sie amerykańskiej konkurencji

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż. 24 kwietnia
,(P) Dwie francuskie firmy 

samochodowe Renault oraz 
Peugeot-Citroen oświadczyły, że 
są gotowe zbudować na tere­
nach Lotaryngii kilka zakładów 
produkcyjnych zapewniających

Agresywne plany
Pekinu wobec
SRW i Kambodży

PEKIN (PAP). Korespondent 
PAP, Ludwik Mysak, pisze:

Wiceminister spraw zagranicz­
nych ChRL, Han Nien-lung u- 
jawnił, że Chiny noszą się z 
zamiarem ewentualnego doko­
nania w bliskiej lub dalszej 
przyszłości „drugiej ekspedycji 
karnej” przeciwko Wietnamowi. 
Równocześnie Han Nien-lung, 
który jest przewodniczącym de­
legacji chińskiej na rozmowy 
wietnamsko-chińskie oświad­
czył, że nie zapatruje się op­
tymistycznie na rezultaty roko­
wań i nie żywi żadnych iluzji, 
że zakończą się one sukcesem.

O tych wypowiedziach chiń­
skiego wiceministra poinformo­
wał korespondenta hongkong- 
skiego tygodnika „Far Eastem 
Economic Report”, przebywają­
cy obecnie w Pekinie książę 
Norodom Sihanouk. Oświadczył 
on, że' Han Nien-lung złożył mu 
wizytę na krótko przed wyjaz­
dem do Hanoi (na rokowania) 
i w czasie rozmowy poprosił 
m.in. o to, by udzielił poparcia 
Pol Potowi. Ale Sihanouk uwa­
ża obecnie Pol Pota za swego 
wroga, chociaż w ONZ wystą­
pił w obronie reżimu Pol Po­
ta.

Według Sihanouka Chiny za­
mierzają obecnie udzielić po­
parcia proamerykańskiej prawi­
cowej partyzantce Khmer Se- 
rei, kierowanej przez In Tama, 
który pelnii funkcję premiera 
w zainstalowanym przez USA 
reżimie Lon Nola w Phnom 
Penh. Również o tym poinfor­
mował księcia wicemin. Han 
Nien-lung. który stwierdził, iż 
„partyzanci In Tama czyli 
Khmer Sere;, znajdujący się w 
liczbie około 2 tys. ludzi na 
granicy tajlandzko-kambo-
dżańskiej. zjednoczą się z Pol 
Potem, by walczyć przeciw 
Heng Samrinowi” (premierowi 
legalnego rządu Kambodży). (P)

Samoloty izraelskie 
zbombardowały 3 miejscowości 
w południowym Libanie

BEJRUT (PAP). Samoloty 
izraelskie dokonały we wtorek 
po południu bombardowań 
trzech miejscowości w Libanie 
Południowym, leżących mię­
dzy Tyrem i Sajdą.

Bombardowanie poprzedziły 
loty obserwacyjne samolotów 
izraelskich nad Bejrutem. (P)

czarna większością. W 
Republika Południowej 
rząd lana Smitha w 
czynią starania. o 

przemocy i umię- 
konfliktów.

Wywiad ministra 
spraw zagranicznych 
Francji w „Prawdzie"

MOSKWA (PAP). W związ­
ku że zbliżającą się wizytą pre­
zydenta Valery’ego 
d'Estaing w ZSRR 
spraw zagranicznych 
Jean Francois-Poncet,
korespondentom ..Prawdy” wy­
wiadu, w którym przypomniał, 
że będzie to dziesiąte radziec- 
ko-francuskie spotkanie na 
szczycie od 1966 r., a czwarte 
między V. Giscard d’Estaing i 
Leonidem Breżniewem.

Minister podkreślił, iż stanie 
się ono bardzo ważnym etapem 
w pogłębieniu porozumienia i 
współpracy między obu kraja­
mi. Stosunki te opierają się na 
świadomej wierności polityce 
odprężenia, która jest aprobo­
wana przez opinię społeczną. Z 
tego punktu widzenia — dodał 
on — nie 
stwierdzenie, iż stosunki mię­
dzy Francją a ZSRR są wzor­
cem dla innych krajów i sprzy­
jają wcielaniu w życie posta­
nowień Aktu Końcowego 
KBWE, podpisanego w Helsin­
kach. (P)

będzie przesadą

miejsca pracy dla około 6 tys. 
robotników. Byłyby to m. in. wy­
twórnie skrzyń biegów oraz od­
lewów korpusów silnikowych.

Z oświadczeniem tym wspom­
niane firmy wystąpiły na wia­
domość, że Ford wszczął daleko 
posunięte pertraktacje z wła­
dzami francuskimi (był m. in. 
przyjęty przez Valery’ego Giscar­
da d'Estalng) w sprawie budowy 
w Lotaryngii filii swoich zakła­
dów. Obawa przed amerykań­
ską konkurencją miała być u 
źródła inicjatywy francuskich 
zakładów samochodowych, któ­
re choć dobrze prosperują, wy­
rażają niepokój o przyszłość tak­
że z powodu stale drożejącej 
benzyny. Ma ona znowu wzros­
nąć o kilkanaście centymów w 
połowie maja.

Jakkolwiek dotychczas wzrost 
cen benzyny nie miał zbyt wiel­
kiego wpływu na popyt samo­
chodowy, to jednak eksperci 
wyrażają obawy, czy następne 
zwyżki cen paliwa nie pociąg­
ną za sobą spadku sprzedaży. W 
tych warunkach Ford, który za­
powiedział budowę oszczędnych 
samochodów mógłby stać się 
poważnym konkurentem fran­
cuskiego przemysłu.

Z drugiej strony proces zamy­
kania nierentownych stalowni 
zlokalizowanych na terenie Lo­
taryngii i zapowiedziane reduk­
cje kilkunastu tysięcy hutników 
zmuszają 
działania 
nowych 
wych w rejonach zagrożonych 
bezrobociem. W najbliższym cza­
sie zapadnie decyzja, której z 
ofert, amerykańskiej czy rodzi­
mej. władze udzielą pomocy.

Delegacja Sejmu PRL 
z wizytą w Norwegii

OSLO (PAP). Korespondent 
PAP, Andrzej Nowicki informu­
je: Na zaproszenie prezydium 
parlamentu norweskiego, Stor­
tingu, przybyła do Norwegii z 
5-dniową wizytą delegacja Sej­
mu PRL pod przewodnictwem 
wicemarszałka Piotra Stefań­
skiego. W skład delegacji 
wchodzą posłowie Jan Koniecz­
ny, Maria Łopatkowa, Marian 
Michniewicz i Jerzy Piskorz- 
-Nałęcki.

24 bm. parlamentarzyści pol­
scy wzięli udział w sesji ple­
narnej Stortingu, na której 
omawiano szereg projektów 
ustaw dotyczących zagadnień 
socjalnych. Następnie członko­
wie delegacji spotkali się z pre­
zydentem Stortingu, Guttornem 
Hansenem oraz z przewodniczą­
cymi komisji parlamentarnych. 
Wymieniono doświadczenia z 
pracy obu parlamentów i ich 
komisji, ze spotkań poselskich 
z wyborcami oraz na temat 
praktycznego sprawowania 
funkcji ustawodawczych i kon­
trolnych Sejmu i Stortingu.

Delegacja Sejmu złożyła rów­
nież wizytę merowi Oslo, Al­
bertowi Nordengrenowi, który 
poinformował gości o funkcjo­
nowaniu służb miejskich oraz 
o sprawach budownictwa 
mieszkaniowego i problemach 
socjalnych stolicy Norwegii. (P)

Order Przyjaźni Narodów 
dla „Litieraturnoj Gaziety”

MOSKWA (PAP). W związku 
z 50 rocznicą ukazania się pier­
wszego numeru gazety, organ 
Związku ‘Pisarzy ZSRR „Litie- 
raturnaja Gazieta” został od­
znaczony Orderem Przyjaźni 
Narodów za owocną pracę w 
dziedzinie rozwoju literatury 
radzieckiej i za aktywny udział 
w komunistycznym wychowaniu 
ludzi pracy. Z tej okazji Leonid 
Breżniew przesłał pracownikom 
„Litieraturnoj Gaziety” serdecz­
ne gratulacje. (P)

LUSAKA (PAP). Jak było z 
góry do przewidzenia, reżim 
Smitha ogłosił swe zwycięstwo 
w „wyborach powszechnych” w 
Rodezji, które były kolejnym 
etapem realizacji rasistowskiego 
planu w sprawie tzw. wew­
nętrznego uregulowania 
rodezyjskiej.

Marionetkowe władze 
lisbury oświadczyły, że 
sowaniu wzięło udział 65 proc, 
czarnych mieszkańców kraju, co 
ich zdaniem ma świadczyć o 
poparciu przez większość Afry­
kanów rodezyjskich planu Smi­
tha. polegającego na fikcyjnym 
przekazaniu władzy w ręce 
większości afrykańskiej. To 
rzekome poparcie ma również 
ułatwić krajom zachodnim w 
utrzymywaniu normalnych sto­
sunków z Rodezją.

Jednakże międzynarodowa o- 
pinia publiczna zdecydowanie 
odrzuciła tę farsę wyborczą. 
Rzecznik ONZ oświadczył, że 
z punktu widzenia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych wybo­
ry przeprowadzone przez reżim 
Smitha są nieważne i niebyłe. 
Przypomniał 
Bezpieczeństwa 
dy członkowskich 
do zignorowania 
i niewysyłania 
swych obserwatorów 
zorowania przebiegu 
ni a.

Sama 
wyraźnie pokazała ich 
i przymusowy charakter. Stan 
wyjątkowy. zarządzony przez 
władze z Sąlisbury, objął 90 
proc, terytorium kraju. W wie­
lu rejonach nie było lokali wy­
borczych. Zastąpiono je więc 
samochodami wojskowymi, wy­
posażonymi w urny do głosowa­
nia. Do urn tych doprowadzano 
zastraszonych Afrykanów pod 
lufami karabinów. Nie wszę­
dzie jednak docierały te objaz­
dowe punkty wyborcze. Znacz­
na część obszaru Rodezji znaj­
duje się bowiem pod kontrolą 
frontu patriotycznego Zim­
babwe.

kwestii

w Sa- 
w gło-

także, że Rada 
wezwała rzą- 
państw ONZ 
ich 
do

O
procedura

rząd francuski do 
na rzecz lokalizacji 

zakładów przemysło-

Akta procesu 
oświęcimskiego 
przechowywane 
w... brudnej celi więziennej

BONN (PAP). Niedawno tele­
wizja zachodnioniemiecka przed­
stawiła reportaż filmowy, w 
którym pokazano akta i do­
kumenty procesu oświęcimskie­
go. walające się po podłodze w 
brudnej celi więziennej. Pro­
gram ten wywołał publiczną 
wymianę zdań między polity­
kiem SPD. Gertem Luetgertem 
i rzecznikiem prokuratury. Luet- 
gert stwierdził, iż jest rzeczą 
zupełnie niezrozumiałą, że nikt 
nie troszczy się o dokumenty 
mające taką wartość historycz­
ną. Rzecznik prokuratury przy­
znał. iż dokumenty pozostają 
„tymczasowo” w celi dawnego 
więzienia, ale że w przyszłości 
zostaną przeniesione do krajo­
wej biblioteki Hesji.

Swoją drogą, los akt oświę­
cimskich jest doskonałą ilu- 
stracją podejścia władz boń- 
skich do procesów zbrodniarzy 
wojennych. (P)

Mauretania zerwała
stosunki dyplomatyczne
z Egiptem

PARYŻ (PAP). Mauretania 
oficjalnie zerwała stosunki dy­
plomatyczne z Egiptem — głosi 
komunikat mauretańskiego MSZ.

Decyzję w tej sprawie powzię­
to zgodnie z rezolucjami bag- 
dadzkiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych i gospo­
darki krajów arabskich.

Wstrzymanie pomocy
Pomoc udzielana Egiptowi 

od 1973 r. przez Arabię Saudyj­
ską. Kuwejt. Katar i Zjedno­
czone Emiraty Arabskie została 
zawieszona sine die — oświad­
czył we wtorek minister finan­
sów Kuwejtu. Al-Atiki. W wy­
wiadzie dla prasy minister po­
informował, że wysokość tej 
pomocy przyznanej nazajutrz po 
wybuchu 4 wojny izraelsko-a­
rabskiej ustalono wówczas na 
2 mld dolarów. Ponadto Kuwejt 
po ogłoszeniu 23 bm. o zerwa­
niu stosunków dyplomatycz­
nych z Egiptem postanowił za-, 
niechać wszelkich inwestycji w 
tym kraju — dodał Al-Atiki. (P)

wyników 
Rodezji 

dla nad- 
głosowa-

wyborów 
fałszywy

Kiedy już w Sąlisbury oznaj­
miono oficjalnie o „wysokiej 
frekwencji” wyborczej, mającej 
być dowodem poparcia dla 
smithowskiej koncepcji rządu 
dwurasowego, premier Smith 
otrzymał cios, którego się nie 
spodziewał. Jeden z jego głów­
nych kolaborantów murzyńs­
kich. Ndabaningi Sithole oś­
wiadczył, że wybory w Rodezji 
były „wyreżyserowane” i prze­
prowadzone w sposób ..skanda­
licznie nieprawidłowy”. Oświad­
czenie Sithole wywołało praw­
dziwą burzę w Sąlisbury i 
świadczy o rozłamie wśród czar­
nych lojalistów. Rozłam ten 
jest wynikiem rywalizacji jaka 
toczy się między trójką sprze- 
dajnych polityków murzyńs­
kich: Muzorewą, Sithole i Szi- 
rau. Agencje zwracają uwagę, 
że w świetle wyników wyborów, 
podawanych przez administra­
cję Smitha, największą szansę 
ma urząd premiera przyszłego 
rządu tzw. czarnej większości 
ma biskup. Abel Muzorewą 
Rozgoryczony tym Sithole zde­
cydował się powiedzieć praw­
dę o wyborach. (P)

Abel Muzorewą 
premierem Rodezji?

LONDYN (PAP). Według do­
niesień z 
premierem Rodezji będzie Abel 
Muzorewą, którego ugrupowa­
nie polityczne zwyciężyło w 
zainscenizowanych przez 
tów wyborach.

Muzorewą wchodził w 
marionetkowego rządu 
ściowego utworzonego 
lana Smitha. Jest on zwolenni­
kiem ścisłych stosunków z RPA 
i rzecznikiem interesów Zacho­
du na południu kontynentu 
afrykańskiego.

Afrykanizacja fasady rasis­
towskiego reżimu Smitha nicze­
go nie zmienia więc w sytuacji 
w kraju, w którym od udziału 
w rządach nadal jest odsuwany 
jedyny legalny przedstawiciel 
narodu Zimbabwe — front pa­
triotyczny. (P)

Sąlisbury, nowym

rasis-

skład 
przej- 
przez

Po zamachu na Kapitol I

Bezcenne zabytki - ofiarą barbarzyństwa
Od stale) korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, 24 kwietnia

(P) Poruszenie rzymian, wywołane barbarzyńskim zama­
chem na Kapitol w przeddzień 
nie usta je.

Codziennie tłumy miesz­
kańców Wiecznego Miasta, a 
także tysiące turystów ścią­
gają pod Wzgórze Kapitoliń­
skie, aby naocznie przekonać 
się o rozmiarach strat, jakie 
poniósł nie tylko Rzym, nie 
tylko Włochy, ale także kul­
tura światowa.

Ponieważ naruszona eksploz­
ją struktura renesansowego pa­
łacu jest nadwątlona i grożą 
dalsze obłamania drogocennych 
marmurów — dostęp do Pałacu 
Senatorów i Muzeów Kapito- 
lińskich został zamknięty.

Muzea Kapitolińskie, jak po­
dają władze miejskib — otwar­
te zostaną w maju, lecz restau­
racja Pałacu Senatorów potrwa 
ok. 4 miesięcy i kosztować bę­
dzie skarb państwa prawdopo­
dobnie około 1 mld lirów.

Boczne skrzydła kompleksu, 
które są siedzibą słynnych Mu­
zeów Kapitolińskich, zostaną 
oddane ponownie do użytku, 
gdy wstawione zostaną zabyt­
kowe szyby, które wyleciały w 
czasie wybuchu i uległy znisz­
czeniu na skutek piątkowej 
eksplozji. Nie jest to sprawa 
prosta, gdyż oryginalne szyby 
były dziełem XVIII-wiecznych 
rzemieślników i mogą zostać 
odtworzone tylko przez wyspe­
cjalizowanych artystów-szkla- 
rzy, co niewątpliwie zajmie 
nieco czasu, nie mówiąc już o 
tym, że pałac na zawsze stra­
cił oryginalne oszklenie wnęk o- 
kiennych.

Grupy konserwatorów przy­
stąpiły już do zabezpieczenia i 
odtworzenia bezcennych stiu- 
ków. sufitów i fresków. Szcze­
gólnych trudności nastręczy — 
jak się ocenia — rekonstrukcja 
sali Horacjuszów i Kuracju­
szów, która trwać będzie jesz­
cze długo po otwarciu muzeów.

Niewątpliwie więcej czasu 
zajmie rekonstrukcja zniszczo-

rocznicy założenia Rzymu

nego eksplozją monumentalne­
go portalu Pałacu Senatorów — 
dzieła Michała Anioła. Udało 
się skomponować około 50 
fragmentów zniszczonego por­
talu z trawertynu oraz cały 
szereg drobnych odłdłnków, na 
jakie rozprysnął się zabytkowy 
portal i zabezpieczyć przed e- 
wentualnymi złodziejami dzieł 
sztuki cenne fragmenty.

Według specjalistów, złożenie 
z tych fragmentów i odłamków 
prawie całego portalu jest za­
daniem trudnym, lecz wyko­
nalnym. Problem nastręcza jed­
nak rekonstrukcja zniszczonych 
pożarem drewnianych renesan­
sowych drzwi, tkwiących w 
portalu z trawertynu.

Zamach na perłę architektu­
ry światowej — komentuje 
prasa włoska — jest świadec­
twem dzikiego barbarzyństwa 
zamachowców. „La Republica”

zamieściła rysunek przedsta­
wiający Wzgórze Kapitolińskie, 
a na pierwszym planie — ko­
nia kapitolińskiego, na którym 
zamiast Marka Aureliusza sie­
dzi okrakiem małpa i trzyma 
w łapie tlącą się bombę. Pod 
wzgórzem codziennie przecią­
gają tłumy oniemiałych ze zdu­
mienia i żalu rzymian.

i

Powodz W USA. Kilka stanów amerykańskiego południa na­
wiedziła wielka powódź. Jest wiele ofiar śmiertelnych. Ewa­
kuowano wiele miast zagrożonych powodzią. Mimo tragicznej 
sytuacji tylko dzieci miały uciechę. Na zdjęciu: Z zalanego 
wodą domu skacze do wody syn państwa Hill z Cordora w sta­
nie Alabama, a w wodzie znajduje sig już jego starszy brat.

Fot. CAF - Photofas

Prawnicy odpowi dzialni 
za wyroki śmierd 
na przeciwników III Rzeszy 
żyją bezpiecznie w RFN

BONN (PAP). Boński kores­
pondent PAP Juliusz Solecki 
pisze: Nie jest dla nikogo ta­
jemnicą, że w większości wy­
padków prawnicy, którzy wy­
dawali wyroki śmierci w imieniu 
III Rzeszy żyją w RFN bez; 
piecznie, nie są niepokojeni 
przez wymiar sprawiedliwości 
i nadal pełnią swoje funkcje w 
wielu krajach związkowych 
Republiki Federalnej.

Ciekawe światło na ten pro­
blem rzucają dane, przedstawio­
ne na zjeździ e dolnosaksońskiej 
organizacji WN — związek 
antyfaszystów przez Ludwiga 
Landwehra, który przypomniał, 
że same tylko 
tzw. sądy ludowe wydały 
okresie 4 lat 
wiele 
ci.

W 
przez nikogo 
nych 98 sędziów i prokurato­
rów „sądów ludowych” i tzw. 
sądów specjalnych, działających 
w latach wojny zarówno w 
Niemczech jak i na terytorium 
wielu okupowanych krajów, w 
tym w Polsce.

W latach sześćdziesiątych 
próbowano wdrożyć dochodze­
nia przeciwko 22 osobom. Spra­
wa ta bardzo szybko upadła, 
gdyż nikt w istocie nie był za­
interesowany doprowadzeniem 
do rozprawy, która musiałaby 
się okazać procesem przeciwko 
mordercom w togach sędziow­
skich.

Jak stwierdził Ludwig Land- 
wehr, 22 sędziów i prokurato­
rów, na których ciążyła odpo­
wiedzialność za dziesiątki wy­
roków śmierci wydanych na 
przeciwników III Rzeszy, za­
miast na ławę oskarżonych zo­
stało posłanych na dobrze płat­
ne emerytury. Pozostałych 76 
członków .„sądów ludowych”, 
„sądów specjalnych” i „rad 
sądów wojennych”, działających 
w III Rzeszy i na zapleczu 
frontowym nadal pełni funk­
cje w zachodnioniemieckim wy­
miarze sprawiedliwości. (P)

Ujęcie dusiciela 
z Los Angeles

NOWY JORK (PAP). Wszyst­
ko wskazuje na to. iż udało się 
ująć osławionego „dusiciela ze 
wzgórz”, który od września 1977 
r. do lutego 1978 r„ był postra­
chem Los Angeles. W okresie 
tym na wzgórzach w okolicach 
miasta znaleziono ciała 13 mło­
dych kobiet w wieku od 12 do 
28 lat. W trakcie poszukiwań 
policja sprawdziła ‘około 100 
tys. informacji przekazanych 
przez mieszkańców i wyznaczy­
ła wysoką nagrodę za pomoc w 
ujęciu mordercy.

W poniedziałek policja poin­
formowała, iż przypuszczalnym 
sprawcą morderstw jest Ken­
neth Bianchi, który przebywa 
obecnie w więzieniu w stanie 
Waszyngton, oskarżony o za­
mordowanie dwóch młodych 
studentek. Bianchi, jak stwier­
dzono, zamieszany był również 
w przynajmniej 10 morderstw, 
z 13 popełnionych w Los Ange­
les. Zdaniem policji, ujęcie 
Bianchiego nie zamyka jednak 
sprawy, gdyż istnieje możli­
wość, iż w morderstwach brały 
udział również inne osoby. Os­
karżony nie przyznaje się do 
winy. (P)

tysięcy

Dolnej

hitlerowskie 
. . W

swego istnienia 
wyroków śmietr -

Saksonii mieszka 
nie niepokojo- ,

Trzęsienie ziemi 
w Indonezji

JAKARTA (PAP). W Indo­
nezji zarejestrowano no.vc trzę­
sienie ziemi. Miejscowe obser­
watorium sejsmiczne po­
dało, że siła wstrząsów pod­
ziemnych wynosiła 6,4 st. we­
dług 9-stopniowej skali Richte­
ra. Epicentrum trzęsienia znaj­
dowało się w morzu, ok. 2 tys. 
km na południowy wschód od 
Jakarty. (P)

uwrai na tum
• W stolicy Meksyku odbył sle 

trzeci doroczny festyn dziennika 
„Oposicion” organu KP Meksyku.

„Oposicion” jako jedyna gazeta 
meksykańska utrzymuje ścisłe 
kontakty z redakcjami prasy lewi­
cowej i komunistycznej na całym 
świecie. Na jej święto przybyły 
delegacje partii i ich organów 
prasowych z 25 krajów, m. in. de­
legacja polska z zastępcą kierow­
nika Wydziału Prasy. Radia I Te­
lewizji KC PZPR, Michałem Atla­
sem. Delegacja polska spotkała 
się z kierownictwem Komitetu 
Centralnego KP Meksyku i jej se­
kretarzem generalnym Arnoldo 
Verdugo.

„Trybuna Ludu” tradycyjnie zor­
ganizowała bogate stoisko, na któ­
rym zaprezentowany byl dorobek 
polityczny 1 gospodarczy Polski 
Ludowej.
• Sekretarz generalny RPK pre­

zydent Rumunii. Nicolae Ceausescu,
zakończył 23 bm. 3-dniową wizytę 
oficjalną w Burundi, gdzie prze­
prowadził rozmowy z prezyden­
tem płk. Jean-Baptiste Bagazą. 
Podpisano układ o przyjaźni i 
współpracy między Republiką Bu­
rundi i Rumunią, a także szereg 
umów i porozumień gospodar­
czych. m. In. o współpracy w 
dziedzinie przemysłu, rolnictwa' i 
hodowli. (PAP)



Chiny po raz drugi odkryte Na mapie świata

ł»Uśmiechnięta rewolucja” w Grenadzie■ V

TADEUSZ BARZDO

(P) W języku politycznym Pekinu funkcjonowało w swoim cza­
sie pojęcie „nauczyciela w odwrotnym znaczeniu”. Wymyślił je 
Mao Tse-tung dla określenia działalności... imperialistów. Po­
wiadał, że każda z ich zbrodni prócz wielu stron ujemnych 
posiada również jedną dodatnią, a mianowicie płyną stąd dla 
wszystkich narodów' cenne nauki. I oto teraz aforyzm prze­
wodniczącego Mao obrócił się rykoszetem przeciwko jego spad­
kobiercom. Próbując bowiem dać „nauczkę” Wietnamowi — 
a cel ten propaganda chińska głosiła zupełnie oficjalnie — Pe­
kin w istocie zademonstrował światowej opinii publicznej, jak 
wygląda maoizm w praktyce, właśnie na arenie międzynaro­
dowej.

Zrozumieli to w pierwszej 
kolejności azjatyccy sąsiedzi 
Chin. Okazało się, że zgłasza­
ne od fat przez Pekin rozlicz­
ne pretensje do rozległych 
obszarów Azji trudno uznać 
jedynie za zwykłe przechwał­
ki. Napaść na Wietnam dowio­
dła, iż przynajmniej pod tym 
■względem obecne kierownic­
two chińskie traktuje własne 
wypowiedzi z dużą powagą. 
Jeszcze w tej chwili wojska 
agresora okupują kilkanaście 
punktów na terytorium Wiet­
namu chociaż w Hanoi rozpo­
częto dwustronne negocjacje 
w sprawie zapewnienia poko­
ju i stabilizacji w rejonach 
granicznych.

A przecież na mapach tzw. 
utraconych terytoriów chiń­
skich znajduje się nie tylko 
Wietnam. Widnieje tam rów­
nież Laos, Kambodża, Taj­
landia, Malezja, Birma, Nepal, 
część obszaru Indii — by po­
zostać jedynie przy roszcze­
niach Chin wobec południo­
wych sąsiadów. Nic więc dziw­

nego. że we wszystkich tych 
krajach z wielką uwagą ob­
serwowano ostatni przebieg 
wydarzeń w Azji Południowo- 
Wschodniej. Czyni się tak na­
dal, gdyż trudno przewidzieć 
w którą stronę zostałby wy­
mierzony kolejny chiński atak: 
w Laos, w Birmę?...

Oczywiście reakcja azjatyc­
kich sąsiadów Chin nie ograni­
cza się wyłącznie do lęku przed 
nimi. Awantura w Wietnamie 
niewątpliwie ożywiła tradycyjne 
obawy mieszkańców tego rejonu 
Azji przed chińskim ekspansjo­
nizmem. odnowiła w pamięci 
zaborcze plany Państwa Środka.

Czasy jednak zmieniły się. Na 
kontynencie azjatyckim już 
dawno upowszechniło się prze­
konanie. że sporne problemy na­
leży rozwiązywać przy stole 
konferencyjnym a nie za pomocą 
armat. Azja stanowi zbyt wiel­
ką mozaikę narodowościową, 
kulturową i religijna, zbyt czę­
sto ścierają się tam różne prą­
dy polityczne, idee i postawy 
światopoglądowe, by można by­
ło to wszystko sprowadzić silą 
do jednego wymiaru.

Pierwszy bbk czechosłowackiej elektrowni 
atomowej pracuje na pełnych obrotach

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Jasńovskie Bohunice, 
w kwietniu

(P) Po zakończeniu prób w 
pierwszej czechosłowackiej 
przemysłowej elektrowni ato­
mowej w Jaslovskich Bohu- 
nicach pracuje na pełnych 
obrotach pierwszy blok ener­
getyczny. Praca reaktora ty­
pu WER-440 pozwoliła na 
wyprodukowanie od początku 
br. ponad 500 min kWh, co 
zaoszczędziło ponad 500 tys. 
ton węgla energetycznego. 
Czechosłowacka energetyka 
jądrowa rozwija się w ścisłej 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim, który był dostawcą 
najważniejszych urządzeń tej 
elektrowni.

Byłem w Jaslovskich Bohuni- 
cach wraz z grupą czechosłowa­
ckich dziennikarzy, którym u- 
możliwiono zwiedzanie elektro­
wni, a grupa specjalistów od­
powiadała na ich pytania. Naj­
większe zainteresowanie wzbu­
dziły tak obecnie aktualne spra­
wy związane z bezpieczeńst­
wem pracy elektrowni atomo­
wych i ich wpływu na środowi­
sko naturalne człowieka. Chciał- 
bym tu zacytować trzy znaczą­
ce wypowiedzi na ten temat.

Doktor Zdenek Dlouchy, kie­
rownik oddziału bezpieczeńst­
wa radioaktywnego Instytutu 
Badań Jądrowych w Pradze po­
wiedział m.in.: Doświadczenia 
w pracy ponad 200 elektrowni 
jądrowych w 20 krajach świata 
świadczą, że udział jądrowej 
energetyki w całkowitym na­
promieniowaniu łudzi jest do­
prawdy bardzo mały. Średnie 
napromieniowanie mieszkańców 
CSRS z istniejących natural­
nych źródeł waha się w grani­
cach około 1000 miliremów 
(MREM) za rok na osobę, a 
dalszych ponad 25 MREM 
przypada z tytułu normalnych 
lekarskich badań. Dlatego war­
tość 1—2 MREM w ciągu roku, 
jakich źródłem jest w obec­
nym czasie praca elektrowni 
atomowych, jest znikoma. 
Kierunkowe wartości dla do­
puszczalnych norm napromie­
niowania ludności. wynikają­
ce z działalności człowieka, m. 
in. pracy elektrowni itp., usta­

nowione przez służbę zdrowia 
obu naszych Republik dopusz­
czają jedynie mały ułamek na­
turalnego napromieniowania. 
Daje to gwarancję, że w przy­
szłości ani środowisko natural­
ne, ani zdrowie obywateli nasze­
go kraju nie będzie narażone na 
wpływy jonizującego promie­
niowania z atomowych urzą­
dzeń energetycznych.

Dyrektor elektrowni atomo­
wej V-l, Kristian Kostovsky 
stwierdził natomiast: warunki 
pracy w elektrowni i w naj­
bliższej odległości w promieniu 
do 30 km są niezwykle uważ­
nie śledzone przez stałe i ru­
chome stacje dozometryczne. 
Kontrolują one ziemię, wodę, 
produkcję roślinną i zwierzęcą 
itp. Na podstawie osiąganych 
wyników można powiedzieć, że 
praca pierwszego elektrycznego 
reaktora nie wywiera negatyw­
nego wpływu na warunki pracy 
w elektrowni ani też na wa­
runki życia w najbliższej oko­
licy.

Sprawom zapewnienia bez­
pieczeństwa pracy czechosło­
wackich elektrowni atomo­
wych (kolejna budowana jest 
w Dukoyanach) poświęca się 
ogromną uwagę. Jak stwier­

dził minister paSiw i energe­
tyki, Ladislay Błażek: atomo­
we energetyczne źródła wy­
magają solidnego rozwiązania 
w zakresie bezpieczeństwa ich 
pracy. Dlatego właśnie pro­
jektom eflektrowni atomo­
wych i ich realizacji, zgodnie 
z ogólnoświatową praktyką, 
poświęca się szczególną uwa­
gę. Środki inwestycyjne wy­
łożone na bezpieczeństwo 
elektrowni są znaczne i są 
jednymi z głównych pozycji 
kosztów budowy... Kierownik 
gTupy radzieckich specjalis­
tów, przy których pomocy 
powstała pierwsza i buduje 
się drugą elektrownię atomo­
wą, stwierdził m.in., ii ze 118 
ekspertów pracujących obec­
nie w Jaśloyskich Bohuni- 
cach, aż 70 proc, zajmuje się 
prawami pełnego bezpieczeń­
stwa jej pracy.

Świadomość azjatyckich rea­
liów sprawia, że większość rzą­
dów tego kontynentu uznało ta­
kie postępowanie za bezowocne. 
Skoncentrowały one swoją głów­
ną uwagę na problemach, które 
stanowią wyzwanie naszych cza­
sów. Chodzi tu mianowicie o 
dążenie krajów rozwijających 
się do poprawy poziomu życia 
własnych mieszkańców, walki z 
takimi tendencjami w gospodar­
ce światowej, które preferują 
wysoko uprzemysłowione pań­
stwa kapitalistyczne i pogłębia­
ją w istocie zacofanie krajów 
na drodze rozwoju. A ponieważ 
za tym samym opowiadały się 
i opowiadają nadal wszystkie 
kraje socjalistyczne zalicza się 
je do wspólnego frontu walki, 
nie tylko o nowy ład gospodar­
czy. lecz i o równoprawne trak­
towanie wszystkich uczestników 
życia międzynarodowego.

I jeśli Chiny z tymi dąże­
niami nigdy właściwie się nie 
identyfikowały — poza uzur­
powaniem sobie roli przywódz­
twa w Trzecim Świecie — to 
przynajmniej niewiele im mo­
gły zaszkodzić. Lata samoizo- 
lacji pozostawiły ten wielo- 
setmilionowy kraj poza głów­
nymi nurtami życia w świę­
cie, skazywały go na pozycję 
outsidera.

Dopiero przy okazji nawią­
zania stosunków z Japonią, a 
w pół roku później ze Stana­
mi Zjednoczonymi, okazało się 
jakie są prawdziwe ambicje 
kierownictwa chińskiego i ja­
ki jest cel wieloletniej kam­
panii oszczerstw rzucanych 
pod adresem ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych. Ze 
nie chodzi tu bynajmniej o 
jakiś konflikt ideologiczny, 
spory „w komunistycznej ro­
dzinie” — jak przedstawiała 
całą sprawę większość prasy 
zachodniej — lecz o to, iż w 
realizacji swych hegemoni- 
stycznych celów Chiny upa­
trują główną przeszkodę wła­
śnie w pokojowej polityce o- 
bozu państw socjalistycznych.

„Z wielu stron — pisał kores­
pondent Reutera — rozległy się 
głosy stwierdzające, że przy­
wódcy chińscy „żonglują świa­
towym pokojem”. Ten punkt 
widzenia przedstawiciel Singa­
puru przy ONZ T. Koh wyło­
żył jeszcze jaśniej: „Chiny nie 
powinny uważać siebie za uoso­
bienie prawa. Gdyby takie sta­
nowisko zajmowały kraje wiel­
kie i potężne pod względem mi­
litarnym, wymierzając np. „ka­
ry” innym narodom, to wów­
czas świat nie byłby bezpiecz­
ny dla państw małych i pod 
względem militarnym słabych”.

Chcąc nie chcąc Chiny same 
wykazały, jaką cenę ma dla 
nich pokój w świecie. Pokój jest 
zatem z Pekinie traktowany za 
monetę przetargową wobec tych 
wszystkich sił. które nie zamie­
rzają się zgodzić z jego polity- 
ką. Jeśli nie uznajecie naszycn 
dążeń mocarstwowych — zdają 
się powiadać przywódcy chińscy 
— dowiedziemy tego siłą. Nie 
trzeba przy tym chyba zbyt dłu­
go rozwodzić się nad niebezpie­
czeństwem takiego iunctim w 
obecnej, złożonej sytuacji mię­
dzynarodowej.

Dla wielu państw zachodnich 
była to prowokacja szyta zbyt 
grubymi nićmi. Wprawdzie już 
w czasie wizyty Teng Siao-pin- 
ga w USA Pekin rozpoczął rea­
lizację dość prymitywnej i ła­
twej do rozszyfrowania taktyki 
odciągania Waszyngtonu od linii 
odprężeniowej. Co innego jednak 
głoszenie wspólnych deklaracji 
politycznych, co innego zaś na­
dawanie im już konkretnych, 
realnych kształtów. Sytuacja 
była w pierwszych dniach agre­
sji chińskiej na Wietnam na tyle 
groźna, że — jak pisał „Interna- 
tional Herald Tribuńe” — „Ba­
dania opinii publicznej przepro­
wadzone "w Paryżu wykazały, że 
55 proc, ankietowanych jest 
przekonanych, że istnieje niebez­
pieczeństwo, iż konflikt ćhiń- 
sko-wietnamski doprowadzi świat 
do III wojny światowej”.

„Swą bezprecedensową, bru­
talną, zbójecką napaścią na 
niewielki sąsiedni kraj — so­
cjalistyczny Wietnam, obecni 
władcy pekińscy ostatecznie 
zdemaskowali przed całym 
światem perfidny i agresyw­
ny charakter swej wielkomo­
carstwowej polityki. Teraz 
wszyscy mogą się przekonać, 
że ta właśnie polityka stanowi 
obecnie najpoważniejsze nie­
bezpieczeństwo dla pokoju na 
całym świecie” — oświadczył 
sekretarz generalny KPZR, 
Leonid Breżniew.

W wielu stolicach świata oczy 
skierowały się na Moskwę. Ro­
zumiano. że tylko od rozwagi 
i spokoju przywódców radziec­
kich zależy dalszy obrót sprawy. 
ZSRR potwierdził raz jeszcze 
przywiązanie do polityki odprę­
żenia, co u większości obserwa­
torów wywołało uczucie ulgi, u 
nielicznych zaś objawy podener­
wowania i zawodu.

Ponowne „odkrycie” Chin na­
stąpiło szczególnie w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie pierwsze 
miesiące br. upływały w atmo­
sferze euforii z powodu norma­
lizacji stosunków chińsko-ame- 
rykańskich. „Nasze pojmowanie 
Chin oznacza w istocie pobożne 
życzenia” — pisał więc komen­
tator tygodnika „Newsweek” A 
Nagórski, dodając w innym 
miejscu, że „niepewna przyszłość 
programu modernizacyjnego (w 
Chinach — przyp. ZW) i nieo­
kiełznana inwazja na Wietnam 
sugerują, iż korzyści z otwarcia 
w kierunku Chin mogą okazać 
się nie aż takie wielkie lub pew­
ne, jak się tego spodziewano”.

„Szok wietnamski” dowiódł 
zatem, że Pekin nie ma żad­
nych doświadczeń w global­
nym myśleniu kategoriami in­
teresów i potrzeb świata. U- 
miejętność ta natomiast sta­
nowi zasadniczą płaszczyznę, 
na której porozumiewają się 
politycy radzieccy i amerykań­
scy. W Waszyngtonie uświa­
domiono sobie obecnie, że to 
istotnie dialog amerykańsko- 
-radziecki ma o wiele bardziej 
pragmatyczne fundamenty, niż 
kryjący w sobie tak wielkie 
ryzyko dialog z Pekinem. 
Pierwszy prowadzi bowiem do 
utrzymania pokoju w świecie, 
drugi — spycha go na krawędź 
wojny globalnej.

wybo- 
różniła 
wcześ-

(P) Zamach stanu w Grenadzie
— w wyniku którego 13 marca br. 
obalony został rząd Erica Gairy
— wywołał krótkotrwałą sen­
sacje i świat szybko zapomniał 
o tym maleńkim wyspiarskim 
państwie, jednym z wielu na 
Karaibach. Tylko czasami pra­
sę obiegają krótkie wzmianki 
(ostatnio np. o uznaniu nowych 
władz Grenady przez Kubę). Je­
żeli jednak wierzyć ocenie Bry­
tyjczyków, którzy coś niecoś 
wiedzą o swoich dawnych ko­
loniach, to — jak stwierdza 
dziennik „The Guardian” — „re­
wolucja w Grenadzie jest ka­
mieniem milowym na drodze 
politycznej i społecznej ewolu­
cji Karaibów”.

O intencjach nowego rządu 
Maurice Bishopa i jego ruchu 
„Jewel” wiemy już dziś wię­
cej, niż tuż po przewrocie. Jed­
nym z pierwszych posunięć no­
wych władz było zamrożenie 
wszystkich cen detalicznych i 
zapowiedź utworzenia państwo­
wego przedsiębiorstwa handlo­
wego, które zajmie się rozpro­
wadzaniem ok. 20 artykułów 
pierwszej potrzeby. Ponadto 
rząd obniżył pensje ministerial­
ne o 30 proc., zobowiązał właś­
cicieli przedsiębiorstw do umo­
żliwienia działalności związkom 
zawodowym i powołał rady 
botnicze na plantacjach.

Już sama nazwa ruchu, 
czele którego stoi Maurice 
shop, stanowi coś w rodzaju 
programu: ,Jewel” to skrót od 
angielskiej nazwy: Wspólny 
Ruch na Rzecz Dobrobytu, Oś­
wiaty i Wyzwolenia. Jedyny je- 
dak manifest polityczny tego 
ruchu pochodzi z 1973 ir. — ro­
ku jego narodzin. Jest tam mo­
wa o nacjonalizacji banków i 
towarzystw ubezpieczeniowych, 
o uzyskaniu przez wyspę samo­
wystarczalności w zakresie pro­
dukcji środków żywności i o 
systemie demokracji opartym ( 
na zgromadzeniach ludowych.

Tym, którzy zastanawiali się, 
czy po przewrocie Grenada o- 
glosi się republiką, premier Bi­
shop udzieli! natychmiastowej 
odpowiedzi: „Nie interesują nas 
kosmetyczne zmiany — stwier­
dził. Gubernator generalny mo­
że tu pozostać, a królowa an­
gielska będzie nadal głową 
państwa”. Tak więc Grenada — 
do 1967 r. kolonia brytyjska, 
później „państwo stowarzyszo­
ne” z W. Brytania i wreszcie 
od 1974 r. państwo niepodległe
— zachowa swój dotychczasowy 
status w ramach Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów.

W pogoni za atrakcyjnymi na­
główkami dziennikarze nazwali 
przewrót w Grenadzie „uprzej-

ro­

na 
Bi-

mą rewolucją" „uśmiech­
niętą rewolucją”. Rzeczywiście 
— zamach stanu odbył się bez 
ofiar w ludziach, a mieszkańcy 
Grenady przyjęli go entuzjas­
tycznie.

Odzew, 
Grenadzie 
ludowych, 
kich, świadczy o ogromie nie­
zadowolenia z rządów b. pre­
miera Gairy — reakcyjnego po­
lityka o dyktatorskich zaDę- 
dach, który jawnie przyjaźnił 
się np. z Pinochetem. Niemniej 
członkowie ruchu ,Jewel”, jak 
również członkowie nowego 14- 
osobowego Rewolucyjnego Rzą­
du Ludowego Grenady, nie wy­
wodzą 
należą 
szóści 
Bishop 
towarzysze to przeważnie i 
nież prawnicy, ekonomiści, 
karze itp. Ta młoda inteligen­
cja — w Grenadzie i innych 
państwach Karaibów — zdobyła 
wykształcenie w USA bądź W. 
Brytanii i po powrocie nie 
znajduje dla siebie miejsca w 
skostniałej i zacofanej struk­
turze postkolonialnej swoich 
krajów.

Wydarzenia w Granadzie wy­
wołały ogromne zaniepokojenie 
w kołach rządzących sąsie­
dnich minipaństewek karaib­
skich, które podobnie jak Gre­
nada zyskały niedawno pełną 
niepodległość, lub znajdują się 
u jej progu, U steru rządów 
stoją tam politycy burżuazyjni, 
wychowani w tradycjach brytyj­
skiego parlamentaryzmu. Za- 
mafch stanu w Grenadzie uwa­
żają oni za niebezpieczny pre­
cedens, pogwałcenie „świętych 
praw Westminsteru”, a przede 
wszystkim za zagrożenie włas­
nych pozycji.

Także w Waszyngtonie żywi 
się obawy, że przewrót w Gre­
nadzie może stanowić początek 
reakcji łańcuchowej w newral­
gicznej strefie Karaibów, gdzie 
Stany Zjednoczone już musia- 
ły się pogodzić z obecnością so­
cjalistycznej Kuby i postępo­
wych rządów w b. koloniach 
brytyjskich — Gujanie i Ja­
majce.

jaki zamach stanu w 
wywołał wśród mas 

zwłaszcza chlops-

się bynajmniej z ludu i 
w przeważającej 
do klas średnich.
jest prawnikiem,

więk- 
Sam 
jego 
rów- 

le-

ANNA PIASECKA

KI IEDAWNA „wojna o świ- 
* ’ nie”, kiedy to francuscy 
chłopi blokowali granicę 
kraju, by nie wpuścić ob­
cych ciężarówek z żywnoś­
cią. czy też demonstracje 
belgijskich farmerów przed 
gmachem Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej w Bruk­
seli to tylko najbardziej wi­
doczny wierzchołek góry lo­
dowej, spektakularny obraz 
trudności jakie przeżywa zna­
czna część zachodnioeuropej­
skiego rolnictwa.

Od dłuższego już bowiem 
czasu” w sprawie wspólnej 
polityki rolnej, którą wielu 
znawców problemu uważa za 
jedną z podwalin istnienia i 
jeden z najistotniejszych ele­
mentów Wspólnego Rynku, 
nie ma zgody w 9 europej­
skich stolicach. Dotyczy to 
szczególnie zasad znoszenia 
granicznych opłat wyrów­
nawczych i poziomu wspól­
nych cón na produkty rolne. 
Odmienne zdanie na te te­
maty ma Komisja EWG, Par­
lament Zachodnioeuropejski 
i rządy poszczególnych kra­
jów. Zauważa się nawet, że i 
w łonie rządzących ekip pa­
nują także rozbieżne opinie. 
Jak zauważył złośliwie jeden 
z brytyjskich komentatorów, 
gmach wspólnej polityki rol­
nej wyraźnie zaczyna się 
chwiać i należy uważać, by 
nie zawalił się pod własnym 
ciężarem.

Zęby jednak lepiej zrozumieć 
wagę tego sporu, który oficjal­
nie koncentruje się na techni­
cznych, wspólnorynkowych pro­
blemach, a tak naprawdę doty­
czy przyszłości być może nie 
tylko europejskiego rolnictwa, 
potrzebne jest kilka słów wy­
jaśnienia.

Jednolite, corocznie ustalane 
ceny towarów rolniczych, coś w 
rodzaju kamienia węgielnego 
wspólnej polityki, przetrwały 
tylko do 1969 roku. Do tego 
czasu każdy rolnik otrzymywał 
taką samą gwarantowana cenę 
za swoje produkty. Obliczano 
je zaś w umownych jednostkach 
obrachunkowych (od 1 kwiet­
nia br. jest to „pieniądz” Za­
chodnioeuropejskiego Systemu 
Walutowego — ECU) i przeli­
czano na waluty krajowe we­
dług stałych kursów pokrywa­
jących się z aktualnymi kun*-

Rolnictwo EWG

Rynek nie całkiem
PAWEŁ TARNOWSKI
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mi wymiennymi poszczególnych 
walut.

Idylla skończyła się, gdy 
Francja przeprowadziła dewa­
luację franka, a jednocześnie 
nie chciala, z obawy przed in­
flacją, podnieść w kraju deta­
licznych cen żywności. „Zielo­
ny” kurs franka, dotyczący roz­
liczeń rolniczych, pozostał więc 
na niezmienionym poziomie i 
po raz pierwszy zaczął różnić 
się od kursu rzeczywistego. W 
niedługi czas potem RFN do­
konała rewaluacji marki. Gdy­
by automatycznie przeliczono 
wspólne ceny według nowego 
jej kursu, to byłyby one dla 
rolników RFN o tyle niższe o 
ile podniesiono kurs marki. Ja­
ki rząd zgodzi się na obniżenie 
cen otrzymywanych przez włas­
nych rolników? „Zielony” kurs 
marki również nie został zmie­
niony i w ten sposób narodziły 
się słynne „zielone” waluty.

Lata siedemdziesiąte przy­
niosły nieustanne fluktuacje 
walutowe i dzisiaj kursy „zie­
lonych” walut, nie licząc Da­
nii, która zawsze je wyrównu­
je. niewiele mają wspólnego z 
ich kursem rzeczywistym.

Dzięki „zielonym” walutom 
zachowano formalny, jednolity 
charakter cen wewnątrz Wspól­
noty. Niestety, jeśliby te teo­
retycznie wspólne ceny przeli­
czyć po rzeczywistych kursach 
to wówczas okazałoby się. że 
różnice między np. Wielką Bry­
tanią a RFN sięgają, w zależ­
ności od produktów. 30 do 50 
proc, na korzyść tej ostatniej. 
Żaden rozsądnie myślący rol­
nik w Wielkiej Brytanii a prze­
de wszystkim Francji, która 
również ma ceny niższe niż 
RFN. nie sprzedawałby zatem 
swych towarów w kraju tylko 
eksportowałby do Republiki 
Federalnej Niemiec.

Chcąc uniknąć drastycznych 
zakłóceń w handlu rolnym w 
ramach EWG wprowadzono 
graniczne opłaty wyrównawcze, 
które są o tyle skomplikowane, 
że działają inaczej w przypad­
ku krajów o mocnych i słabych 
walutach.' W przypadku kra­
jów o słabych walutach (Wiel­
ka Brytania, Włochy, Francja, 
Irlandia), w których „zielony”

kurs jest wyższy od realnego 
opłaty przyjmują formę subsy­
dium w imporcie i obciążenia 
w eksporcie towarów rolnych 
do pozostałych krajów Wspól­
noty. Subsydium nie dopusz­
cza do nadmiernego wzrostu 
cen w kraju sprowadzającym 
te artykuły a obciążenia ogra­
niczają nieuzasadnione zyski 
eksporterów.

W krajach o mocnych walu­
tach (RFN, Benelux) granicz­
ne opłaty wyrównawcze dzia­
łają odwrotnie i przybierają 
formę obciążeń w imporcie i 
subsydiów w eksporcie. Rzecz 
jasna, wielkość opłat jest ściśle 
uzależniona od różnicy między 
rzeczywistym i „zielonym” kur­
sem. Ze względu na płynność 
kursów walut w EWG (nawet 
po wprowadzeniu Zachodnioeu­
ropejskiego Systemu Waluto­
wego, tyle że w ograniczonym 
zakresie) opłaty są co tydzień 
korygowane.

Cały ten system jest moc­
no skomplikowany nie tylko 
w opisie (co widać) ale i w 
funkcjonowaniu. Jednym z 
nielicznych ludzi, którzy do 
końca zgłębili jego tajniki 
jest podobno komisarz EWG 
do spraw rolnictwa Otto Finn 
Gundelach co nie przyniosło 
mu nadmiernej sympatii ze 
strony personelu komisariatu 
Wspólnoty do spraw rolnych.

Istnienie granicznych opłat 
wyrównawczych (w zamyśle 
przejściowych, liczono, że uda 
się wyrównać „zielone” i rze­
czywiste kursy walut), które 
funkcjonują sobie w najlepsze 
(czy może raczej w najgorsze) 
i w 1977 roku wyniosły już 
prawie 2 mld dolarów wypła­
canych ze wspólnorynkowej ka­
sy, jest trudne do strawienia 
szczególnie dla Francji. Uwa­
ża ona. zresztą nie bez pod­
staw. iż subsydia a więc opłaty 
wyrównawcze jakie otrzymują 
zachodnioniemieccy rolnicy
sprzedając swe drogie produk­
ty na innych rynkach Wspól­
noty, podcinają możliwości roz­
woju i dochody francuskich 
farmerów. Doszło do tego, że 
RFN sprzedaje już we Fran­
cji... sery, czego ta ostatnia w

żaden spo6ób nie możę prze­
boleć.

Żądania Francji zniesienia 
opłat wyrównawczych, czemu 
opierała się Republika Federal­
na Niemiec, stały się zresztą 
powodem czasowego zabloko­
wania Zachodnioeuropejskiego 
Systemu Walutowego. Opór 
RFN byl zresztą zrozumiały w 
świetle tego co powiedziano 
wyżej, po zniesieniu granicz­
nych opłat, najbliższa a prze­
cież prawdopodobna rewalua- 
cja marki oznaczałaby spadek 
cen gwarantowanych zachod- 
nioniemieckim rolnikom, co z 
politycznego punktu widzenia 
jest dla Helmuta Schmidta i 
jego ekipy absolutnie nie do 
przyjęcia.

Wypracowany ostatecznie 
przez Komisję EWG kompro­
mis gwarantuje RFN, że kil­
kuletni proces znoszenia opłat 
nie pociągnie za sobą spadku 
cen w tym kraju. Oznacza to, 
że opłaty te będą stopniowo 
redukowane w momencie ko­
lejnych podwyżek wspólnoryn­
kowych cen. (Ale dla rolników 
zachodnioniemieckich ceny po­
zostaną wówczas bez zmiany).

Ponieważ proces znoszenia 
opłat miałby trwać co najmniej 
3 lata, ekipa Schmidta nadal 
nie wydaje się być nim za­
chwycona. Z kolei Komisja 
EWG optymistycznie twierdzi, 
że opracowała mechanizmy, 
które zapewne zadowolą wszy­
stkich.

Kompromis wypracowany w 
sprawie opłat z kolei bardzo 
ostro podważyła Wielka Bryta­
nia. która w kategorycznej for­
mie zarówno podczas ostatniego 
„szczytu” szefów państw i rzą­
dów EWG, jak i na kolejnych 
wspólnych posiedzeniach mi­
nistrów rolnictwa sprzeciwia 
się jakimkolwiek podwyżkom 
cen rolnych we Wspólnocie.

Zarówno premier James Cal- 
laghan jak i jego minister rol­
nictwa John Silkin w ostatnich 
miesiącach wielokrotnie dowo­
dzili. że nie tylko Wielkiej Be­
tanii ale także zapewne i in­
nych krajów Wspólnoty nie stać 
już dłużej na podtrzymywanie a 
tym bardziej podwyższanie hor­
rendalnych cen (cena tony psze-

nicy na światowym rynku wy­
nosi dziś 67 funtów szterlin- 
gów a w EWG 118 funtów, 
mleka w proszku odpowiednio 
185 i 769 funtów), tym bardziej, 
że powodują one gromadzenie 
się ogromnych zapasów zbęd­
nej żywności.

Magazynowanie tych nadwy­
żek pociąga za sobą koszty, 
których nie wytrzymuje budżet 
EWG. Realizacja programu rol­
nego EWG będzie w bieżącym 
roku kosztowała 12 mld dola­
rów. Prawie połowa z tej su­
my zostanie przeznaczona na 
magazynowanie zbędnej żyw­
ności i sprzedaż jej, rzecz jas­
na ze stratą, na światowym 
rynku.

Ale, zdawałoby się, tak wy­
mowne argumenty Brytyjczy­
ków, którzy na dodatek pod­
kreślają, że będąc jednym z 
biedniejszych członków Wspól­
noty, ponoszą jednocześnie bo­
daj największe obciążenia fi­
nansowe, jakoś nie znajdują 
spodziewanego oddźwięku.

Parlament Europejski i Fran­
cja (mająca w pamięci ciągle 
konieczność zniesienia granicz­
nych opłat wyrównawczych) 
domagają się 3—2 proc, pod­
wyżki cen. Pozostałe kraje zaj­
mują raczej wyczekującą pozy­
cję i Wielka Brytania, w swej 
batalii o zamrożenie cen, może 
liczyć jedynie na poparcie Ko­
misji EWG. Wytworzy! się 
więc. używając terminologii 
szachowej, kolejny pat Ze swe­
go punktu widzenia, często są 
to względy polityczne, właści­
wie wszyscy mają rację. Nic 
więc dziwnego, że ostatnia se­
sja ministrów rolnictwa zakoń­
czyła się fiaskiem. „Rok rol­
ny” EWG został o 3 miesiące I 
przedłużony, a spraiwa zamro­
żenia lub podwyżki cen odlo- I 
żona do czerwca, kiedy to I 
Wielka Brytania będzie już po I 
wyborach. |

Ale nadzieje na to, że kon- I 
serwatyści brytyjscy, którzy I 
być może latem przejmą ster I 
rządów, okażą się mniej sta- I 
nowczy w sprawach polityki I 
rolnej EWG, mogą okazać się I 
złudne. Komisja szacuje, że I 
tylko w br. wydatki na po- I 
pieranie rolnictwa, nawet I 
przy zamrożeniu cen, wzros- I 
ną o 10 proc. Niepokoi to już I 
nie tylko Brytyjczyków. Rów- I 
nież w Bonn dają się sły- B 
szeć głosy, że wspólna polity- I 
ka rolna wymaga istotnych I 
reform. Trudno jednak dzi- I 
siaj przewidzieć, w którą I 
stronę się one potoczą (P) i

Nadzieje 
rasistów

(P) Farsa „wolnych 
rów” w Rodezji nie 
się niczym od innych,
niejszych. Czarni obywatele 
niejednokrotnie byli dopro­
wadzani do punktów wybor­
czych pod lufami karabinów. 
Jednocześnie prowadzono ak­
cje zbrojne na terenach kon­
trolowanych przez oddziały 
sil patriotycznych, bombardo­
wano sąsiednie kraje. Wszyst­
ko po to, by na końcu wysłać 
w świat komunikat, iż w wy­
niku wyborów wyłoniono 
parlament, reprezentujący 
ludność afrykańską kraju. 
Cała ta impreza była tak nie­
smaczna, że nawet Ndabanin- 
gi Sithole, jeden z trzech 
czarnych polityków kolaboru­
jących dotychczas z reżimem 
Smitha, nazywa rzecz po 
imieniu i określił wybory ja­
ko „wyreżyserowane” i „skan­
daliczne”.

Wyda je się, że organizato­
rzy tej farsy nie będą przej­
mowali się zbytnio opiniami 
na temat przeprowadzenia 
„wyborów” w Rodezji, podob­
nie jak Republika Południo­
wej Afryki, która urządziła 
identyczną imprezę w okupo­
wanej Namibii. Szło im jedy­
nie o zyskanie argumentu, że 
w Rodezji zostali demokra­
tycznie wybrani przedstawi­
ciele społeczeństwa, nie dla 
opinii światowej — bo ta ni­
gdy nie uwierzy w podobne 
chwyty — ale przede wszyst­
kim wobec tych i dla tych, 
którzy mniej 
jawnie popierają i 
rasistom w Rodezji 
Bo mimo iż ONZ, 
jak w przypadku 
tak i teraz ogłosiła,

I ry w Rodezji uzna za nieważ- 
I ne i niebyłe, to w niektórych 
I państwach zachodnich poja- 
I wiły się głosy mówiące, że 

skoro w Rodezji przeprowa­
dzono wybory, to najwyższy 
czas znieść uchwalone przez 

I ONZ embargo 
dostawy broni 
skiego reżimu.

W Salisbury 
kryją nadziei 
pomoc i poparcie 
przypadku zwycięstwa kon­
serwatystów wydaje się pew­
ne — oraz liczą na konserwa­
tywne lobby w Waszyngtonie, 
które już domaga się uchyle­
nia sankcji wobec Rodezji. 
Kto wie, czy siły te nie poprą 
propozycji RPA utworzenia 
„wspólnoty południowoafry­
kańskiej” obejmującej RPA, 
Rodezję i Namibię, wspólnota 
taka, zgodnie z oświadcze­
niem Pietera Botha, stanowi­
łaby regionalny blok, zdolny 
oprzeć się „wpływom komu­
nizmu".

Dla wielu byłby to ogrom- 
przekonujący argument.
MAREK POGODOWSKI

lub bardziej 
pomagają 

i RPA. 
podobnie 
Namibii, 

że wybo-

na handel i 
dla rasistow-

i Pretorii nie 
na brytyjską 

có w

nię

(P) Już ponad miesiąc przed­
stawiciele 140 państw, w ra- 

I mach kolejnej, ósmej stsji III 
I Konferencji Prawa Morza, 
| która odbywa się w Genewie, 
| usiłują dojść do porozumienia 
I i usunąć istniejące od lat, cią- 
| gle te same rozbieżności na 
& temat głównych zasad świato- 
| wego prawa morskiego.

Sprawdzają się jednak oba- 
I wy pesymistów. Dobiegająca 
I końca ósma sesja najpewniej 
B nie będzie spotkaniem ostat- 
I nim, bowiem w czasie żmud-
■ nych, wielotygodniowych ro- 
I kowań jeszcze raz nie udało 
I się wypracować możliwego do 
I przyjęcia dla wszystkich kom- 
| promisu. W praktyce kilka naj- 
I ważniejszych nie rozwiąza­
li nych problemów blokuje moż- 
I liwość rzeczywistego postępu. 
I Sprawą o kapitalnym zna- 
I czeniu, w której nie nastąpiło 
B nawet zbliżenie stanowisk mię- 
I dzy krajami rozwijającymi się 
| i rozwiniętymi, są zasady eks- 
I ploatacji złóż surowcowych
■ otwartego oceanu. Kraje roz- 
I wijające się uważają, że wszy- 
I stkie decyzje w tej sprawie 
I powinien podejmować powoła- 
I ny w niedalekiej przyszłości 
I do życia Międzynarodowy Za- 
I rząd Dna Morskiego, w któ- 
I rym kraje Trzeciego Świata 
I będą miały zdecydowaną wię- 
I kszość głosów. Kraje rozwi- 
I nięte, które wcześniej lub póż- 
I niej wyłożą na eksploatację 
I podwodnych złóż środki odpo- 
I wiadające inwestycjom w pro- 
I gramie kosmicznym i zapew- 
I nią odpowiednią technikę, 
I również chciałyby mieć wpływ 
I na rozwój wydarzeń.

Podobnych, nadal nie roz­
wiązanych spraw, jak chociaż­
by zasady wyznaczania szelfu 
kontynentalnego, wód teryto­
rialnych i stref wyłącznego 
rybołówstwa jest więcej. Groż- 

I ba fiaska III Konferencji 
Prawa Morza — o takiej mo­
żliwości mówiono głośno już 
przed rozpoczęciem ósmej se­
sji — istnieje więc nadal. Co 
gorsza, ewentualne niepowo­
dzenie tych zasadniczych dla 
porządku światowego obrad 
musiałoby wpłynąć nieuchron­
nie na wszystkie inne aktual­
nie toczące się rokowania w 
ramach Narodów Zjednoczo­
nych. Z drugiej strony istnie­
je powszechna świadomość, że 
Prawo Morza jest światu co­
raz bardziej potrzebne. Nie­
stety, nadal nie wiadomo, 
które z tych racji zwyciężą.

PAWEŁ TARNOWSKI
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TO TVP TO TO TO
„Sonda” nauki i techniki

Kiedy we wrześniu 1977 I 
roku w Naczelnej Redakcji 
Programów Oświatowych TYP 
powstał projekt „Sondy”, wy­
nikła sprawa znalezienia osób
— zapalonych, kompetent­
nych, indywidualności telewi­
zyjnych o głębokiej wiedzy i 
rozległych zainteresowaniach
— które potrafiłyby opraco­
wywać, prezentować i popu­
laryzować trudne problemy 
naukowe, zapewniając wyso­
ki poziom merytoryczny, a 
jednocześnie atrakcyjność. 
Pierwszy był Andrzej Kurek 
(fizyk), ale już od trzeciego 
programu wraz z nim wystę­
puje Zdzisław Kamiński (e- 
konomista). Następnie do 
czteroosobowego obecnie zes­
połu przybyli: Marek Siudym 
(fizyk) i Tomasz Pyć (inży­
nier mechanik).

„Sonda” pojawiła się w TVP 
zamiast „Eureki”. Zamiast — a 
nie jako konkurencja. Inny 
jest bowiem jej kształt i inna 
idea. „Sonda” jest monotema­
tyczna (każda na inny temat), 
a jej zasadą jest różnica zdań 
dwóch prowadzących, przy 
czym argumentami obu stron 
w ciekawej i żywej dyskusji są 
filmy lub pokazy działających 
w studiu urządzeń 1 modeli.

Pomysłów nie brakuje
Autorzy „Sondy” uważają, że 

najważniejsze są nie tyle infor­
macje o tym co się dzieje w 
nauce i technice i nie naucza­
nie, ale przede wszystkim emo­
cje wywołane obcowaniem z

Autorzy „Sondy" Zdzisław Kamiński (z prawej) i Andrzej Ku­
rek (z lewej) w rozmowie z prof. dr'. W. Piwowarem z Politech­
niki Warszawskiej. Fo*. Wojciech Kawęczyński

5-boiści jadą 
do Warendorfu
(P) Zawody o Puchar RFN 

w 5-boju nowoczesnym, rozgry­
wane wiosną w Warendorfie, ód 
lat uważane są za jedną z głów­
nych Imprez w tej dyscyplinie. Do 
tej pory Polakom nie udało się 
w Warendorfie w’ygrać. Naj­
lepsze miejsce — drugie — za­
jął nasz arcymistrz pięcioboju 
Janusz Peciak w roku 1977. W 
ubiegłorocznej imprezie drużyna 
polska, startując bez Peciaka 
zajęła czwarte miejsce.

Na tegoroczne zawody, które 
rozpoczynają się 27 kwietnia, 
wyjeżdża nasza ekipa w naj­
silniejszym obecnie składzie: 
Janusz Peciak, Zbigniew Pa- 
celt, Jan Olesiński i Wiesław 
Chmielewski. Pierwsi trzej 
startowali niedawno na zawo­
dach w Paryżu. Spisali się bar­
dzo dobrze. Peciak w silnej 
stawce rywali uległ tylko nie­
znacznie Rumunowi Spireli, 
drużyna zaś tylko o 14 pkt prze­
grała z Węgrami.

W Warendorfie do tradycyj­
nej już rywalizacji Polaków, 
zawodników ZSRR oraz Węg­
rów włączą się zapewne gospo­
darze. Oczekujemy, że nasi re­
prezentanci znów będą walczyć 
o czołowe lokaty. (Z)

Start Szurkowskiego pod znakiem zapytania
znalezienie się w szóstce re­
prezentantów oa XXXII Wyś­
cig Pokoju. Oficjalnie jednak 
sprawa nominacji pozostaje na­
dal otwarta. Skład polskich ko- 
larzy podadzą trenerzy 5 ma­
ja. po badaniach lekarskich 
kadrowiczów. (Z)

Raz jeszcze „Relacje"
W Miesiącu Pamięci Narc 

wej teatr telewizji przypo-r. 
26 bm. wybitne, wstrząsające 
widowisko „Relacja”, wyemito­
wane przed kilku laty. Materia­
łem, który posłużył za fabular­
ne tworzywo spektaklu wyre­
żyserowanego przez Jerzego 
Wójcika, są autentyczne wspo­
mnienia Danuty i Mieczysława 
Galków, ogłoszone drukiem w 
pierwszym tomie fundamental­
nego dzieła „Ludność w Pow­
staniu Warszawskim”. Doku­
menty i relacje zawarte w tej 
książce tworzą panoramę losu 
warszawian, i to nie powstań­
ców, lecz zwykłych, bezbron­
nych ludzi narażonych wraz z 
powstańcami na ból, poniewier­
kę i śmierć.

„Relacja” jest opowieścią o 
dniach Powstania Warszawskie­
go spędzonych na Starym Mie­
ście. Ńarratorka — główna bo­
haterka — to kobieta, która 
przeżywa wraz z powstąńcami 
gehennę. W roli tej wystąpiła 
Magda Teresa Wójcik, swą na­
turalnością i prostotą stworzy­
ła wielką kreację. Partneruje 
jej Tadeusz Janczar.

Twórcy widowiska zostali u- 
honorowani „Złotymi Ekrana­
mi". (SI)

wytworami ludzkiego umysłu. 
Prowadzący nie są w stanie w 
ciągu półgodzinnego programu 
poinformować o problemie, ale. 
mogą i chcą do niego zapalić. 
Z informacji, które do nich do­
cierają, starają- się wybierać 
tylko te, które mają znaczenie 
jakościowe — tj. wskazują na 
ogólne kierunki rozwoju, na e- 
wentualne przyszłościowe miej­
sca uderzeń nauki. Każda „Son­
da” to mała wizytówka działa­
nia ludzi w jakiejś dziedzinie w 
skali całego świata.

W ciągu półtorarocznego ist­
nienia programu Kamiński, Ku­
rek, Pyć i Siudym udowodnili, 
że pomysłów nie może im za­
braknąć, bo nauka, jedna z 
najszybciej rozwijających się 
dziedzin ludzkiej działalności, 
dostarcza wciąż nowych tema­
tów. Oglądamy np. „Sondy” z 
pogranicza biologii i medycy­
ny, programy o ochronie środo­
wiska. o poszukiwaniu nowych 
źródeł energii, o najnowszych 
zdobyczach techniki. W tych 
ostatnich zwraca się uwagę nie j 
tyle na rozwiązania techniczne, ; 
co na stosunek ludzi do możli- I 
wości, które są z tymi rozwią­
zaniami związane. „Sonda” po­
szukuje odpowiedzi na pytanie 
na jakim etapie znajdujemy się 
obecnie w ogólnym rozwoju cy­
wilizacji i jaka będzie nasza 
przyszłość.

Twórcy „Sondy” mają własne 
archiwum filmowe. Sami, prze­
różnymi sposobami i metodami 
zdobywają filmy z ośrodków 
zagranicznych, wypożyczają 
eksponaty i urządzenia z insty­
tutów’ i zakładów naukowych. 
Takich eksponatów i filmów 
nikt dotąd w TVP nie pokazy­
wał. Zwracają zwłaszcza uwa­
gę rewelacyjne, starannie zmon­
towane filmy, z precyzyjnym ko­
mentarzem i ze świetnym pod- I 
kładem muzycznym Teresy 
Bancer. Program ukazuje się 
co tydzień.

Autorzy „Sondy” to za­
paleńcy, ludzie młodzi (27-33 L) 
i uparci. Nigdy nie rezygnują z 
raz powziętego zamierzenia, 
wykorzystują wszystkie możli­
wości. Wiele zasług przypisać 
należy ich znakomitemu, 
współpracującemu z nimi od po­
czątku, kierownikowi produk­
cji — Waldemarowi Kreczmań- 
skiemu.

4,5 miliona widzów
Według obliczeń Ośrodka Ba­

dania Opinii Publicznej „Son­
da” uzyskuje blisko 50 proc, 
ocen bardzo dobrych i jest oglą­
dana przez około 4,5 miliona 
odbiorców. Jej autorzy w u- 
biegłym roku zostali ■wyróżnie­
ni nagrodą I stopnia Przewod­
niczącego Komitetu d/s Radia i 
Telewizji, otrzymali również 
„Złoty Ekran” za rok_ 1977.

Od października 1978 roku na 
małym ekranie pojawił się i u- 
kazuje raz w miesiącu program 

. „Planeta Ziemia” autorstwa te­
go samego zespołu. Do tej pory 
oglądaliśmy siedem odcinków 
emitowanych według chronolo­
gii prezentowanych problemów. 
Kształt ogólny cyklu opracowu­
je najmłodszy z zespołu — Ma­
rek Siudym. Program jest po­
święcony historii Ziemi jako 
planety — od prapoczątków 
Wszechświata, poprzez sprawy 
powstania Słońca i naszego 
Układu Planetarnego — po 
dzień dzisiejszy. Prezentuje 
najważniejsze odkrycia nauko­
we i hipotezy dotyczące tajem­
niczych i do końca nie wyjaś­
nionych ogniw dziejów Ziemi.

„Planeta” realizowana w for- 
*mie konferencji prasowej z eks- 
pertem-naukowcem — tak nie­
typowej dla programu oświato­
wego, a jakże interesującej — 
ilustrowana jest bardzo atrak­
cyjnymi filmami dotyczącymi 
wybranego tematu.

GRAŻYNA WIĘCKOWSKA

Karpow na czele
(P) Na odbywającym się w 

Montrealu szachowym turnieju 
arcymistrzów, wszyscy zawodni­
cy rozegrali już swe partie do­
tychczasowych dziewięciu rund. 
W poniedziałek dograne zostały 
trzy ostatnie zaległe partie, w 
których padły wyniki: Michaił 
Tal (ZSRR) — Lubomir Ka^a.ek 
(USA) 1:0, Bent Larsen (Dania) 
— Vlastimil Hort (CSRS) 0:1, 
Jan Timman (Holandia) — Lar­
sen 1:0.

Po tych spotkaniach liderem 
turnieiu jest nadal Anatolii Kar- 
DOW (ZSRR) — 6,5 pkt. Oto dal­
sza kolejność: 2. Tal i Lajos 
Portisch (Węgry) — pa 6 pkt., 
5. Ljubomir Ljubojevic (Jugo­
sławia) — 5.5. 5. Robert Hueb- 
ner (RFN) — 5, 6. Timman —
4.5. 7. Hort — 4, 8. Borys Spass- 
ki (ZSRR) — 3.5. 9. Larsen —
2.5, 10. Kavalek — 1,5 pkt.

(PAP)

0 telewizji w „Przekazach i opiniach”
Wkrótce ukażc się 15 numer „Przekazów i opinii", kwartal­

nika wydawanego przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
i Studiów Programowych Komitetu d/s Radia i Telewizji. Jest 
to pierwsze w Polsce czasopismo naukowe, którego przedmiotem 
badań są dwa najbardziej masowe media. Warto podkreślić, że 
„Przekazy i opinie” są również pierwszym tego rodzaju pismem
w krajach socjalistycznych.

Kwartalnik do dziś nie zmie­
nił swych założeń, które okre­
śliła deklaracja redakcji w nu­
merze pierwszym czasopisma. 
Czytamy w niej m. in.: „Ze 
świadomości doniosłej roli, jaką 
w życiu społecznym i kulturze 
spełnia i spełniać będzie radio 
i telewizja, a także z poczucia 
potrzeby współdziałania w sze­
rokim froncie społecznym dla 
skutecznego wspierania socjali­
stycznego rozwoju kraju, zrodził 
się pomysł kwartalnika poświę­
conego teorii i praktyce radia i 
telewizji... Powołując do życia 
nowe czasopismo pragniemy 
przyczynić się do skupienia roz­
proszonych dotąd wysiłków róż­
nych dyscyplin naukowych wo­
kół wspólnego przedmiotu ba­
dań: radia i telewizji. Zgodnie 
z takim założeniem uwzględniać 
będziemy wiażące się z działal­
nością radia i telewizji prace z 
dziedziny socjologii, psychologii, 
pedagogiki, estetyki i teorii 
sztuki, metodologii badań spo­
łecznych. socjotechniki. badania 
opinii publicznej, teorii propa­
gandy itd. Chcemy także udo­
stępnić łamy kwartalnika dla 
dyskusji warsztatowych i kry- ’ 
tycznej oceny doświadczeń pro­
gramowych tw’órców radiowych 
i telewizyjnych”.

Nakład „Przekazów i opinii” 
wynosi 1200 egzemplarzy. Wcho­
dzą one już w skład lektury 
obowiązkowej na niektórych 
wydziałach szkół wyższych. Pis­
mo ma stałą grupę współpra­
cowników.

Przedstawiamy dziś fragmen­
ty niektórych ciekawych danych 
o tv. które ukazały się w „Prze­
kazach 1 opiniach”.

Wyso&a ocena seriali

Wyniki badań przeprowadza­
nych w różnych krajach świad­
czą o tym, że serial telewizyjny 
jest gatunkiem najczęściej i naj­
chętniej oglądanym. Również 
badania OBOPiSP potwierdzają, 
że gatunek ten zwykle zyskuje 
największą widownię i stosun­
kowo wysokie oceny telewidzów.

W TVP szczególne miejsce 
zajmują seriale nawiązujące do 
problematyki II wojny świato­
wej i okupacji w Polsce: duża 
popularność tego typu filmów 
świadczy, że wśród odbiorców 
istnieje ciągle zapotrzebowanie 
na poruszaną przez nie proble­
matykę. W dniach od 16 paź­
dziernika do 25 grudnia 1977 r. 
w każdą niedzielę TVP nada­
wała kolejne odcinki serialu 
„Polskie drogi” wyreżyserowa­
nego przez Janusza Morgenster­
na. Każdy odcinek filmu oglą­

dany był średnio przez 66 proc, 
ogółu dorosłych (powyżej 15 lat) 
mieszkańców Polski i uzyskiwał 
średnio 70 proc, ocen bardzo do­
brych. (Dla innych polskich se­
riali wyniki te przedstawiają się 
następująco: „Ślad na ziemi”
71 - 55. „Układ krążenia” 60 — 
30, „Noce i dnie” 64 — 56, „Dy­
rektorzy” 66 — 38. „Daleko od 
szosy” 72 - 58).

W badaniach odbiorców „Pol­
skich dróg” założono, że jednym 
z głównych czynników wplywa- 

■ jących na ocenę filmu będzie 
postrzegana przez telewidzów 
zgodność między wizją wojny i 
okupacji przedstawioną w fil­
mie i własną ich wizją poszcze­
gólnego odbiorcy.

Dzieci i młodzież 
przed telewizorami

W marcu 1976 r. w OBOPiSP 
przeprowadzone zostało na pró­
bie reprezentatywnej ogółu lud­
ności Polski badanie ankietowe, 
którego zadaniem było uzyska­
nie wstępnego rozeznania w 
opiniach ludzi dorosłych o wy­
branych aspektach korzystania 
z programu telewizyjnego przez 
dzieci i młodzież. Pytano o ko­
rzyści i szkody, jakie, w opinii 
dorosłych, przynosi oglądanie 
programu telewizyjnego dzieciom 
i młodzieży.

Największy odsetek respon­
dentów (40 proc.) formułował 
ogólnikowe sądy typu: „dzieci 
się uczą”, „wiedzą, co się dzie­
je”. „telewizja jest oknem na 
świat”. Dydaktyczna funkcja 
programów telewizyjnych, w 
tym przede wszystkim progra­
mów dla szkół, jest dostrzegana 
przez 28 proc. respondentów. 
Niemal co czwarty respondent 
wskazywał na znaczącą rolę te­
lewizji w rozwoju intelektual­
nym dzieci i młodzieży, podkre­
ślając. iż rozszerza ona hory­
zonty. rozwija fantazję i wy­
obraźnię. Tylko jeden procent 
badanych stwierdził, że telewi­
zja nie przynosi żadnych ko­
rzyści.

Natomiast w odpowiedzi na 
pytanie o szkody, aż 15 proc, 
badanych wyraziło pogląd, że 
telewizja nie przynosi dzieciom 
i młodzieży żadnych szkód. 
Wśród pozostałych osób najwię­
cej z nich wymieniło szkody o 
charakterze wychowawczym (37 
proc.). Szkody te w ich opinii 
spowodowane są przede wszyst­
kim oglądaniem przez dzieci i 
młodzież nieodpowiednich, nie 
przeznaczonych dla nich progra­
mów. Najwięcej osób wskazuje 
na demoralizujące skutki fil­
mów ukazujących sceny nagości,

erotyczne oraz brutalne, agresyw­
ne zachowania bohaterów. Rów­
nie liczna grupa respondentów 
(37 proc.) dostrzega szkody w 
postaci zaniedbywania się dzieci 
w obowiązkach oraz deformowa­
nia organizacji dnia młodych 
odbiorców. Co piąty badany do­
strzega szkody zdrowotne.

Ogólnie rzecz biorąc, telewizja 
stanowi w odczuciu badanych 
potężny instrument oddziaływań 
wychowawczych na dzieci i mło­
dzież.

Odbiór społeczny

Eksperymentalny program te­
lewizyjny można było obejrzeć 
w Polsce w końcu roku 1952 na 
ekranach kilkudziesięciu wów­
czas telewizorów. W maju 1956 
r. ruszył w Warszawie stały na­
dajnik telewizyjny i rozpoczęto 
nadawanie programu. Było 
wówczas zarejestrowanych 10 
tys. telewizorów. Dane zamiesz­
czone w kolejnych rocznikach 
statystycznych GUS obrazują 
lawinowe upowszechnianie się 
telewizji. zwłaszcza z począt­
kiem lat sześćdziesiątych. W 
1962 r. w Polsce było 500 tys. 
telewizorów, w 1965 — 2 min. 
Uruchomiono - nowe, regionalne 
ośrodki tv. nowe nadajniki. Na 
trzeci milion zarejestrowanych 
odbiorników czekaliśmy 3 lata, 
na czwarty już tylko 2 lata. 31 
grudnia 1975 r. mieliśmy w kra­
ju zarejestrowanych 6471 tys. 
telewizorów.

Jesienia 1978 r, 90 proc, do­
rosłej ludności naszego kraju 
miało stalą możliwość oglądania 
programu we własnych miesz­
kaniach.

Na pytanie zadane w ankie­
cie przeprowadzonej wiosną 
1975 r. o ulubione zajęcia czasu 
wolnego, trzy czwarte badanych 
wymieniło telewizję, podczas gdy 
czytanie (książek, czasopism) 
preferowała jedna trzecia bada­
nych. a słuchanie radia i uczęsz­
czanie do kina — jedna czwar­
ta.

Z powyższego wynika, te w 
wielu grupach społecznych te­
lewizja zdominowała repertuar 
wszelkich zajęć w czasie wol­
nym — i to nie tylko w sferze 
rzeczywistych zachowań, ale na­
wet w’ sferze deklarowanych 
preferencji, eliminując lub ogra­
niczając uczestnictwo tych grup 
w innych typach aktywności 
kulturalnej. Pozostaje faktem, 
że 90 proc, naszego społeczeń­
stwa ma telewizor w zasięgu 
ręki. Oznacza to. że na świado­
mość społeczną powszechnie i 
stale oddziałuje strumień różne­
go rodzaju przekazów telewi­
zyjnych bardziej lub mniej 
aprobowanych, lepiej lub gorzej 
rozumianych. przyjmowanych 
świadomie lub półświadomie — 
ale zawsze pozostawiających śla­
dy w społecznej psychice.

Oprać. 
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

(P) 4 lata temu Wyścig Pokoju kończył się w Warszawie. Na 
zdjęciu Ryszard Szurkowski triumfator w klasyfikacji indywidu­
alnej i drużyna radziecka. Życzymy naszemu najlepszemu w his­
torii kolarzowi, aby jeszcze raz reprezentował Polskę w pięknej 
imprezie trzech bratnich gazet: „Trybuny Ludu”, „Neues 
Deutschland” i Rudeho Prana”.

Organizatorzy XXXII Wyścigu 
Pokoju otrzymali kolejne imien­
ne zgłoszenie drużyny do 
rocznej majowej imprezy, 
gierski Związek Kolarski 
sił swa szóstkę, w której 
lazło się dwóch kolarzy 
nych z ubiegłorocznego wyści­
gu: Janos- Sipos i Gyoergy 
Szuromi. Obok nich wystąpią 
na trasie Praga — Warszawa 
— Berlin dwaj doświadczeni 
zawodnicy Deszoe Szemethi I 
Andras Gabor oraz dwaj debiu­
tanci — Zoltan Halasz i Andraa 
Roth. «

Nazwisko Halasz znane jest 
także kibicom kolarstwa. Przed 
rokiem startował w majowej 
imprezie trzech redakcji Lasz- 
lo Halasz. starszy brat tego­
rocznego debiutanta — Zolta.

(PAP)

Wę- 
zgło- 
zna- 
zna-

Fot. Zbigniew Furman

(P) Udział Szurkowskiego w przygotowaniach do Wyścigu 
Pokoju ożywił wspomnienia kibiców kolarstwa. Dzięki temu 
zawodnikowi przecież odnosiliśmy największe sukcesy na tra­
sach między Warszawą, Pragą i Berlinem. Dziś Szurkowski 
mimo 33 lat zadziwia znów wysoką formą. Ale czy uda mu się 
w XXXII Wyścigu Pokoju wystartować?

Do tej pory wszystko wska­
zywało, że tak. Trener Tro- 
chanowski uważał nawet, że 
Szurkowski jest w tej chwili 
jedynym pewniakiem. I oto 
podczas wyścigu dookoła Dol­
nej Saksonii, były mistrz 
świata i 4-krotny zwycięzca 
Wyścigu Pckoju potłukł się

Holandia mobilizuje siły
(P) „To będzie mecz o kolo­

salnym znaczeniu. Zwycięstwo 
lub nawet remis daje nam nie­
mal stuprocentową pewność a- 
wansu do finałów mistrzostw 
Europy. Zmobilizujemy na Cho­
rzów wszystkie siły” — powie­
dział trener reprezentacji wice­
mistrzów świata — Jan Zwart- 
kruis. Selekcjoner holenderski 
jeszcze kadry nie ustalił, ale za­
pewnił. że znajdą się w niej 
wszyscy najlepsi obecnie piłka­
rze Holandii, z wyjątkiem oczy­
wiście kontuzjowanych. Zabrak­
nie więc w Chorzowie .doskona­
łego stopera Ruuda Króla, który

Nasi młodzi koszykarze 
wyraźnie słabsi od rywali

(P) Europejska czołówka co­
raz bardziej ucieka młodym 
koszykarzom. Wykazał to za­
kończony przed kilkoma dnia­
mi w Mannheimie turniej im. 
Alberta Schweitzera. W impre­
zie wzięło udział 16 zespołów 
— cala czołówka europejska i 
USA. Polacy uplasowali się na 
10 pozycji, przegrywając z 
ZSRR, Turcją i CSRS.

Nasz dystans do czołówki roś­
nie. Poza konkurencja są. obec­
nie młodzi koszykarze Włoch, 
Hiszpanii, Jugosławii i USA. 
Amerykanie przywieźli druży­
nę z dość przypadkowo dobra­
nych graczy Jednego stanu. Pe­
chowa porażka z Hiszpanią, 
spowodowana kontuzją dwóch 
czołowych graczy i brakiem 
dojrzałości taktycznej, zepchnę­
ła ich na trzecie miejsce.

Wyraźnie odstawa! od czoło­
wej czwórki debiutujący w im­
prezie zespól radziecki, który 
uległ Hiszpanom różnicą 40 pkt. 
Duże postępy poczynili młodzi 
koszykarze Francji i RFN. Sil­
ny zespól przywieźli Turcy.

Turniej stał na wysokim po­
zornie. Przez, parkiet przewinęło 
się wiele indywidualności. Na 
tym tle Polacy wypadli blada. 
Trudno, żeby było inaczej sko­
ro żaden z polskich koszykarzy 
nie grat w pierwszej lidze. 
Tylko kilku pochodzi z klubów 
drugoligowych, większość — 
występuje w niższych klasach 
rozgrywek. Dla większości na­
szych zawodników występ w 
Mannheimie, był pierwszym 
spotkaniem z wielką koszyków­
ką. (PAP)

oczekuje na operację kontuzjo­
wanej nogi.

Nie wiadomo jeszcze, czy zdo­
będą zaufanie trenera Johnny 
Rep i Ruud Geels, czy będzie 
już w pełni sił Emie Haan. któ­
rych zabrakło w ostatnim me­
czu Holendrów ze Szwajcarią w 
Eindhoven (3:0)?

Przypomnijmy. że w tym spot­
kaniu Holendrzy wystąpili w 
składzie: Schrijvers — Wild- 
schut (Stevens). Jansen. Brandts, 
Poortyliet, Neeskens, Peteres, W. 
van der Kerkhof 
van der Kerkhof, 
senbrink. Bramki 
Metgod i Peteres.

Na pytanie, co dała trenerowi 
Holandii obserwacja meczu NRD 
— Polska w Lipsku. Jan Zwatr- 
l^ruis odpowiedział: „Pierwsze 
pół godziny gry Polaków zaim­
ponowało mi i... zaniepokoiło. 
To byt znakomity futbol. Stwier­
dziłem jednak, że skuteczność, a 
także szybkość i kondycja pił­
karzy Polski są niedostateczne. 
To nasza szansa. Zauważyłem 
również, że polscy napastnicy 
Lato, Ogaza, a także Boniek 
przesuwali się często ku środko­
wi boiska, odsłaniając skrzydła 
dla akcji ofensywnych pomocni­
ków i bocznych obrońców. Po­
staramy się znaleźć środek na 
ten niebezpieczny manewr tak­
tyczny. Polacy są groźni, gdy 
narzucą swój styl. Zepchnięci 
do obrony tracą wiele walorów.

(PAP)

w kraksie, właśnie wtedy, 
kiedy przewodził w klasyfi­
kacji indywidualnej. Szur­
kowski nie wycofał się. Wyś­
cig ukończył. Odniesione kon­
tuzje spowodowały jednak, 
że musiał teraz kilka dni 
pauzować. Z tego powodu 
trenerzy postanowili nie wy­
syłać Szurkowskiego na wyś­
cig Ruban Granitier Breton 
we Francji, który rozpoczyna 
się 28 kwietnia 
dzae do 1 maja, 
nie pojedzie 
Krawczyk. Dla 
go i Krawczyka 
bą będzie krajowy wvścig po 
ziemi wałbrzyskiej (28. IV. — 
30.IV.).

Na wyścig Ruban Granitier 
Breton wytypowani zostali Jan 
Jankiewicz, Czesław Lang, 
Krzysztof Sujka, Tadeusz Myt­
nik, Ireneusz Walczak i Ta­
deusz Wojtas. Pierwsi czterej 
mają bodaj najwięcej szans na

i trwać bę- 
Do Francji 

również Jan 
Szurkowskie- 
cstatnią pró-

Lord Killanin 
grozi Francji

(P) Przewodniczący MKO1. — 
lord Killanin. zagroził Francji 
wykluczeniem z szeregów Mię­
dzynarodowego Komitetu Olirń- 
piiskiego i — co za tym idzie 
— z Igrzysk Ollmntlskich 1980 r. 
w Moskwie, jeżeli doldzie do 
skutku zaplanowane na wrzesień 
tournee po Francji zespołu rug- 
by z Afryki Południowej.

W liście do przewodniczącego 
Narodowego Komitatu Olimnil- 
skiego Francli — Claude’a Col- 
larda. przewodniczący MKOI. 
wskazał na fakt. ż-> Afryka Płd. 
i P.odezia z nowodn unrawianin 
no!Itvki dw-krvmina"H rasowej, 
zostały wykluczone z MKOI. i 
że „każdy w swoim kmin powi­
nien nrze^fppoeać re<mł MKOI.”.

Jeżeli Narodowy Komitet 
Olimpijski Francii. który obei- 
muie także związek rugby. nie 
zrezygnuie z aktywnego. czv też 
pasywnego „patronatu”. „MKOI. 
poczute się w obowiązku wy­
pełnić zalecenia 23 pkt. karty 
oBmmlskiej”.

Punkt ten przewiduie możll- 
c-tmowy uznania Narodo- 
Komitetu Olimpijskiego, 
nie przestrzega zaleceń 
olimpijskie!. Kraj, wobec

wość 
wego 
który 
karty __________  ____
którego podjęta zostanie Dowyż- 
sza sankcja odsunięty jest auto- 
matvcznie od udziału w igrzys­
kach olimpijskich. (PAP)

(Metgod). R. 
Kist i Ren- 

strzelili: Kist, Polscy hokeiści spadli i grupy „A"

Komunikat Totalizatora
P.P „Totalizator Sportowy” 

zawiadamia, że w zakładach 
piłkarskich z dnia 21/22 kwiet­
nia 1979 r. stwierdzono:

LIGA POLSKA 
rozw. z 13 trafieniami2 

wygrane po 132.941 zł.
86 rozw. z 12 trafieniami — 

wygrane po 3.091 zł.
1.654 rozw. z 11 trafieniami — 

wygrane po 160 zł.
13.846 rozw. z 10 trafieniami 

— wygrane po 19 zł.

LIGA ANGIELSKA
55 rozw. z 12 trafieniami — 

wygrane po 12.164 zł.
940 rozw. z U trafieniami — 

wygrane po 711 zł.
7.619 rozw. z 10 trafieniami — 

wygrane po 87 zł.
Na wylosowaną premiowaną 

końcówkę numeru banderoli 
dla kuponów opłaconych od 10 
zł dotychczas stwierdzono 

czterocyfrową 1823 — 16 kupo­
nów — premia 1000 zł.

trzycyfrową 823 — 163 — ku­
pony premia 100 zl.

Z uwagi na okres reklamacyj­
ny (7 dni) wysokość wygranych 
może ulec zmianie.

Biegi na orientację 
w Hucie Garwolińskiej
(P) W Hucie Garwolińskiej 

(woj. siedleckie) odbyły się za­
wody w biegach na orientację, 
będące jednocześnie eliminacją 
do indywidualnych mistrzostw 
Polski. Startowali przedstawi­
ciele województw: ciechanow­
skiego, ostrołęckiego, siedlec­
kiego i warszawskiego.

W poszczególnych kategoriach 
zwyciężyli: wśród kobiet r- 
Grażyna Dąbrowska, Joanna 
Stanaszek (obie OKS Otwock), 
Danuta Łuczak (Stal Warsza­
wa) 1 Urszula Morawska 
(Warszawianka); wśród męż­
czyzn — Piotr Sowiński, Grze­
gorz Kozłowski (obaj OKS Ot­
wock), Włodzimierz Dyzio (Sy­
renka Warszawa). Robert Drą- 
gowski (Warszawianka) i Prze­
mysław Mossakowski (OKS Ot­
wock).

W finale mistrzostw Polski 
wystartuje 290 osób. Warszawę 
i województwo stołeczne repre­
zentować będzie 52 zawodni­
ków. (lś)

t* z

Stan Jerzego Landsberga 
ciężki

(P) Jak poinformował nas kie­
rownik Kliniki Neurotraumato- 
logicznej Instytutu Neurologicz­
nego AM w Krakowie doc. dr 
Jan Głowacki, stan zdrowia Je­
rzego Landsberga jest w dal­
szym ciągu bardzo ciężki. Po 
przywiezieniu go z Nowego Są­
cza do Krakowa dokonano o- 
bustronnych badań angiogra­
ficznych mózgu. Wykazały one 
że nie ma powikłań śródczasz- 
kowych, które wymagałyby do­
raźnego leczenia operacyjnego. 
Chory w dalszym ciągu nie 
odzyskał przytomności, zacho­
dzą jednak objawy uszkodzenia 
pnia mózgu. (PAP)

(P) Polscy hokeiści nie będą 
grali za dwa lata w mistrzo­
stwach świata grupy „A” w 
Szwecji. Nasza drużyna prze­
grała we wtorek mecz „ostat­
niej szansy” z zespołem USA 
1:5 i została zdegradowana do 
grupy „3” bez względu na 
wynik czwartkowego ostatnie­
go meczu z Finlandią.

Początek spotkania z zespo­
łem USA był pomyślny. Wpro­
wadzony do drużyny po raz 
pierwszy, do drugiego aitaku, 
Andrzej Janczy w 6 min. wy­
pracował dogodną pozycję strze­
lecką Leszkowi Kokoszce i Po­
lacy objęli prowadzenie. Ame­
rykanie nie oddali jednak ini­
cjatywy i do końca tercji zdo­
byli dwie bramki. Polacy mie­
li szansę wyrównania, ale 20 
sek. przed zakończeniem pier­
wszej tercji strzał Henryka Ja­
niszewskiego

Potem, było 
ner zespołu 
Herb Brooke, 
pha Coxa 
drużyny _ __  __  ,....__
wprowadził trzeciego obrońcę. 
Hokeiści USA założyli szczelną 
strefę przed niebieską linią 
swej tercji obronnej i nśszym 
zawodnikom było trudno prze­
dostać się pod bramkę Jima 
Oraiga. Nie zrezygnowali rów­
nież rywale z ataków, a że 
nasi zawodnicy popełnili wiele 
błędów w obronie, Ameryka­
nie zdobyli dwie bramki.

W kilku innych przypadkach 
bardzo dobrze spisał się bram­
karz Henryk Wojtynek, choć 
i on ponosi winę przy trzecim 
utraconym golu. Ponadto w 
drugiej tercji krążek po strza­
łach Amerykanów trafił w 
słupek polskiej bramki. W o- 
staniej fazie gry nasza druży­
na rzuciła się do odrabiania 
straż. Polacy stworzyli pod 
bramką Oraiga wiele dogod­
nych sytuacji strzeleckich, ale 
naszym zawodnikom zabrakło, 
podobnie jak w innych me­
czach, skuteczności. Mimo prze­
wagi w trzeciej tercji nasz ze­
spół nie zdołał uchronić się od 
straty piątej bramki.

Po meczu powiedzieli:
Trener reprezentacji Polski, 

Sławomir Bartoń: „Spotkanie 
stało na niższym poziomie niż 
pierwszy remisowy mecz obu 
drużyn. Było ono naszą ostat­
nią szansą utrzymania się w 
grupie „A”. Po uzyskaniu pro­
wadzenia wydawało się, że Pol­
ski zespół będzie w stanie ws. 
korzystać tę szansę”.

Trener reprezentacji USA, 
Herb Brooke: „O wyniku me­
czu zadecydowała druga ter­
cja. Wówczas nasz zespół grał 
bardzo dobrze. Po remisowym 
spotkaniu 5:5 powiedziałem 
moim zawodnikom, że jeżeli 
nie chcą przegrać wtorkowego 
meczu z Polakami, muszą grać 
ściśle według naszych założeń. 
Hokeiści byli bardzo zdyscypli­
nowani i wygrali”.

Polska — USA 1:5 (1:2, 0:2, 
0:1). Bramki zdobyli: dla Pol­
ski — Leszek Kokoszka w 6 
mln^ dla USA — Joe Mullen

w 12 min., Les Auge w 17 mln„ 
Bill Baker — 23 min., Erie
Strobie — 39 min., Bob Call- 
yard. Widzów 7 tys. (PAP)

trafił w słupek, 
już gorzej. Tre- 
amerykańskiego 

po kontuzji Ral- 
zmienił ustawienie 

- do dwóch piątek

Zwycięstwo Gortata
(P) W drugim dniu międzyna­

rodowych mistrzostw Francji w 
boksie, odbyły się w Caen wal­
ki ćwierćfinałowe, w 4 katego­
riach Wagowych — muszej, ko­
guciej, lekkiej i średniej. Po 
trzech zwycięstwach naszych . 
pięściarzy w pierwszym dniu 
imprezy, kolejny sukces zanoto­
wał Janusz Gortat w wadze 
średniej nokautując w 2 starciu 
boksera Belgii — Decroosa.

(PAP)

Zawody dziennikarzy 
w koszykówce

(P) W Zakopanem rozpoczął 
się tradycyjny XIII ogólnopols­
ki turniej dziennikarzy w ko­
szykówce. Bierze w nim udział 
6 reprezentacji. Oto wyniki 
pierwszego dnia: Lublin — Kiel­
ce — Rzeszów 45—7 (20:2), War­
szawa — Wrocław 70:50 (35:16), 
Kraków — Katowice 60:24 
(30:10). (PAP)

Z KORTÓW
(P) Światowa czołówka teni­

sistów startuje w turnieju 
Grand Prix w Las Vegas. Wy­
stępuje tam Szwed Bjoem 
Borg (rozstawiony z nr 1), a 
także Amerykanie: Jimmy Con- 
nors (2), John McEnroe (3), 
Vitas Gerulaitis (4), Harold So- 
lomon (5), Roscoe Tanner (6), 
Arthur Ashe (7). Wojciechowi 
Fibakowi przydzielono numer 
8.

Polak wygrał w I rundzie t 
Eliotem Teltscherem (USA) 7_:6, 
6:2. J. Connors zwyciężył swoje­
go rodaka Pata Dupre 6:4, 6:X 
Niespodzianką była porażka A. 
Ashe z Johanem Kriekiem 
(RPA) 1:6, 3:6. Oto inne inte­
resujące wyniki: R. Tanner — 
Bob Lutz (USA) 6:4, 6:2, Raul 
Ramirez (Meksyk) — Brian 
Teacher (USA) 6:3, 2:6, 6:4,
Adriano Panatta (Włochy) — 
Bruce Manson (USA) 6:4, 6:4, 
Corrado Barazzutti (Włochy) — 
Victor Arna ja (USA) 6:4, 6:1, 
Stan Smith (USA) — Balazs 
Taroczy (Węgry) 7:6, 6:2. Tim 
Gullikson (USA) - Butch 
Walta (USA) 6:4, TA (wae)
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| STANISŁAW GRZELECKIr l EKRANÓW ST0LIGY~| Tkaniny Wandy Góreckiej
Zmory wieku dojrzewania

Ileż to już powstało filmów 
na temat inicjacji — wtajemni­
czania młodego człowieka w 
podstawowe sprawy życia! Od 
(by tylko przykładowo wymie­
nić owoce ostatnich lat) „Nie­
pokojów wychowanka Toerlessa” 
Volkera Schloendorffa po „A- 
marcord” Feredico Felliniego. 
Od filmów Janusza Nasfetera 
po film Wojciecha Marczewskie­
go.

Dlaczego powstaje ich tak
wiele, jest chyba zro?i”nin’e.
Nie ma wszak nic ważniejszego 
dla każdej ludzkiej jednostki
nad pierwsze kroki w tajemni­
ce życia, nad pierwsze doświad­
czenia erotyczne, moralne, inte­
lektualne. U każdego z nas po­
zostawiają one ślady niczym 
niezatarte, czasem wspomnie­
nia, do których się wraca, nie­
kiedy urazy, od których chcie- 
libyśmy uciec.

Dlaczego Wojciech Marczews­
ki w swym debiucie pelnome-

postscriptum

Między Smetaną 
i Beethovenem

Taka już jest tradycja tego 
festiwalu od lat trzydziestu 
trzech, czyli od 1946 roku, kie­
dy to po raz pierwszy w stoli­
cy Czechosłowacji pojawił się 
festiwal „Praska Wiosna”. Za­
wsze zaczyna ją poemat sy ifo- 
niczny „Moja Ojczyzna” Bed- 
rzicha Smetany, a kończy IX 
Symfonia Ludwiga van Beetho- 
vena. I zawsze — dodajmy — 
pośrodku festiwalu odbywa się 
uroczyste przedstawienie „Don 
Juana” Mozarta, wielkiego dzie­
ła, napisanego na zamówienie 
Pragi i w praskiej Bertramce 
stworzonego, dokąd w roku 
premiery (29.X.17S7 r.) Mozart 
zjechał razem ze swym libre- 
cistą Lorenzem da Ponte.

Niechże jednak nikt nie do­
szukuje się jakiejś monotonni 
repertuarowej z faktu tych 
trzech stałych pozycji „Pra­
skiej Wiosny”. Właśnie to, że 
za każdym razem posiadają te 
dzieła innych wykonawców i 
realizatorów, nadaje wyko­
naniom szczególnego znaczenia. 
Pozwala na porównania i wy­
branie możliwie najdoskonal­
szego kształtu dla tych trzech 
wielkich pozycji muzycznego 
repertuaru.

W tym roku „Praskie Jaro” 
odbędzie się już po raz trzy­
dziesty czwarty i jej myślą 
przewodnią będzie nie' tylko 
stary, tradycyjny układ mu­
zyki, ale również jej naciekaw- 
sze przejawy we współczesnym 
kształcie. Realizatorami progra­
mu będzie ogółem siedem ord 
kiestr czechosłowackich i czte­
ry zagraniczne: z ZSRR, Anglii, 
z Hamburga i Berlina. Polskę 
reprezentować będzie tym ra­
zem zespół „Musica Antica”. 
który wykona swój program 
w starej, zabytkowej bazylice 
iw. Jerzego.

Dodatkowym akcentem tego­
rocznego festiwalu będą pro­
gramy muzyki pisanej z myślą 
o najmłodszych słuchaczach a 
to z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka, jak również bę­
dą miały miejsce tradycyjne 
już konkursy dla zespołów ka­
meralnych: kwartety smyczko­
we, zespoły dęte oraz konkurs 
grn na organach.

W dniu 12 maja poemat „Mo­
ja Ojczyzna” uczci kolejny rok 
festiwalu i rocznicę śmierci 
wielkiego czeskiego komnozyto- 
ra Bedrzicha Smetany. Z uwa­
gą będziemy obserwowali ten 
festiwal, jeden z naiwiększych 
i najciekawszych w Europie.

(S)

'Zabytkom na odsiecz.

S o
lA/RÓCMY raz jeszcze, towa- 
f“ rzysząc prokuratorowi, na 
teren woj. bydgoskiego. Ostat­
nio podawałem wyniki takiej 
prokuratorskiej kontroli między 
innymi w zespole pałacowym w 
Ostromecku. Dziś zajrzyjmy do 
zabytkowego pałacu w Węgier- 
cach, administrowanego przez 
tamtejszy zakład rolniczy. Otóż 
kontrola stwierdziła znaczny sto­
pień dewastacji tego obiektu o- 
raz — co jest zresztą niemal re­
gułą — brak odpowiedniego za­
bezpieczenia przeciw pożarowi i 
uderzeniu .pioruna. W ogóle in­
stalacja elektryczna była uszko­
dzona a całość obiektu absolut­
nie wymaga kapitalnego remon­
tu.

Jedźmy dalej... Oto zabytko­
wy, neogotycki pałac w Janiko­
wie, zbudowany w trzeciej 
ćwierci ubiegłego wieku, otoczo­
ny niewielkim krajobrazowym 
parkiem. Komisja kontrolująca 
stwierdziła bardzo znaczną de­
wastację tego obiektu. W proto­
kole komisji podkreślano, iż „po­
zostawienie pałacu na najbliższą 
przyszłość bez koniecznego re­
montu przekreśli możliwość 
właściwego odrestaurowania go 
w późniejszym terminie.” Oto, 
do czego potrafiono pałac dopro­
wadzić. Ale nie dość na tym. W 
jednym ze skrzydeł tego pałacu 
mieszka jeszcze 6 rodzin, któ­
rym — jak stwierdziła komisja 
— zagraża ze względu na zły 
stan budynku bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo. No i oczywiście 
brak zabezpieczeń przeciwpoża­
rowych. brak instalacji odgro­
mowej itd itp. — rzeczy znane 
powszechnie. 

trażowym sięgnął po „Zmory” 
Emila Zegadłowicza? Któż dziś 
czyta tę książkę, która tak 
skandalizowala nasze społeczeń­
stwo w końcu lat trzydziestych? 
Może Marczewskiego zafascyno­
wała właśnie jej niegdysiejsza 
zła sława, dziś dla’ pokolenia, 
do którego należy Marczewski, 
urodzonego w dziesięć lat po 
owym skandalu, ba, po wojnie, 
już zupełnie zwietrzała i tak 
egzotyczna, jak dawne opisy po­
dróży po krainach, które dziś 
są tylko pojęciami historyczny­
mi.

Być może to właśnie było 
pierwszym bodźcem twórczego 
zainteresowania, rychło wzmoc­
nionym świadomością tego, iż 
— gdy mowa o owej inicjacji — 
zawsze, niezmiennie idzie o to 
samo, choć nie tak samo osią­
gane.

Zawiła, nawet pokrętna sty­
listyka prozy Zegadłowicza od­
słania świat, który już nie ist­
nieje. Dziś przecież procesa­
mi inicjacji — choć ją każdy 
przeżywa w samotności — sta­
rają się kierować, w zasadzie 
opiekuńczo, czynniki społeczne, 
szkoła, organizacje, nawet pra­
sa i telewizja. A jednak każdy 
młody człowiek musi sam prze­
bywać drogę Mikołaja Srebrne­
go, bohatera filmu Marczews­
kiego, ku wiedzy o życiu, choć 
dziś na tej drodze ustawiono 
tak wiele znaków informacyj­
nych i orientacyjnych i tak wie­
lu jest na niej przewodników.

Spotkałem się z opinią iż 
Wojciech Marczewski zrobił 
film finezyjny. Jak na debiut, 
jest to na pewno ocena na wy­
rost. Na pewno jednak w fil­
mie Marczewskiego jest ton 
bardzo osobisty, jest bardzo o- 
sobisty stosunek do tematu, do 
spraw, do postaci, jest duża 
wrażliwość filmowa i wyraźna 
chęć nie zabłyśnięcia tylko e- 
fektownymi pomysłami, ale 
pragnienie znalezienia takich 
formuł wypowiedzi artystycz­
nej. które byłyby najbliższe włas­
nemu zrozumieniu i odczuciu 
podjętego tematu.

Podobała mi się w tym fil­
mie spontaniczność i bezpośred­
niość obrazowania i nie mogę 
mieć pretensji, iż nie wszyst­
kie możliwości zawarte w po­
wieści Zegadłowicza zostały wy­
korzystane. Myślę, że Marczew­
ski zdołał się całkowicie poro­
zumieć z autorem zdjęć, Wiesła­
wem Zdortem, co do swojej wi­
zji przedstawionego w filmie 
świata, stąd tyle w tym fil­
mie urody obrazowania. Takie 
samo porozumienie osiągnął z 
zespołem aktorskim, powiedz­
my od razu: z jego męską po­
łową. Role kobiece wypadły ra­
czej blado, być może wynikło 
to z charakteru powieści, jest 
to przecież opowieść o chłop­
cach. To ich postaci, ich prze­
życia są istotne. Kobiety to tyl­
ko upostaciowanie wielkiej ta­
jemnicy, która równocześnie 
pociąga i przeraża.

Trzeba by wymienić wiele 
nazwisk aktorów męskich, mo­
żna się ograniczyć tylko do nie­
których. Więc przede wszyst­
kim Stanisław Igar, znakomi­
ty, ekspresyjny, zadziwiający w 
roli nauczyciela Ptaszyckiego, 
więc Wiktor Sądecki, nie mniej 
wyrazisty dyrektor szkoły, więc 
Michał Pawlicki odtwarzający 
jakże ponurą w istocie, postać 
katechety. I Jan Nowicki, dzi­
waczny, ale malowniczy i tra­
giczny fizyk-socjalista, i Hen­
ryk Boukołowski, jedyna chyba 
normalna i sympatyczna postać 
polonisty.

Myślę, że jak na debiut, jak 
na początek roku, „Zmory” 
Wojciecha Marczewskiega to 
film wyróżniający się zdecydo­
wanie.

j u szn i k
Kontynuujemy wędrówkę... 

Oto pałac w Suchowych. Opinia 
komisji: jeśli natychmiast nie 
przeprowadzi się remontu za­
bezpieczającego pałac będzie nie 
do uratowania.

Mamy wreszcie Grocholin ko­
ło Kcyni. W dawnym parku stoi 
renesansowy dwór obronny. 
Rzadkość nie tylko w tym rejo­
nie. Wzniesiono go na przełomie 
XVI i XVII wieku. Zwraca u- 
wagę jego piękny portal. Podob­
nie jak pałac w Żurawiej, Gro­
cholin należy do PGR w Chwa- 
liszewie. Stan dworu, podobnie 
jak pałacu w Żurawiej, okrop­
ny. Remont natychmiastowy ko­
nieczny. Część stropu w Żura­
wiej już się zawaliła, ale jesz­
cze trzy rodziny żyją w tej ru­
inie. Bezpieczeństwo ich jest 
bardzo problematyczne.

W renesansowym dworze w 
Grocholinie PGR magazynuje... 
nawozy sztuczne. Można sobie 
wyobrazić jakie skutki dała ta­
ka gospodarka.

Prokuratura występuje więc 
do dyrekcji PGR w Chwalisze- 
wie z żądaniem natychmiastowe­
go remontu zabytkowych obiek­
tów, wyprowadzenia zagrożo­
nych ludzi i w ogóle doprowa­
dzenia obiektów do porządku.

Zamek w Swiecitt. Gotycki 
zamek w Swieciu — cel wielu 
wycieczek, wędrujących tłum­
nie szlakiem na Bory Tuchols­
kie. W kwietniu 1977 rozpoczęto 
remont gotyckich murów. Póź­
niej ni stąd ni zowąd, nie wia­
domo z jakiego powodu prace 
remontowe przerwano, nikt nie 
wie kiedy zostaną podjęte; po 
terenie zamkowym włóczą się

„Pejzaż holenderski”, gobelin Wandy Góreckiej.

W gobelinach Wandy Górec­
kiej odżywa świat sztuki daw­
nej. Pojawiają się tutaj rozległe 
pejzaże utrwalone niegdyś w 
obrazach mistrzów holender­
skich. W polu tych kompozycji, 
na tle zachmurzonego nieba ry­
sują się kontury wiatraków, 
zielone groble ciągną się aż po 
horyzont, na kanałach i na po­
bliskim morzu kołyszą się han­
dlowe żaglowce. Ulubionym 
przewodnikiem warszawskiej 
tkaczki po tym dawnym świecie 
jest XVII-wieczny malarz Ruis- 
dael, ale nie tylko on, bowiem 
w zależności od chęci ukazania 
jakiegoś typu krajobrazu lub 
sceny rodzajowej autorka sięga 
po najrozmaitsze wzory. Gdy 
projektowała gobeliny nawią­
zujące do widoków starej War­
szawy, nie mogła się obyć bez 
obrazów Canalletta, innym ra­
zem. aby przedstawić świat 
zwierząt potrzebne motywy zna­
lazła w arrasach wawelskich, 
m.in. w znanym przedstawie­
niu Adama i Ewy.

Zwracając-się ku sztuce daw­
nej, Wanda Górecka realizuje 
własny program artystyczny po­
legający na inspirowaniu się 
materiałem dokumentalnym za­
wartym w dziełach o charakte­
rze zabytkowym. Interesuje ją 
zwłaszcza ikonografia dawnych 
zespołów miejskich. Ostatnio 
materiałem, który dostarcza jej 
najwięcej pomysłów jest zbiór 
sztyrhów J. F. Schusteia. Jedna 
z takich grafik przedstawiająca 
port nad Motlawą w Gdańsku 
posłużyła artystce do skompo­
nowania panoramicznego gobe­
linu, w którym — po przetwo­
rzeniu rysunku pierwowzoru na 
wartości malarskie — zachowa­
ne zostały dokumentalne cechy 
oryginalnej ryciny. W ten spo­
sób utrwalone zostały w tkani­
nie charakterystyczne kształty 
żurawia portowego oraz frag­
ment panoramy gdańskiego Sta­
rego Miasta ze smukłymi wie­
żami kościołów i ratusza. Takie 
i podobne do nich kompozycje 
znajdą się na przygotowywanej 
przez autorkę wystawie, która 
odbędzie się za kilka miesięcy 
w salonie Cepelii przy ul. Emi­
lii Plater.

Wanda Górecka tworzy swe 
gobeliny w niewielkiej pracow­
ni na Saskiej Kępie. -Sama 
przygotowuje i opracowuje two­
rzywo, barwi wełnę i maluje 
kartony, wg których wykonuje 
się tkaninę. Ma dużą praktykę 
w tej dziedzinie i znakomite 
przygotowanie. W latach 1951— 
57 studiowała w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie 
pod kierunkiem E. Arcta. W 
zagadnienia z tkaniną wprowa­
dzały ją Alina Sledziewska 1 
Eleonora Plutyńska oraz Ta­
deusz Szymański.

Po ukończeniu studiów Wan­
da Górecka podjęła pracę w 
przemyśle włókienniczym. Po­
czątkowo była głównym kolory­
stą w Żyradowskich Zakładach 

tak zwane „elementy”, mury 
podlegają dalszej dewastacji, 
nikt niczego nie pilnuje.

Prokurator rejonowy w Swie­
ciu niepokoił tą sprawą i kon­
serwatora wojewódzkiego, i to­
ruńskie PKZ, domagając się 
niezwłocznego zabezpieczenia 
murów zamkowych, itd.

Notabene w tym samym Swie­
ciu poważnym zagrożeniem ży­
cia zwiedzających jest kościół 
starofarny. Wieża tego kościoła 
jest pęknięta od fundamentów 
do szczytu. Runięcie tej wieży 
grozi w każdej chwili.

Oto kilka tylko przykładów 
postępowania z obiektami zabyt­
kowymi nawet w tak gospodar­
nym województwie jak bydgos­
kie...

Po licho — mógłby ktoś spy­
tać — przyczepiłem się do tej 
prokuratury jak rzep do psiego 
ogona*!

Odpowiem krótko: organa pro­
kuratorskie mogą być bowiem 
potężnym sojusznikiem w walce 
o zachowanie naszej zabytkowej 
substancji.

No, to po jakie licho —mógł­
by znowu ktoś spytać — istnie­
je służba konserwatorska, do 
której te sprawy z urzędu prze­
cie należą?

O służbie konserwatorskiej pi­
sałem już niejeden raz i jestem 
ostatnim, który będzie na nią 
rzucał kamieniem. Znam pracę 
konserwatorów wojewódzkich, 
znam ich zadania i rolę, ale 
znam i ich możliwości. Konser­
wator w teorii jest wyposażony 
w przeróżne uprawnienia. Nato­
miast wiem również dobrze, jak 
wygląda możliwość egzekwowa- 

Lniarskich, a następnie kierow­
nikiem artystycznym malarni 
ręcznej w Zakładach Jedwabiu 
Naturalnego w Milanówku. 
Współpracowała wówczas także 
z Modą Polską. Kolejnym eta­
pem zdobywania doświadczeń 
była współpraca z Cepelią: w 
Spółdzielni w Otwocku oraz w 
Spółdzielni Artystów Plastyków 
„Wzór” w Warszawie. Brala 
także udział w kilku ważnych 
wystawach i konkursach. Zdo­
była trzecią nagrodę w zorga­
nizowanym przez „Ład” kon­
kursie na kompleksowe wypo­
sażenie wnętrza mieszkalnego. 
Uczestniczyła w ogólnopolskiej 
wystawie tkaniny w Łodzi z o- 
kazji 25-lecia PRL i w między­
narodowej wystawie tkaniny w 
Busto Arsizio we Włoszech. Jej 
prace można było oglądać przed 
kilkoma laty w Domu Artysty 
Plastyka na wystawie prac pro­
jektantów wzorów przemysło­
wych, a w 1977 r. w „Zachę­
cie”, podczas ekspozycji pn: 
„Warszawa w sztuce”, pokazała 
autorka gobelin „Wilanów-pa- 
łac”. W grudniu ub.r. w Pała­
cu Kultury i Nauki na wysta­
wie pn: „Interartia 1978” pre­
zentowała tkaninę pn: „Dawna 
Warszawa”. Na początku maja 
br. kilka gobelinów Wandy Gó­
reckiej znajdzie się w ekspozy­
cji międzynarodowej wystawy 
sztuki w Waszyngtonie, (wk)

„Muzyka pozostała"

Dni Krzysztofa Komedy
w Hybrydach

25 i 26 bm. w warszawskim 
klubie Hybrydy odbędzie się 
impreza poświęcona twórczoś­
ci Krzysztofa Komedy-Trzciń- 
skiego pn. „Muzyka pozostała”. 
W ciągu dwóch dni od godz. 
12 przedstawionych będzie sześć 
filmów, do których muzykę 
skomponował Komeda.

W oba dni o godz. 19 odbędą 
się koncerty, podczas których 
wystąpią czołowe zespoły jaz­
zowe: kwartet Janusza Munia­
ka, „No Smoking”, „Crash”, 
Henryk Alber i Janusz Stro­
bel, „Aptyąuintef”, „Moko” 
(Laureaci tegorocznego Jazzu 
nad Odrą), „Solar Miks Band”, 
Bychowski — Rodowicz, zespół 
Janusza Skowronka, „Swing 
Session”. Koncerty kończyć się 
będą całonocnym jam session.

Zgodnie z tradycją poprzed­
nich spotkań, które odbywały 
się m.in. w klubie „Medyka", 
muzycy biorący udział w kon­
certach przeznaczają swe ho­
noraria na dwa Stypendia im. 
Krzysztofa Komedy dla mło­
dych początkujących muzyków 
kompozytorów jazzowych.

Przedsprzedaż biletów 24 bm. 
w godz. 16—20. Informacje tel. 
27-37-63. (C) 

nia tych uprawnień. Znam ta­
kich konserwatorów, którzy nie 
mają nawet czym pojechać w 
teren, nie mają bowiem samo­
chodu do dyspozycji. Odpowia­
dać za setki (i więcej) rozsia­
nych po województwie obiektów 
bez praktycznej możności jakiej­
kolwiek wizji lokalnej. Praca w 
terenie bez możności poru­
szania się po nim. Oto jak nie­
raz wygląda prawda o pracy 
konserwatora. A egzekwowanie 
jego zarządzeń? Konserwator 
jest urzędnikiem wojewódzkim, 
podległym władzom wojewódz­
twa. Jeśli następuje kolizja in­
teresów — tak to nazwijmy — 
władzy wojewódzkiej i konser­
watorskich — łatwo sobie wy­
obrazić kto wygra. Nic tu nie 
pomogą papierowe uprawnienia. 
Wygra silniejszy.

I oto dlaczego jest tak po­
trzebne współdziałanie prokura­
tury. No, proszę Państwa, samo 
określenie „prokurator" przy­
prawia o gęsią skórkę. Taka in­
spekcja prokuratorska w jakiejś 
miejscowości ma niezmierne 
znaczenie. Mówiąc po prostu — 
na wandali miejscowych i są­
siednich pada blady strach! O 
gdybym jeszcze się dowiedział, 
że tu i ówdzie prokuratura z u- 
rzędu wszczęła dochodzenie za­
kończone przykładnym ukara­
niem winnych.

Wbrew opinii niektórych „li* 
berałów” reprezentuję pogląd, 
że w rażących przypadkach 
wandalskiego niszczenia zabyt­
kowej substancji, bez kary nie 
powinno się obyć. Nie może tu 
być mowy o „nikłej szkodliwoś­
ci społecznej”. Niszczenie nasze­
go dobytku narodowego nie ma 
nic wspólnego z „nikłą szkodli­
wością". Przeciwnie, niszczy się 
obiekty nie do odtworzenia a 
więc szkodliwość takich poczy­
nań jest chyba duża a nie nikła. 
A więc życzę prokuraturze po­
wodzenia w akcji „zabytkom na 
odsiecz” i będę się starał co ja­
kiś czas o takich prokurators­
kich zagonach informować Czy­
telników. (B. Si.)

c o
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Romans z wode­
wilu” — pocz. godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny”, 

prod. USA, lat 12, godz. 9, 11
13.15, 13.15, 17.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Ofiara namiętności” 
prod. hiszp. lat 18, godz. 15.1S. 
17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Czterej muszkiete­
rowie", panam., lat 12, godz. 9, 11 
13. „Gwiazdy we włosach, Izy w 
oczach”, prod. bulg. lat 13 godz. 
15 i 17.15. „Pogwarki”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 19.30.

Odeon — „Męskie sprawy”, prod. 
bulg., lat 13, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Hel — „Wezwij mnie w świetlistą 
dal”, prod. ZSRR, lat 12, godz
13.30. „Małżonkowie roku II”, prod. 
rum. b/o godz 9, 11. „Taksówkarz”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 

— Galeria malarstwa ooiskiego 
XIX i XX w. „Droga do niepo­
dległości” — wystawa w 60 rocz 
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „W kręgu I wysta­
wy sztuki nowoczesnej” — wysta­
wa polskiego malarstwa 1 rysun­
ku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: gale­
ria „E": wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub .Empik”: Wystawa akwa 
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

> DYŻURY APTEK i POGOTOWIA
, Apteka nr 15 przy pl. Konsty- 
1 tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­

stwa 7.

I
 Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe S99. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie kanal-zacyjne 400-65. po. 

I moc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17). w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele 1 święta 400—97 postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, informacja

PKP 299-50. PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Szantaż", prod 

NRD, lat 13, godz. 16 1 18.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999 Straż pożarna 998 Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530 Postój taksówek 725 Zajazd 
Myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Liii kochaj 
mnie”, prod. franc., lat 15, godz. 
18.

Telefony: Apteka 25. Ośrodek 
zdrowia 26. Postój taksówek 53 
posterunek MO *7, restauracja 
„Zamkowa” 77, przedszkole 19, 
dworzec PKP 47.
GRÓJEC

I
 Kino „Odra” — „Szantaż”, NRD 
lat 12, godz. 15. „w gwiezdnym 
pyle", prod. jap. lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52. Apteka 21-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Torba inkasen­
ta”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 08, ośro­
dek zdrowia 71. postój taksówek 
53. urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34. kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Próba og­
nia 1 wody". pcl„ lat 15. godz. 
18 i 18.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 29. Posterunek MO 77. Ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
Zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 45, Izba po­
rodowa 38. Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23. Restauracja 
„Leśna” 110. Straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Nie trzelać do 

nauczyciela”, prod. kanad lat 15, 
godz. 17.30 1 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gminy 

l 21-23. przychodnia rejonowa 22-94, 
I apteka 23-22. lub 37-01. biblioteka 
■ 21-58, restauracja GS 28-32.
I LIPSKO
■ Kino „Szarotka” — „Nie wychy- 
I lać się” prod, jug. lat 18. godz.
■ 17 1 19.
■ Telefony: Apteka 52. dom kul- 
B tury 131, kawiarnia 95. Kino 194 
■ Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
I 07, pogotowie ratunkowe 09, przy- 
I chodnla rejonowa 164. straż pożar- 
I na 169 szpital — dział pomocy do- 
I raźnej 09. posterunek energetyczny 
I 161, opstój taksówek 136, CPN 84

NOWE MIASTO
Kino „Pilica" — „Szkolny walc", 

ZSRR. lat 15. godz. 18 i 20.
Telefony: Apteka 46., Dworzec 

PKS 297. Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55, Postój taksówek 
83. urząd miasta i gminy — naczel­
nik 266. straż pożarna 8. gminna 
spółdzielnia 29. gospoda 48. kawiar­
nia 150, przychodnia rejonowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — kino nie­

czynne.
Telefony: apteka 10. gminna 

spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7 sta. 
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik , 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80. t

PIONKI
Kino „Chemik”— „Dupont La- 

joie”. prod. franc. lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308. apteka 310. księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
54*. urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12, posterunek energe­
tyczny 106, postój taksówek 268.
PRZYTYK

Telefony: Apteka 24, Posteru­
nek MO 77, Ośrodek zdrowia 89,

/ GDZ/E
Straż pożarna 98. gminna spół­
dzielnia 92, Przedszkole 66

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „New York, 

New York”. prod. USA lat 15, 
godz. 15.30 i 18.

Teleiony; Posterunek MO 07. Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apteka 229 Dom kul- 
tury 473, Urząd miasta i gminy 
427, Ośiodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317. Dworzec PKS 62 
SKARYSZEW

Telefony: Apteka 13. Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89. Przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Ostatni raz”, 
prod. USA, lat 15, godz. 16, 18 i 20.

Telefony. A pieką 55, Dom Kul­
tury 246 Posterunek MO 07. Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia reionowa 353. 
CPN 186, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie w 
godz 10—19, w soboty od 9 do 15.30, 
w poniedziałki 1 dni poświątecz- 
ne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Godziny miło­
ści”, prod. szwedzko-norw. lat 15. 
godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gnilny — 
naczelnik 15. żłobek 2 przedszkole 
25, pogotowie energetyczne 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Lato z kow. 
bojem”, CSRS, lat 12. godz. 17 i 19. 

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7 po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zćrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143. muzeum 267, po. 
stój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30. poniedziałki 1 dni poświą- 
teczne — nieczynne.

Ekspozycja stała: Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym 1 społe­
cznym Stanów Zjednoczonych
ZWOLEŃ

Kino „Swlt” — „Azyl”, prod. 
poi. lat 16, godz. 17.30 i 19.30.

Telefony, pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, restauracja 
„Gotardzlanka” 25-52, posterunek 
MO 997, apteka 27 20 postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesie — ekspozycja 
stała „Zycie 1 twórczość Jana Ko­
chanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT - filozofia 6.25—9.00 Sygna- 
ły dnia 9.05—11.40 Cztery pory roku
11.25 Niezapomniane stronice — 
„Kamienny świat” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melodii
12.45 Rolniczy kwadrans 13.01 Mu­
zyka rozrywkowa 13.20 The Quar- 
tet gra kompozycje S. Kulpowlcza
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
Gama (ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców) 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio Gama c. d. 
15.05 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio Gama c. d. 15.25 
Transmisja Mistrzostw Świata 
w hokeju na lodzie Czechosłowa­
cja — Szwecja 15.30 Studio Gama 
c.d. ok. 15.45 Informacje dla kie­
rowców 16.00 c.d. transmisji spor­
towych 16.05 Tu Jedynka 16.30 c.d. 
transmisji sportowych 16.35 c.d. Tu 
Jedynka 16.55 c.d. transmisji spor­
towych 17.00 c.d. Tu Jedynka 17.20 
c.d. transmisji sportowych 17.30 
Radiokurier 18.00 Tu Jedynka 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Kiermasz piosenki 19.40 Relacje ze 
spotkań piłkarskich o Mistrzostwo 
I Ligii 20.05 Siadem naszych in­
terwencji 20.10 Orkiestry w rep. 
popularnym 20.40 Mistrzowie na­
stroju 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.20 Koncert chopinowski 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Zielona 
Góra na muzycznej antenie 23.00— 
—23.59 Wita Was Polska 23.15 Wiel­
ka Orkiestra Symfoniczna PRiTV

Program nocny
0.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad. 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melo­

dią i piosenką z Lublina
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Śpiewa Emilia Czerwiń­
ska 6.10 Kalendarz 6.15 Moskwa 
z melodią i piosenką 6.35 Gimna­
styka 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.15 Piosenki 
A. Kopffa 7.35 Małe muzykowanie 
8.00 Konc. poranny 8.35 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 My 79 9.40 Miło­
śnikom pieśni chóralnej 10.00 „Al­
tana” — słuch. 10.30 Count Basie 
w roli głównej 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Cesar Franek — So­
nata A-dur na skrzypce 1 forte­
pian 11.45 Muzyka 12.05 Gdy człek 
w taniec polski stanie 12.25 J. Ma- 
klakiewlcz — konc. wiolonczelo­
wy 13.00 Zawsze i wszędzie 13.10 
Muzyka w teatrze 13.36 Ze wsi 
i o wsi 13.51 Francols Devenue 
Koncert D-dur na flet 1 orkiestrę
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej
14.30 Dla dzieci 14.50 Muzyka Mo­
zarta 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców 16.00 Śpiewa Irena 
Santor 18.10 W. Landowska — 
poetka klawesynu 16.40 „Szczecin 
25.IV.1945 r.” 17.00 Aktorzy 1 pio­
senki 17.20 T.P.R. Biografie „Sig- 
nora Duse” 18.25 Plebiscyt stu­
dia Gama 18.40 świat 1 my 19.00 
Konc. wieczorny 19.40 Informa­
cje, rady, propozycje 20.00 Publicy­
styka krajowa 20.20 Gioacchino 
Rossini — sceny z opery „Kopciu­
szek” 21.40 Polska muzyka chó­
ralna XX wieku 22.05 Przegląd fil­
mowy 22.20 Szkic do portretu 22.30 
Magazyn studencki 23.35 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 *.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

8.0*—8.00 Między snem a dniem 
6.3* Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Syn Wallenroda" — ode. 9.10 
Druga młodość ragtlmu 9.30 Nasz 
rok 79-ty 9.45 Utwory włoskich mi­
strzów baroku 10.35 Kiermasz płyt 
11.00 Dzień jak co dzień 11.30 Jaz­
zowe spotkania McCoy Tynera 
12.05 W tonacji Trójki 13.0* Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Hotel 
świętego Augustyna" 14.9; Mistrzo­
wie batuty 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze 15.25 Zespół Alber-Stro- 
bel 15.4* Poeci włoskiej piosenki • 

16.00 Widzi mi się, widzi wam się...
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Wszystkie nagrania Charlie 
Parkera 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 19.00 Co­
dziennie powieść — S. Żeromski 
„Przedwiośnie” — ode. 19.35 Opera 
tygodnia „Dwaj Foscari” 19.50 
„Syn Wallenroda" — ode. 20.00 Ra- 
turo 21.00 Ludwika Beethovena 
opera omnla 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu 23.00 Współcześni 
poeci Szwecji 23.05 Między dniem 
a snem

Program IV
Wiad,: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada

6.10 NURT — filozofia 6.30 Rytm 
1 piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Śpiewają Andrzej i Eliza 8.10 Ra- 
diowo-TV Szkolą Średnia dla Pra­
cujących Historia -8.25 Ambroise 
Thomas Uwertura do opery „Mig­
non” 8.35 Sztuka kierowania ze­
społem 9.00 Dla kl. I (wych. mu­
zyczne) 9.25 Tria fortepianowe 
Ludwiga v. Beethovena (stereo lok.) 
10.00 Dla kl. VII (geografia) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla kl. III 
lic. (język polski) 11.30 Wagner na 
dwa sposoby (stereo lok.). 12.05— 
—12.25 Glos Mazowsza Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt — 
Przeboje z dyskotek (stereo lok.) 
13.00 Jęz. angielski 13.20 Dla kl. I 
(wych. muzyczne) 13.45 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.00 
Naukowcy — rolnikom 14.15 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie) 14.45 Podhalańska muzyka 
z Białego Dunajca 15.05 Tygodnik 
Kulturalny 15.50 Komentarz eko­
nomiczny 16.05 Pierwsza pomoc
16.25 Nauka praktyce — „Strumień 
ropy” 16.40—18.20 Program WORT
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 
Na Warszawskiej Fali 17.20 Słu­
chaj nas 18.20 Warszawski Merku­
ry 18.25 Wizja Ludowej Polski 18.40 
O zdrowie człowieka 19.00 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej 19.15 
Jęz. hiszpański 19.30 Studio Stereo 
zaprasza — (stereo ogólnopolskie)
21.20 Willls Conover przedstawia
21.50 NURT — filozofia 22.15 W 
trosce o słowo i treść 22.35 Radlo- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących Biologia 22.50 P. Czajkow­
ski — „Pory roku” — cykl, minia­
tur na fortepian

Szczegółowy progran) audycji 
Poslklego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

TELEWIZJA
Program I

15.30 NURT — Nauczanie począt­
kowe

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Skakanka" (ko­

lor)
16.55 „Olimpiada Fantastyki” — 

cz. I — występ iluzjonistów
17.20 „Dom i my” (kolor)
17.35 Losowanie Małego Lotka

i Express Lotka (kolor)
17.45 Klinika Zdrowego Człowieka 

(kolor)
18.15 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.1* Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Melodie Białych Nocy" — 

Film prod. radziecko-japońskiej 
(kolor)

21.50 Studio Sport (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 „Proscenium” (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS Geografia
6.30 TTR Mechanizacja rolnictwa
10.00 Dla szkól: Historia, ikL V 

(kolor)
11.05 Dla szkół: Fizyka, kl. Vni
12.00 Dla szkół: Wychowanie pla­

styczne kl. VII—VIII (kolor)
12.45 TTR, RTSS Matematyka, 

sem. II
13.25 TTR — Hodowla zwierząt

Program II
16.00 Język rosyjski. Kurs podsta­

wowy, lek. 27 (kolor)
10.30 Język angielski. Kurs pod­

stawowy, lek. 26
17.0* Film Latarni Czarnoksięskiej 

— „Ewa chce spać” — Komedia 
prod. polskiej

18.40 Dla zainteresowanych historią 
„Antykwariat"

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Peru — Miasto Królów — 

film dok. prod. hiszpańskiej (ko­
lor)

21.00 „U źródeł sztuki” (kolor)
21.40 24 Godziny (kolor)
21.50 „Wszystko już było” — pro­

gram rozrywkowy (kolor)
22.45 „Bez recept”

ŻYCIE RADOMSKIE
.,2ycie Radomskie” 26-600. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234*50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.10— 
15.30. Za terminowy druk >g»o- 
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ,Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca; Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW ..Prasa- 
Kslążka-Rucb” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW ,Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizację 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa Ksiażka-Rncb”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nic ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granice przyjmuje 
RSW wPrasa-Książka-Ruch” 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul Towarowa 2R. 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o dla złeceninda wr*w 
indywidualnych i o 100° dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058
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TEMAT DNIA Witamy uczestników

Nadrabianie zaległości
Wbrew początkowym, pesymistycznym obawom I kwar­

tał w gospodarce woj. radomskiego wypadł znacznie lepiej 
niż się początkowo spodziewano. Niestety, wielomiliono­
wych zaległości produkcyjnych nie da się tak szybko od­
robić. Szczególnie w sytuacji gdy transport odrabia za­
ległości przewozowe oraz występują kłopoty z regularnymi 
dostawami podstawowych surowców i materiałów pomoc­
niczych.

Stopniowe odrabianie zaległości produkcyjnych, szczegól­
nie w wytwarzaniu towrarów przeznaczonych na potrzeby 
rynku i eksportu, jest ważnym społecznie zadaniem dla 
wszystkich załóg będących z różnych przyczyn „dłużnika­
mi” gospodarki narodowej. Z drugiej jednak strony należy 
równocześnie pamiętać, że odrabiania zaległości nie można 
dokonywać „na siłę”, kosztem zwiększenia ilości godzin 
nadliczbowych czy przekraczania planowanego stanu za­
trudnienia. Jest to niezgodne z zasadami racjonalnego, 
efektywnego gospodarowania. Prawda, żc często wybór jest 
trudny. Niestety, równie często — konieczny.

„Wojewódzki sztab d/s przemysłu", który od pewnego 
czasu regularnie zbiera się w Urzędzie Wojewódzkim po­
maga w rozwiązywaniu niektórych problemów. Np. w przy­
padku Cementowni „Przyjaźń”, która od miesięcy boryka 
się z kłopotami z wysyłką cementu skutecznie wystąpiono 
do PKP o zwiększenie dostaw wagonów, zwrócono się do 
wielu klientów, aby odbierali cement własnymi samocho­
dami itp. Zdecydowano przyjść w sukurs także niektórym 
spółdzielniom, które narzekają na trudności w zdobyciu 
niezbędnych do produkcji materiałów i surowców. Jedno­
cześnie jednak uznano, że większą niż dotychczas pomoc 
muszą okazywać spółdzielcom władze WZSP.

Za kilka dni koniec kwietnia. Można spodziewać się, że 
zaległości produkcyjne w przemyśle znów się zmniejszą. 
Lepsze zaawansowanie robót powinni uzyskać także bu­
dowlani oraz ich „pomocnicy”, od których pracy zależeć 
będzie front robót montażowych w budownictwie miesz­
kaniowym wiosną i latem br. Nie można więc niczego 
odkładać do jutra, do maja czy czerwca, gdyż wtedy może 
być za późno, aby myśleć o pełnym wykonaniu tegorocz­
nych zadań.

TMZ

Rodzinne sadzenie drzew
IV Radomskie Spotkania 
z Piosenką Radziecką

Z udziałem 75 wykonawców 
z 17 województw tzw. środko­
wego pasa Polski rozpoczyna­
ją się dziś w Radomiu — 
IV Radomskie Spotkania z 
Piosenką Radziecką czyli Cen­
tralne Eliminacje XVIII Ogól­
nopolskiego Konkursu Piosen­
ki Radzieckiej.

O godz. 9 w sali widowi­
skowej ZDK „Waltera” przy 
ul. Kościuszki 2, próbę gene-

Lektor KC SED
na ziemi radomskiej

Przez trzy dni przebywał na 
ziemi radomskiej .lektor KC 
SED, kierownik katedry Aka­
demii Nauk Społeczno-Poli­
tycznych przy KC SED — 
prof. dr Rolf Leonhardt. Pod­
czas pobytu gość z NRD zwie­
dził radomskie dzielnice mie­
szkaniowe, zakłady pracy, In­
stytut Sadowniczy w Nowej 
Wsi, Warkę, Muzeum Instru­
mentów Ludowych w Szy­
dłowcu. Wygłosił również od­
czyt dla aktywu WUML.

Dziś, 25 bm., odbędzie się 
spotkanie w Komitecie Woje­
wódzkim PZPR, przewidziano 
także zwiedzenie Muzeum 
Okręgowego w Radomiu. (bw)

■ ao

II

na radomskich osiedlach
pierwsza 

z woj. 
chełm- 
radom- 

sieradz-

Z nadejściem wiosny ■wzro­
sło tempo pracy przy remon­
tach i modernizacjach .placó­
wek handlowych. W samym 
centrum Radomia uwagę prze­
chodniów zwracają szczególnie 
roboty budowlane prowadzo­
ne w pomieszczeniach kawiar­
ni „Stylowa” OTaz sklepie 
„Mody Polskiej”.

W Toruniu
Laury dla zespołu „Remedium"

Duży sukces odniósł zespół 
■wokalno-instrumentalny „Re­
medium” Wojewódzkiego Do­
mu Kultury na III Ogólno­
polskim Festiwalu Piosenki 
Młodzieżowej w Toruniu. Ra­
domski zespół uplasował się w 
złotej dziesiątce, a w klasyfi­
kacji zespołów wokalno-in­
strumentalnych zajął I miej­
sce. Zespół „Remedium” wzbu­
dził także zainteresowanie 
Polskich Nagrań, Tonpressu, 
Wifonu i Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Rozrywkowych. 
Członkowie zespołu zdobyli 
jednocześnie przepustkę na 
debiut w Festiwalu Opolskim.

Opiekunem grupy jest An­
drzej Przybylski — instruk­
tor Wojewódzkiego Domu 
Kultury, (bw)

W „Stylowej" zaawansowa­
nie prac jest znaczne. Obec­
nie trudno poznać dawną ka­
wiarnię. Główna sala po­
większona została o dotych­
czasowe pomieszczenie szatni 
oraz bufetu i połączona z by­
łym sklepem „1001” drobiaz­
gów. Ekipy „Budremu” wybu­
dowały już wszystkie ścianki 
działowe. Obecnie wykonuje 
się nową instalację elektrycz­
ną oraz tynki.

Zaplecze kawiarni, składa 
się z 5 obszernych pomiesz­
czeń. I choć do końca robót 
jeszcze daleko, można stwier­
dzić, że mieszkańcy Radomia 
otrzymają niebawem kawiar­
nię na jaką czekają od lat.

Pomyślnie realizowany Jest 
harmonogram prac adaptacyj­
nych w sklepie „Mody Pol­
skiej” przy pl. Konstytucji. 
Dobiegły końca podstawowe 
roboty budowlano-instalacyj- 
ne. W dniu kiedy odwiedzili­
śmy placówkę, budowlani tyn­
kowali metalowe podciągi oraz

Dzień Radomia
RECITAL. Dziś 25 bm. w 

sali klubowej „Empiku" od­
będzie się recital Urszuli Mi­
tręgi — śpiewaczki i pianistki, 
zdobywczyni srebrnego meda­
lu na konkursie w Genewie 
i brązowego na konkursie 
pianistycznym w Brukseli. 
Koncert prowadzi red. Zdzi­
sław Sierpiński. Początek go­
dzina 18. Wstęp wolny.

WYSTAWA. W sali Klubu 
„Empik" czynna jest wystawa 
grafiki i exlibrisu Alfonsas'a 
Czepauskas’a z Litewskiej 
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej.

W RADOMIU odbył się tur-

Koncert w Muzeum Okręgowym
W ramach trwających III 

Dni Muzyki Kameralnej orga­
nizowanych przez Stowarzy­
szenie Polskiej Młodzieży Mu­
zycznej „Jeunesses Musicales” 
Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego i Muzeum 
Okręgowe dziś, 25 bm., odbę­
dzie się koncert Warszawskiej 
Grupy Perkusyjnej. W sali 
Muzeum Okręgowego, gdzie 
odbywają się koncerty, wystą_ 
pią: Stanisław Halat, Bogdan 
Lauks, Stanisław Proksa, Hu­
bert Rutkowski, Stanisław 
Skoczyński, Barbara Urba­
niak oraz Wojciech Borkow­
ski — fortepian. W progra­
mie: C. Iyerson, S. Fink, C. 
Chavez, M. Ohana, W. Smith.

Koncert rozpoczyna się o 
godzinie 17. Wstęp wolny.

(bw)

W
belki biegnące wzdłuż sklepu, 
które spełniać będą funkcję 
elementów dekoracyjnych.

Od strony ulicy przystąpio­
no do montażu aluminiowych 
okien wystawowych, które 
wystając poza fronton budyn­
ku sprawiają wrażenie dużych, 
szklanych gablot.

W byłej kawiarni „Małgo­
sia” przy ul. Niedziałkowskie­
go — ostatnie pociągnięcia pę­
dzlem przed otwarciem lokalu. 
Zamiast kawiarni będzie tu te­
raz bar bistro, proponujący 
konsumentom smakowitego 
strogonowa, żur i naleśniki z 
mięsem. Po zakończonym re­
moncie pomieszczenie znacz­
nie zyskało na wyglądzie. U- 
wagę zwracają estetyczne bo­
azerie z drewnianych ram ob­
ciągniętych polcorfamem w 
kolorze brązu, barek z hoke- 
rami oraz estetyczne marmu­
rowe posadzki. Efekt wnętrza 
psu je nieco oświetlenie w nie- • 
starannie wykonanych meta­
lowych kasetonach. Ogólnie 
lokal przyjemny, a co ważniej- 

' sze bardzo potrzebny w tej 
części miasta zważywszy na 
jego obecną funkcję.

Choć wrażenia z wiosenne­
go rekonesansu są pozytywne 
i potwierdzają dobre efekty 
w realizacji program moderni­
zacji sieci, nie wszędzie odno­
towaliśmy jednakowe nasile­
nie prac. Zdarza się, że re­
monty przebiegają wolno, a 
niekiedy są nawet wstrzymy­
wane. Oto np. w byłych po­
mieszczeniach biurowych ra­
domskiej WSS przy ul. Trau­
gutta, które są adaptowane na 
nowoczesny bar mleczny, nic 
obecnie się nie dzieje. Drzwi 
zamknięte na ‘kłódkę, a przez 
zakurzone szyby można do­
strzec ten sam widok, co przed 
kilkoma miesiącami: nieotyn- 
kowane mury i budowlany 
rozgardiasz.

Obserwując dobre tempo 
robót w innych placówkach 
mńmy nadzieję, że zastój ten 
rychło się skończy, (am)

ralną rozpocznle 
grupa uczestników 
bialsko-podlaskiego, 
skiego, lubelskiego, 
skiego, siedleckiego i
kiego, a pierwsze próby z to­
warzyszącymi im zespołami 
muzycznymi — pozostali ucze­
stnicy. Po południu, o godz. 
18, w tej samej sali widowi­
skowej odbędzie się pierwszy, 
kwalifikacyjny koncert kon­
kursowy, w którym wystąpią 
uczestnicy porannej próby ge­
neralnej, a więc i nasi repre­
zentanci. Emocji nie zabrak­
nie.

Równocześnie w różnych 
placówkach kulturalnych Ra­
domia czynnych jest kilka 
interesujących wystaw, tema­
tycznie związanych z impre­
zą. W Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki przy ul. 
Traugutta 33 czynna jest wy­
stawa grafiki i exlibrisu Al­
fonsa Czepauskasa z Litew­
skiej Republiki Socjalistycz­
nej, w Biurze Wystaw Arty­
stycznych (galeria w Domu 
Esterki i Domu Gąski) — 
„Sztuka użytkowa Mongol­
skiej Republiki Ludowej” 
(rzeźba, malarstwo, grafika i 
tkanina artystyczna), w Mło­
dzieżowym Domu Kultury 
przy ul. Mickiewicza 31 — 
wystawa rysunków dziecię­
cych w wykonaniu najmłod­
szych radomian, poświęcona 
Krajowi Rad pt.: „Dzieci — 
dzieciom”, a w klubie „Re­
laks” — wystawa: „Program 
rozwoju socjalistycznego spo­
łeczeństwa ZSRR”.

Po pracowitym dniu uczest­
nicy IV Radomskich Spotkań 
z Piosenką Radziecką wezmą 
udział w dyskotece, którą go­
spodarze przygotowali każde­
go dnia wieczorem w Stu­
denckim Klubie Kultury „At- 
rium”. Wszystkim młodym 
piosenkarzom-amatorom ży­
czymy przyjemnego pobytu w 
Radomiu oraz sukcesów na 
estradzie!

219-44
TMZ

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18—20 przy „Telefonie 
zaufania” nr 219-14 dyżurować 
będą lekarz psychiatra oraz 
psycholog, którzy odpowiada­
ją na pytania oraz udzielają 
porad dotyczących walki z 
alkoholizmem i leczenia z na­
łogu pijaństwa, spraw mał­
żeńskich, zagadnień psychia­
trycznych i psychologicznych 
oraz innych, związanych ze 
sferą życia psychicznego i 
osobistego.

Organizatorami dyżuru .są: 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy, Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrek­
cja Szpitala w Krychnowi- 
cach. (mz)

Turniej siatkówki
w SP nr. 34

w
Wydziałem

Zarząd WLKS Radomka 
porozumieniu z 
Oświaty i Wychowania Urzę­
du Miejskiego oraz Zarządem 
Oddziału Wojewódzkiego SZS 
organizuje z okazji Święta 
Pracy 1 Maja turniej piłki 
siatkowej dziewcząt drużyn 
3-osobowych. Turniej odbę­
dzie się w dniach 27—28 bm. 
w sali SP nr 34 przy ul. Miłej.

Początek zawodów 27 kwiet­
nia o godz. 15. Pisemne zgło­
szenia należy przesyłać pod 
^dresem klubu: Radom, ul. 
Żeromskiego 31. Każda szkoła 
może zgłosić maksimum 5 
trzyosobowych zespołów. Dla 
trzech pierwszych drużyn i ich 
opiekunów przewidziano na­
grody rzeczowe. (am)

W ostatnią niedzielę wielu 
mieszkańców Radomia i woj. 
radomskiego uczestniczyło w 
pięknej akcji rodzinnego sa­
dzenia drzew, której czytelni­
cy „Życia” nadali nazwę 
„niech każde dziecko ma wła­
sne drzewko”.

W niedzielę rano odwiedzi­
liśmy kilka radomskich dziel­
nic i radomian pracujących 
przy sadzeniu drzew wraz ze 
swoimi pociechami. Na Bor­
kach, w sąsiedztwie wieżow­
ców przy ii. Sikorskiego 7 i 9 
kilkadziesiąt osób krzątało się 
z łopatami i grabkami. Nau­
czycielka biologii ze Szkoły 
Podstawowej nr 35 Małgorza­
ta Wróbel przyszła wraz z 20- 
osobową grupą uczniów klas 
5c i 4a. członków szkolnego 
koła Ligi Ochrony Przyrody.

Obok pod kierunkiem nau­
czycielki Marii Piątek praco­
wała blisko 40-osobowa grupa ■ 
uczniów z Zespołu Szkół Og- ; 
rodniczych w Wośnikach, któ­
ry sprawuje patronat nad te­
renami zielonymi na Borkach. 
Razem z nimi z łopata w rę­
ku pracował mieszkaniec wie­
żowca Andrzej Kołodziejczyk, 
który dla swojego synka, 4- 
letniego Krzysia posadził pię­
kny klon. Pod własnymi ok­
nami sadził krzewy Zenon 
Gregier a trawnik porządko­
wała przewodnicząca samo­
rządu domowego. W sumie 
zasadzono tam w niedzielę 500 
drzew i krzewów oraz pół ty­
siąca krzewów ligustru, któ­
ry stworzył zalążek żywo­
płotu.

Na „Ustroniu” najwięcej 
pracujących było po godz. 9 
rano a więc zaraz po rozpo­
częciu akcji rodzinnego sa­
dzenia drzew. W akcji uczest­
niczyli tatusiowie wraz ze 
swymi pociechami. Np. Fran­
ciszek Kozłowski z trojgiem 
dzieci z uL Komandosów 4 
oraz jego sąsiad Jan Rejmer 
z dwójką pociech. Bogdan 
Jędrzejewski, którego zastali­
śmy wraz z 7-letnim synem 
Radomirem przy sadzeniu 
krzewów na skarpie w po­
bliżu pawilonu handlowego 
przyznał, że chociaż mieszka 
w jednostce „B” przyszedł 
pomóc w pięknej akcji gdyż 
ma nadzieję, że w następnej 
akcji zadrzewiania wezmą u- 
dział w rewanżu sąsiedzl z 
jednostki „A”.

Tłoczno było tego dnia ró­
wnież przed wieżowcem przy 
ul. Żeromskiego 116 gdzie kil­
kanaście rodzin pomagało w 
uporządkowaniu przyległego 
do budynku trawnika. W e- 
fekcie posadzono ponad 50 
drzewek. 9-letnia Małgosia 
Nowocień, którą zastaliśmy 
w czasie podlewania świeżo 
zasadzonego drzewka pochwa­
liła się, że od niedzieli będzie 
sprawować opiekę nad swo­
im jesionem, który szczegól­
nie jej się spodobał. Z myślą 
o dzieciach pracował też Zbi­
gniew Podsiadlik, który cho­
ciaż nie założył jeszcze wła­
snej rodziny wziął udział w 
akcji rodzinnego sadzenia 
drzew. Najważniejsze, aby 
było zielono — stwierdził gdy 
pytaliśmy o przyczynę uczest­
nictwa.

Ponad 60 lip i klonów za­
sadzili mieszkańcy wieżow­
ców przy ul. Niedziałkow­
skiego 19/21 i ul. Staszica 
Chociaż akcja rozpoczęła się 
około godz. 9.30 dosłownie w 
ciągu kilkunastu minut za­
brakło drzewek gdyż chęt­
nych zrobienia „zielonego pre­
zentu” dla swoich dzieci by­
ło więcej niż... pojemność za­
drzewionego skweru, do nie­
dawna pustego, zaśmieconego 
placyku, który dwa lata cze­
kał na zagospodarowanie.

Przyjdzie czas na podsu­
mowanie wiosennej akcji ro- 
dziiyiego sadzenia drzewek 
„niech każde dziecko mawia-

sne drzewko". Mimo niedo­
ciągnięć organizacyjnych ro­
dzinne sadzenie drzew, nad 
którym sprawowała patronat 
redakcja „Życia” spotkało się 
ze społeczną, powszechną a-

probatą co upoważnia nas da 
stwierdzenia, że podobne ak­
cje będą odtąd doroczną (być 
może nawet wiosenną i je­
sienną) tradycją, (mz)

Fot. Bronisław Duda

niej piłki siatkowej chłopców 
szkół podstawowych o puchar 
przechodni dyrektora Zespo­
łu Szkól Budowlanych. Pu­
char zdobyli uczniowie ze 
Szkoły Podstawowej nr 34. 
Opiekunem zespołu jest nau­
czyciel wf — Jerzy Adamo­
wicz. II miejsce zajął zespół 
ze Szkoły Podstawowej nr 14 
natomiast III drużyna ze 
Szkoły Podstawowej nr 39.

ZGUBA. Przy skrzyżowaniu 
ulic 22 Lipca i Traugutta na 
przejściu dla pieszych znale­
ziono damski zegarek. Zguba 
jest do odebrania w redakcji.

(bw)

nad mleczną
Nowa droga AZS

KRONIKA DNIA
Na ul. Parkowej w Radomiu 

Bogdan Zak kierując samochodem 
ciężarowym marki „Kamaz** nr 
rej. RAA-5O6C potrącił 6-letnią Be­
nitę Beczewską, która wyjechała 
rowerem na Jezdnię zza stojącego 
samochodu ciężarowego. Dziew­
czynka poniosła śmierć na miej­
scu.

★
W Pionkach na ul. Świerczew­

skiego. na przejściu dla pieszych 
8-letnia Beata Wrochna została po­
trącona przez samochód marki 
„2uk” nr rej. RAD-036B, którym 
kierował Józef Mlodzlński. Dziew­
czynkę z obrażeniami ciała umie­
szczono w szpitalu, (bw)

Jeśli mówić o dobrej sła­
wie radomskiego AZS doty­
czy ona nie jakości uczelnia­
nego sportu, lecz obiektu ja­
kim dysponują studenci. Rze­
czywiście hali przy ul. Chrob­
rego mogą pozazdrościć naszej 
uczelni nawet niektóre Akade­
mie Wychowania Fizycznego. 
A sport? Ten nie jest niestety 
proporcjonalny do znakomite­
go zaplecza technicznego. Trze­
ba jednak stwierdzić, że przed 
dwoma laty coś wreszcie za­
częło dziać się w AZS, a efek­
ty cgranizacyjne pozwalają 
spojrzeć bardziej optymistycz­
nie na przyszłość klubu.

Dwa lata temu prezesem 
Klubu Uczelnianego AZS zo­
stał mianowany Zenon Krze- 
śniak, energiczny, pełen zapa­
łu. Objął swoją nową funkcję 
mając do pomocy sekretarza 
i skarbnika. Zarząd liczył trzy 
osoby i musiał zorganizować

przyjętą przez poprzedników 
dużą, ogólnopolską imprezę — 
mistrzostwa szkół wyższych w 
piłce siatkowej. Zenek popro­
sił o pomoc kolegów studen­
tów, którzy jeszcze kilka mie­
sięcy temu zasiadali z nim ra­
zem w szkolnej ławie. Nie od­
mówili. Impreza, zważywszy 
na debiut — wyszła „na piąt­
kę”.

I tak zaczęło się to „nowe”. 
Ci, którzy pełnili pomocnicze 
funkcje w organizacji mi­
strzostw weszli niebawem do 
Zarządu Klubu Uczelnianego. 
Opracowano programy działa­
nia stwarzając w nich prefe­
rencję dla masowych imprez 
sportowych wewnątrz uczelni. 
Cel był następujący: doprowa­
dzić do rywalizacji między do­
mami studenckimi i wydziała­
mi zwiększając w ten sposób 
zainteresowanie aktywnym 
wypoczynkiem po nauce. O-

czywiście nie rezygnowano z 
bardziej ambitnych form my­
śląc o organizacji kolejnych 
imprez ogólnopolskich. Te 
przecież stanowiły znakomitą 
szansę upowszechnienia spor­
tu już na nieco wyższym po­
ziomie, a jednocześnie poka­
zania własnych słabości na tle 
drużyn z innych uczelni po to, 
by zmobilizować się jeszcze 
bardziej.

Za organizację III mi­
strzostw Polski mistrzów 
uczelni w piłce siatkowej i te­
nisie stołowym KU AZS o- 
trzymał bardzo wysokie noty 
i został sklasyfikowany na III 
pozycji w kraju za Uniwersy­
tetem Jagiellońskim i Poli­
techniką Gdańską. Powoli 
ugruntowywała się opinia, że 
jak radomscy studenci za coś 
się wezmą, impreza nie będzie 
miała słabych punktów. Tak 
doszło do zlecenia AZS kolej­
nych, niedawno zakończonych 
mistrzostw Polski w piłce ko­
szykowej.

Z każdym rokiem rośnie za­
interesowanie sportem w ra­
domskiej WSI. Przełomowym 
momentem był pod tym wzglę­
dem ubiegły rok kiedy to licz­
ba członków klubu zwiększy­
ła się o 100 proc. Powiększyło 
się również grono organizato­
rów akademickiego sportu i tu-

rystyki. Obecnie ma ich już 
uczelnia ponad 40.

— Nie mamy wielkich aspi­
racji, jeśli idzie o wyniki w 
sporcie wyczynowym — mówi 
szef studium wychowania fi­
zycznego WSI mgr Jan Pole­
siak. — Ale i nie rezygnujemy 
też z osiągnięć, liczących się w 
Polsce. — W pierwszej kolej­
ności musimy jednaik spełnić 
cel podstawowy — zaintereso­
wać sportem znacznie szerszy 
krąg studentów. Powołamy 
niebawem ligi wydziałowe, do­
prowadzając do całorocznej 
rywalizacji w kilku dyscypli­
nach o tytuł najlepszego na 
uczelni. Utworzona została 
specjalna rada koordynacyjna 
sportu, która w swojej dzia­
łalności uwzględnia m. in. or­
ganizację spartakiady I roku 
studiów. Takie zawody poz­
wolą nam na wyłowienie naj­
większych sportowych talen­
tów.

Radomski AZS, podobnie 
jak uczelnia znajduje się na 
etapie wypracowywania sobie 
dobrych tradycji. Początek zo­
stał już zrobiony. Teraz po­
ra na dalszą realizację progra­
mów wiodących do lepszej sła­
wy akademickiego sportu w 
Radomiu.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI


